
ALEKSANDER WRONISZEWSKI P OCZ.'\TEJ( ROKU 1985 nie był 
dla Łomżyńskich Zakladów 
Przemysłu Bawełnianego „Na-

rew" najszczęśliwyszy. W styczniu 
zginął podczas pracy robotnik z ele­
ktrociepłowni, 6 marca uległ a wa­
rii kocioł węglowy, wskutek czego 
jeden z pracowników doznał popa­
rzeń II i III stopnia, a Zakłady 
musiały wstrzymać produkcj~ na 
dobę. Z dwu jeszcze funkcjonują­
cych kotłów elektrociepłov..-rni jeden 
był świeżo po remoncie kapitalnym, 
drugi miał być właśnie remonto­
wany. Wyl~czcnie go z eksploata-

cji w takiej eh wili ozr.ó.:~'1 loby _u­
nieruchomienie całego przedsię­
biorstwa, i to na dluższ.' okres. Z 
drugiej jednak strony nieuczy­
nienie tego groziło kolejnym wy­
padkiem. W maju załoga elek~~oc!e­
płowni wystosowała do dyrekCJl pis­
mo, w którym stwierdziła wprost, 
że ludzie boją się przebywać na 
swoich stanowiskach pracy. Zde­
cydowano się na półśrodek - ob­
niżenie ciśnienia roboczego kotłów. 
co wprawdzie nie eliminowało, ale 
w jakimś stopni u ograniczało nie­
bezpieczeństwo. Perspektywa n ie 

była jeifnak zbyt o">iccująca. MF­
mo poszukiwań - nie udało s~~ 
znaleźć firmy, która podjęłaby się 
remontu kotła uszkodzonego. Na 
przeprowadzenie go systemem gos­
podarczym trzeba było oko~o ro­
ku a i tak nie obyłoby su~ bez 
fadhowców z zewnątrz od i;Zolacji 
termicznej. Innego wyjścia Jednak 
nie 1'yło . . d „ 

W tym właśnie czasie w ..s an-
sku powc;ta la spólka pod nazwą 
Zakłady Termoizolacjt l Antyko-

Clt\G DALSZY NA STR. 1 
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Fot. GAllOR LtlRINCZY 

I 

RAZIL WALEJEW 

, Uczyli mnie różnej roboty, _ 
1 i dobry w robocie bylem. 
Lubiłem pracować po prostu, 
Lecz ciągle o szczęściu marzylem. 

1\.Ialemu, lopatę mi dali: 
- Kop! 
Gorliwie kopalem. 
- Sadź! 

Brzozy sadziłem 
I dalej o szc::ęściu mar::ylem. 

Spulchnij i podlej - móivili. 
Spulchnialem i wodą rosiłem. 

-Słuchalem się stars::ych, lecz przy tym 
' o swoim s.:częściu marzyłem. 

- Zakladaj sad, przecież umiesz. 
Bez zwloki - zalożylem. 

- Mogę wszystko - móiviłem sobie 
I tylko o szczęściu marzylem. 

Syna swojego teraz nauc~, 
By na każdą próbę mial sily_ 
Uczylem. A przy tym, jak zawsze 
O szczęściu mar!yłem. 

Do rąk lopaię mu daleni: 
- Kop! 
Gorliwie posluchal nakazu . 
A ja pragnąłem jednego: 
2eby on także o szczęściu mar:::yl. 

Tłumaczen ie z rosyjskiego 
HENRYK GALA 

Razil Walejew - poeta tatarski sredniego po­
kolenia. Wiersz pochodzi z tomu „Definicja 
miłości", Kazańskie Wydawnictwo Książkowe 
1984. 
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PAZDZIERNIKO\VE PRZY1'1ROZ­
KJ nie zaszkodzą rolnictwu. O tej 
porze rok u wskazane Jest na wet 
pnenvanie wegetacji. Rolnicy ze­
brali już z pól zboża i ziemniaki, na­
tomiast buraki cukrowe są na przy­
mrozki odporne. 

KOLEGIUM \VOJEWODOW po­
stano;\. iło poręczyć w Banku Go­
spodarki Żywnościowej za Kombi­
nat „\\·izna" do sumy 170 milionów 
złotych; tyle wynosi kredyt obroto­
wy przedsiębiorstwa. Kombinat od 
kilku łat znajduje się w ciężkiej sy­
tuacji ekonomicznej i nie jest w 
stanie pokryć swoich wydatków do­
chodami. Szczegóły w najbliższym 
numerze. 

UKRY\VANIE TOWAROW warto­
ści 173 136 zl ujawnili inspektorzy 
łomżyńskiego Oddziału Państwowej 
Inspekcji Handlowej podczas kon­
troli 64 sklepów, przeprowadzonej w 
lipcu, sierpniu i wrześniu br. Plo­
nem tych lustracji jest akt oskar­
żenia skierowany do sądu, 12 wnio­
sków do kolegium i 10 - o ukara­
nie służbowe. 

INSPEKCJA Robotniczo-Chłopska 
skontrolowała przed zimą przedsię­
biorstwa gospodarki komunalnej i 
zakłady energetyki cieplnej w pię­
ciu miastach województwa. Nie 
stwierdzono ewidentnych zaniedbań, 
choć np. ADM-y w Grajewie, Zam­
browie i \Vysokiem Maz. opieszale 
usuwają usterki w budynkach mie­
szkalnych. Drobne n~edociągnięcia 
wykryto też w zakładach ciepłow­
niczych. Nie powinny one jednak 
try~ przcs'l!:korlą w sprawnym funk­
cjonowaniu ciepłowni, z wyjątkiem 
Łomży, gdzie ciepłownia Jest za ma­
ła (niedobór wyniesie 9,5 Gcal). 

SPOŁDZIELNIE MIESZKANIOWE 
Łomży ociepliły w tym roku 8 bu­
dynków (dwa w całości, a w sześ­
ciu - ściany szczytowe). Na ocie­
plenie czekają jeszcze 7ł bloki. 

KONKURS NA PRACE habilita­
cyjne, doktorskie I magisterskie, do­
tyczące problemów gospodarczych i 
społecznych województw: białostoc­

kiego, łomżyńskiego i suwalskiego, 
ogłasza Ośrodek Badań Naukowych 
w Białymstoku. Mogą wziąE w nim 
udział prace obronione w latach 
1987-1988 na wszystkich uczelniach 
w kraju, zgłoszone przez autorów 
lub instytucje do końca br. Masz7-
nopisy na.leży nadsyłać pod adres: 
Ośrodek Badań Naukowyc~ ul 
Sienkiewicza 42, 15-004 Białystok. 
Przy rozstrzygnięciu konkursu bra­
ne będą pod uwagę: trafność pod­
jętego problemu z punktu widzenia 
potrzeb województwa, możlhvość 
wdrożenia wyników, poziom nauko­
wy. Ogłoszenie wyników nastąpi 3o 
marca 1989 r. Na laureatów czekają 
nagrody pieniężne. 

WYSTAV\'Ę malarstwa olejnego 
Kazimierza Wojewody zorganizowa­
ło w galerii Biura Wystaw Artysty­
cznych w Łomży Robotnicze Sto\.va­
rzyszenie Twórców Kultury. Wysta­
wa potrwa do 1 listopada. Szerzej 
o jej autorze - za tydzień. 

ZAMO\VIENIA ZBIOROWE na 
prenumeratę prasy radzieckiej na 
rok 1989 przyjmują oddziały i eks­
pedycje RS\V „Prasa-Książka-Ruch''. 
Czytelnicy indywidualni mogą pre­
numerować prasę radziecką zarów­
no w oddziała.eh i ekspedycjach, Jak 
i klubach oraz wybn.nych kioskach 
„Ruchu". 

PROKURATOR REJONOWY w 
Grajewie skierował do sądu akt 
oskarżenia przeciwko notorycznemu 
włamywaczowi, Jerzemu S., który 5 
sierpnia br. włamał się do dw6ch 
samochodów osobowych i ukradł z 
nich radia. Jerzy S. został zatrzyma­
ny na gorącym uczynku przez patrol 
MO. 

JESIENNĄ RUNDĘ rozcrywek w 
piJkę nożną zakońetzyła w Łomi)' 
liga robotnicza; brało w nleJ udział 
10 drużyn pod patronatem ZM 
TKKF. Zwyefęiyla jedna z dwóch 
drujyn ŁZPB ,.N a rew" przed zespo-

i 
Iem „Tawerna" 1 repr~enbeJ~ 
PPS-u. 

w następny1n nurnerze: KRONIKA . 6 JAKA SYTUACJA - TAKIE NADZIEJE: Widać, ie kto do rządu 
przystaje. zaraz optymistą się staje. 6 DROGA DO WOLNOŚCI: 
No ~ 1 list<:>pado ustalono zbrojne obsadzenie placówek i poste­
runko~ wo1skowych. 6 MĘKA PRZEZ DROGĘ: Jak spokojnie po­
pc:itrzec, to droga prowadzi prosto do jednej willi. .• 6 WYTRWAĆ: 
Wtem, co to znaczy być potrzebną innym ludziom. 

0 Obchodom 'IO-lecia odzyskania 
niepodległości patronuje w Łomżyń­
skiem 37-osobowy społeczny komi­
tet, na czele którego stoi Edward 

PUNKT WIDZENIA 

O zapowiedzianej przez rząd de­
monopolizacji skupu płodów rolnych 
mówi WITOLD LESNIEWSKI, pre­
zes Wojewódzkiego Związku Gmin­
nych Spółdzielni w Łomży: - Jest 
to decyzja od dawna przez nas o­
czeki wana. Dotychczas cały żywiec 
kupowaliśmy dla przemysłu mięs-

Wróbel; należą do niego m.in. świad­
dą mog~y pracować n~ pełnych obro:- ł kowie wydarzeń ~przed 70 łat i we­
tc~ch. L1czymy na to, ze pewną częśc I terani walk n1epodległościowych: 
kiełbas, wytwarzanych według re- Wacław Burbutowski Franciszek 
gionalnych receptur,· będziemy mo- Wasążnik, prof. Frandiszek Piaścik 
gli sprzedawać poza reglamentacją, i Erwin Dąbrowski. Głównym ak-
po. c~a.ch umownych. Decyzja o centem programu będą uroczystości 
zmes1emu monopolu skupu żywca w Łomży 11 listopada. O godz. 9.00 
spowoduje skrócenie drogi od ho- delegacje organizacji politycznych i 
dowcy do ~kładu przetwórczego; I społecznych, szkół i zakładów pracy 
n:ałe masarnie będą .mogły same so- ~ złożą kwiaty w miejscach pamięci; 
b1e kupować surowiec, bez pośred- o 9.30 zostanie otwarta w Muzeum 

oczekiwana decyzja 
Okręgowym okolicznościowa wYSta­
wa. Godzinę później, w sali konf e­
rencyjnej Urzędu Wojewódzkiego, 
odbędzie się sesja popularnonauko­
wa „Drogi do niepodległości"; w 

., proe-ramie referaty dr. Czesława 
Brodzickiego i doc. dr. Adama Do­
brońskiego oraz komunikaty nauko­
we - prof. Franciszka Piaścika i 
mgr Józefy Grzymkowskiej-Klel­
dienstowej. Sesja zostanie zakończo­
na okolicznościowym koncertem z 
udziałem artystów warszawskich. 

nego, który wydzielał nam trochę, 
z reguły najgorszego, surowca. Na­
sze masarnie nie wykorzystywały 
swoich możliwości produkcyjnych, a 
to, co robiły, było marnej jakości. 
Teraz będziemy mogli przerabiać u 
siebie tyle surowca, ile chcemy, i 
to najlepszego, co wpłynie korzyst­
n ie na jakość naszych wyrobów. Po­
prawi się także sytuacja ekonomicz­
na naszych masarni, które teraz bę-
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NA GORĄCO 
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Czytając naszą prasę można dojść 
do przekonania, że Polska jest kra­
jem eksperymentów. Przy czym nie 
chodzi o wielki eksperyment dzie­
jowy, jakim jest so~jalizm, lecz o 
wydarzenia mniejszego kalibru, za 
to bardzo częste. Całe nasze życie 
społeczne przypomina pracownię 
dziewiętnastowiecznego fizyka-wy­
nalazcy, który w swoich kolbach, 
retortach i komorach ciągle coś 
sprawdza i bada. Wynalazca ów jest 
dziwakiem i odludkiem; uparł się 
nie korzysta~ z wyników badań ko­
legów fizyków, lecz do wszystkiego, 
od początku do końca, chce dojść 
sam. 

nictwa centralnego rozdzielnika. 
Mam również nadzieję, że wkrótce 
zerwiemy z obowiąz.kową k ontrak­
tacją, czyli z niepotrzebnym mno­
żeniem dokumentacji. Wystarczy, że 
rolnik zawiadomi punkt skupu na 
dwa tygodnie przed dostawą. Pod­
pisywanie umów kontraktacyjnych 
ma sens tylko wtedy, gdy trzeba 
ograniczać nadprodukcję, a nam to 
na razie nie grozi. Kupimy każdą 
ilość mięsa i zboża. 

i $ +' §3' Si'M&*WW&'WBI 

szym przyjrzeniu się im okazuje się 
zwykle, że pewne sukcesy osiągnięto 
dzięki zluzowaniu - odbierających 
dech - biurokratycznych przepisów. 
Dlaczego więc zamiast robić jak na-

· leży od razu 1 wszędzie, sprawdza 
się po kawałku? Dlaczego postawie­
nie na nogi rzeczy, stojących dotąd 
na głowie, nazywa się zaraz ekspe­
rymentem? Eksperymentem byłaby 
raczej czynność odwrotna. 

Województwo łomżyńskie również 
wniosło powamy wkład w dziedzi­
nę eksperymentologii. Choćby owe 
rzemieślnicze punkty usług rolni­
czych. Pozwolenie niektórym rolni­
kom na zakup kilku maszyn w z.a-

0 Akademie, sesje, wystawy i o­
kolicznościowe koncerty zaplanowa­
ły również inne miejscowości woje­
wództwa. A w jego stolicy m .in. 
Łomżyńskie Towanystwo Naukowe 

. im. Wagów zapowiada na 11-12 li­
stopada sPsję pt. „ ltok 1918 na Ma­
zowszu Północno-Wschodnim", Wo­
jewódzka Biblioteka Publiczna prze-
prowadzi eliminacje konkursu czy­
telniczego ,~iteratura Polski niepo­
dległej", a harcerze Chorągwi Łom­
żyńskiej złożą 11 listopada u.roczy­
ste ślubowanie pod tablicą pamiąt­
kową ku czci Leona Kaliwody · na 
ul. Sienkiewicza w Łomży. 

0 Biskup Juliusz Paetz, ordyna­
riusz łomżyński, przebywał na Lit­
wie. Celem wizyty było omówienie 
spraw związanych z łomżyńską piel­
gi-~ymkc\ dlci:e.l;alJą uo Wilna w 
dniach 14-18 listopada. 

o stawianiu na noei „ 

0 Członkowie Prezydium Woje­
wódzkiego Komitetu SD spotkali się 
na wyjazdowym posiedzeniu z 
przedstawicielami kół Młodych De­
mokratów. Podczas d yskusji mówio­
no o konieczności rcaktY\'VO ~ania 
Związku Młodzieży Demokratycznej 
I udziału członków SD we władzach 
różnego szczebla. 

Vv gospodarce, na przykład, nie­
które rozwiązania, wprowadzane pod 
szyldem eksperymentu, już dawno 
zostały w świecie przeeksperymen­
towane z dobrym skutkiem. Mało 

tego - większość. z nich w każdym 
jako tako rozwiniętym kraju jest 
czymś oczywistym. Weźmy choćby 

wolną sprzedaż mięsa przez produ­
centów. Zrobiono wokół tego spo­
ro hałasu, dziennikarze prawie nie 
wychodzili z rynku, wypytując sprze­
da wców i klientów o samopoczucie, 
jakby co najmniej uczestniczyli w 
podboju Marsa, a przecież hodowcy 
mogli sprzedawać wieprzki komu 
chcieli i za dowolną cenę, już chy­
ba od czasów wynalezienia pienią-
dza przez Fenicjan! · 

Jednakże w dziedzinie ekspery­
mentów prym wiedzie u nas bu­
downictwo. Im mniej i gorzej się 
buduje, tym więcej organizuje się 
różnych akcji: a to eksperymen~ 
legnicki, a to znów słupski. Po bliż-

mian za zobowiązanie do świadcze­
nia indywidualnych usług sąsiadom 
trudno określić jako przedsięwzięcie 
szczególnie nowatorskie. Zjawisko 
ekwiwalentn~j współpracy między 
rolnikami jest tak samo stare, jak 
rolnictwo w ogóle. Wystarczy tyl­
ko nie przeszkadzać. Ciekawe, na 
czym miałoby polegać niepowodze­
nie tego eksperymentu? Może oba­
wiano się tego, że rolnicy zamkną 
drogie maszyny w stodołach, aby na 
siebie nie zarabiały? 

0 Przygotowanie kampanii wy­
borczej do samori'ądów osiedlowych, 
ocena gotowości służb komunalnych 
do zimy oraz realizacja wniosków 
KM-u, KZ-ów i POP - to tematy 
posiedzenia Egzekutywy KM PZPR 
w Łomży. Według przedstawionych 
przez prezydenta informacji, miasto 
Jest dobrze przygotowane do nad-

Czepiam się? Moiliwe: w koi1cu chodzącej zimy. Nie przewiduje si~ 
nic złego się nie stało, wręcz prze- trudności w zaopatrzeniu opałowym, 
ciwnie - przywrócono odrobinę nor- nie wystąpią też dłuższe przerwy 
malności. Chodzi jednak o to, żeby w dostawach energii elektrycznej 
zwykłego stawiania spraw na no- (poza Starówką i Łomżycą) i wody. 
gi nie nazywać eksperymentem. W Po rozpoczc:ciu sezonu grzewczego 
tym celu warto zapamiętać krótką we wszystkich sp6łdzielr.iacb miesz-
humoreskę Janusza Osęki (cytat za ~ kaniowych wprowadzono całodobo­
Januszem Korwinem-Mikke): „W we dyżury konserwatorów. Ustz.lo­
pewnym kraju ludzie chodzili róż- fi no też kolejność odśnieżania ulic. 
nie: na włosa-eh, na rzęsach, na rę- ~ Na chodnikach i płacach służby Za­
kach... Któregoś dnia pojawili li kh.du Oczyszczania Miasta nie za­
się ludzie chodzący na nogach. Na stosują środków chemicznych, nato-
plecach mieli tabliczki z napisem: miast jezdnie będą posypywane pJa-
«Eksperyment»". skiem z domieszką chlorku wap-

nia i sody. \v ydział Handlu UM o-

JAN ON'SZCZUK trzymał dodatkową pulę węgla dla 
1 '* osób, którym nie '''ystarczy przyzna-

tygodnia 
ny limit opalu. Prezydent powołał 
sztab akcji zimowej, którego zada­
daniem jest zbieranie informacji o 
awariach i koordynacja prac przy 
ich usuwaniu. 

- Rząd nie powinien próbować robić rzeczy, które ludzie potra· 
0 Władysław Pajęcki uhonorowa­

ny został Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrod2enia Polski za dzia­
łalność w T owarzystwle Przyjaciół 
Dzieci; Stanisław Sidor otrzymał od· 
znakę .,Zasłużony działacz TPD", a 
Włodzimierz Iwaniuk I Adam Pie­
trzykowski - odznaki „Przyjaciel 
dziecka". Wyróżnienia wręczono na· 
plenarnym pesiedzeniu ZW TPD. 

fią lepiej robić sami. 
Margaret Thatcher 

„No ~oidym p~lu widzenia sq tylko dwa obrazy -
stare, dn~gi - nowe pne~qdf." 

jeden wielbi 

Adolf Nowaczyński 

0 Walter Karsten, przedsta. wiciel 
paramilitarnej organizacji w Nie­
mieckiej Republice DcmokrałyczneJ„ 
był gościem Zarządu Wojewódzkie-! 
go Ligi Ohrony Kraju. 



A. KUCZYN (gm. Klukowo). Od 
lat rolnicy domagają się budowy 
stopnia wodnego na Nurcu, który 
poprawiłby wilgotność okolicznych 
pól. WZIR rozpocznie przygotowa­
nie tej inwestycji (w grę podobno 
wchodzą cztery stopnie) dopiero po 
roku 1990. 

A ŻEBRY \VIELKIE (gm. Kluko­
wo). W połowie dzieła wygasł zapał 
mieszkańców do zaopatrzenia wsi w· 
sprzęt pożarniczy: Rejonowa Komen­
da Straży Pożarnych w Wysokiem· 
Maz. przydzieliła im wqże, których 
nie odebrali. · 

A GRÓDEK (gm. Klukowo). Są­
siedztwo bazy produkcyjnej Przed- I 
siębiorstwa Budownictwa Ogólnego 
w Ciechanowcu staje się uciążliwe. 
Dają się we znaki kurz, śmieci o­
raz ciężkie samochody, niszczące 
drogę. Z trudem udało się skłonić 
dyrektora PBO do pokrycia części 
kosmów jej remontu. r1 

, A WYSZONKI WŁOSTY (gm . .. 
~Klukowo). Choć wieś składa się tyl- :' 

ko z czterech gospodarstw, ich 
miesikańcy nie chcą sobie po ciem- . 
.ku rozbijać głów i domagają się o­
świetlenia ulicznego, Niest e ty, z fi- i 
nansami k r .icho. 

A. WARELE STARE (gm. Kluko- ~ 
wo). Zan!.m się okaza ło, że w planie Q 
zagospodarowania przestrzennego ~ 

I nie ma miejsca pod budowę, m;iesz- J 
kańcy przystąpili do gromadzenia 
materiałów na świetlicę. Teraz dłu­
go trzeba b~dzie „odkręcać" prze-
oczenie planistów. 

A. \VYSZONKI KOŚCIELNE (gm, 
Klukowo). Wlecze się remont i roz­
budowa szkoły . Naczelnik zrezygno­
wał z PBO w Ciechanowcu z po­
wodu zbyt wysokich kosztów. Za­
trudnił rzern!eślnika . Oby wybór o- , 
kazał się szczqślhvy. 

A KOSSAKI (gm. Nur). I do tej 
wsi dotarli ze s woją akcją propa­
gowania hod owli krzewów ozdob­
nych i drzew owocowych instrukto­
rzy Gminnego Związku Rolników. : 
Jeden z rolników kupił 50 krzewów 
różanych. 

A STRĘKOWO (gm. Nur). Człon­
kowie kółka roln :czego wspólnie u­
żytkują młocarnię 1 rozsiewacz na­
wozów; teraz starają się o zakup r. 
prasy do słomy. Duszą kółka jest 
Zdzisław Malecki Potrafi on zachę­
cić ludzi do wspólnego działania i 
dbałości o społeczne dobro. 

O poezji, k\viatach i mu­
zyce - z J ad\.vigą Solińską, 
rolniczką z Wąsosza - roz­
mawia Maria Kaczyńska 

l\IARIA JCACZYŃ KA: - Pisze Paul 
wiersze, układa pięlcne bukiety z SU· 
szonych kwiatów, występuje w zespole 
amatorskim. Dlaczego? 

JADWIGA SOLIŃSKA: - Wier­
sze piszę z musu. I kiedy byłam 
młoda (wtedy nikt nie nazywał mnie 
artysitkq), i teraz. Ciągle z musu. 
Kiedy zakochałam się, słowa same 
cisnęły się na usta, nie mogłam nie 
pisać. Potem umarła mi córka, Ba­
sia. Gdyby nie wiersze, nie przeży­
łabym tej tra gedii. A t a k wyrzuci­
łam żal na papier, wypłakałam się 
i ulżyło mi. Potem zaczęłam pozna­
wać świat, byłam za granicą. Tyle 
wrażeń! J ak tu n ie pisać? I tak w 
kółko. Ciągle coś mnie przejmuje. 

mówiq o 1nnie ,,artystko'• 
Na przykład: idę na cmentarz do 
Basi, jest rioc, cisza, wiaterek led­
wie dycha, a tu liście na osikach 
szu, szu ... N iesamowite! Ciarki prze­
chodzą m.i po plecach. I jak tu nie 
pisać? 

- A s:·ą d Pani zamiłowania do s u-
szonych kwia tów? 

- Od maleńkości zbierałam je i 
suszyłam. Tak krótko żyją, a w do­
mu zawsze powinno być ładnie. W 
ten sposób przyozdabiały mieszka=­
n ia moja babka i matka. I ja tak 
robiłam. Kiedyś odwiedziła mnie 
jedna redaktorka z „Gromady"; zo­
baczyła pęki tych kwiatów i bukie­
ty moje.i robo ty i mówi: „Pani jest 
artystką". Zaczęła mn·e namawiać, 
żebym zawiozla je do „Cepelii". 
Z początku nie chciałam. „Jaka ja 
ar~ystka, to przecież n ic takiego" 
- wykręcałam się. W końcu po je­
cha łam do Bia łegostoku, a ci z „Ce­
pelii" od razu: „Pani pojedzie do 
Hajnówki, pani pojedzie do Szwe­
cji". I tak się zaczęło. Wciągnęło 
mnie to nowe życie . 

- Jakie kwiaty nadają sl ę do zas u-
szenia? 

- Wszystkie. I te z ogródków, 
i z lasu, i z łą k. Ale trzeba wiedzieć, 
kiedy ~ e zrywać. J edne rwę, kiedy 
kwitną. inne wtedy, gdy już prze­
kwitną. jeszcze inne - kiedy dopie­
ro m;i j ą pąki. Często ludzie mnie 
11.vtają: taki a taki kwiat kiedy i 
jak zasuszyć? Ja im mówię, że nie 
wiem. Gd y wyjdę po żniwach w 
ryoJc Rlbo do lasu , ogarnę wszystko 
wzrokiem, to wiem. A tak nie po­
trafi ę rowiedzieć, choć ostatnio czy­
tam rńżne oisma ogrodnicze i fa­
cho"· ksiRżki. 

- I nigdy nie czuje slę Pani art)·­
stką? 

- No. może cza!'em. Zrobię bu­
t<iet -:t lbo palme, odstawię na bok. 
nopalrzc i mvśle: „Nie. co ze mnie 
za artystka! Każdy tak potrafi". A 

za chwilę: „A może fa jednak je­
stem artystką". 

- Jakie to uczucie? 
- Wzniosłe. Czuję się j a kby lep-

ua. Ikl - Zalożyła też Pani zespół fo ory-
styczny w Wąsoszu. 

- Od najmłodszych lat lubiłam 
występować przed ludźmi. ~ierwszy 
raz wystąpiłam na akaderru1 szko~­
nej w Kazachstanie; dost~łam . Slę 
tam wraz z rodziną w czasie WOJny. 
W tym Kazachstanie chodziłam do 
polskiej szkołr. Uczyli mnie ~ard~o 
dobrzy nauczyciele, wszyscy, Jak ;ia, 
wysiedleńcy; polonistka była ~rofe­
sorką uniwersytetu. To ona pierw­
sza mi mówiła, że mam talent do 
składania wierszy. Na jakiejś uro­
czys tości pan dyrektor powiedział: 
„Teraz wystąpi nasza literatka": ~ 
wystąpiłam; mówił'-m z p~mięc1 
swoje wiersze. Potem długo rue by­
ło okazji, choć ciągle mnie to nur­
towało. Weźmy różne uroczystości: 
a to 8 marca, a to zebranie KGW. 
Zejd1 się kobiety, każda na co 
dzień zaharowana, zatroskana; bo­
dajby pośpiewać, poweselić się. 

- I wreszcie udało się założyć zesp6ł 
przy Gminnym Ośrodku Kultury ••• 

- Tak ale to nie tylko mo ja za­
sługa; więcej chęci pani Marii Mo­
czydłowskiej, inspektorki kółek rol­
niczych. Znalazło się trochę osób ta­
kich jak ja, np. mały Grzesio 
Szmyglewski (uczy się w szkole mu­
zycznej), jego mamusia, mój mąż i 
inni. Nasze pierwsze występy bar­
dzo się ludziom spodobały, choć pa­
ni z Wojewód:z;kiego Domu Kultury 
w Łomży mówi, że repertuar nie 
jest „folklorystyczny". Chce nami 
pokierować, tak, abyśmy śpiewaU 
prawdziwe podlaskie pieśni ludowe. 
Na razie śpiewamy i na ludowo, i 
dajemy różne „kawałki" do śmie­
chu. 

- Dztc: k:iJ~ 'Za rozmowę. 

nu .. ludowo 
Rzeźby, zabaWki, pająki, palmy i 

kwiaty, a przede wszystkim hafty 
i koron.ki, WY'konane według trady­
cyjnych wzorów z Podlasia i Kur­
pi, oglądać można na wystawie w 
\Vo jewódzkim Domu Kultury w 
Łomży (ul. Sadowa 12). Ekspozycja 
jest plonem konkursu „Ozdoby 
wnGtrz chat wiejskich", ogłoszone­
go przez łomżyński Oddział Stowa­
rzyszenia Twórców Ludowych i 
\VDK. 

W konkursie wzięła udział spora 
grupa twórców ludowych. Swiadczy 
to o żywotności tradycyjnej kultury 
chłopskiej w naszym regionie. Wśród 
nagrodzonych znaleźli się m.in.: 
rzeźbiarz Bronisław Szymański z 
Turośli, autorka pająków, palm i 
kompozycji• kwiatowych - Jadwiga 
Sol'..ńska z Wąsosza , hafciarki: Wa­
cława Majewska z Łomży i Euge­
nia Nas iadko z Mątwicy. (mak) 

Fot. GABOR LtlRINCZY (jak i wszystkie 
nie podpisane zdjęcia w numerze\ 

A. ŻEBRY LASKOVVIĘC (gm. ~~-:;i:y;~~ ~'lt<!>'Mllll'97Jll"'ll'Dll!ICl!le=~i:n!P!1911_.!Ml'l'l'!!lll'l!P.'~~P.!'!:l~l!l'!l!m!!!!-11Dl111121!=tS1:s:._._ _ _,_mlilua:Zlll\\!!l*ll!~r..""Z'~11!1m Nur). We wsi są dwa sklepy spo-
żywcze i dwa kółka rolnicze. U -
trwała się podział na dwa obozy; 
podobno - według zamożności. 

A. SZULBORZE (gm. Zaręby Ko­
ścielne). Mies~ańcy dbają o czy­
stość i estetykę w stopniu nie spo­
tykanym gdzie indziej. Jeden z nich, 
choć przez n~kogo nie zobowiązany, 
systematycznie sprząta pod koniec 
każdego tygodnia przystanek auto­
busowy. 

A. KIBTLANKA (gm. Zaręby Ko­
ścielne). Weqług zapowiedzi koleja­
rzy, od 20 października mają się 

zatrzymywać na nowym przystan­
ku kolejowym wszystkie pociągi o­
sobowe. Nareszcie! 

A SKŁODY PIOT&OWICE (gm. 
Zaręby Kościelne). Mieszkańcy przy 
mierzają się do budowy w czynie 
społecznym moslku na Broku; rzeka 
ta dzieli . wieś na dwie części. 

A SWIERŻE KIBŁCZE (gm. Za­
ręby Kościelne). Nie ma pieniędzy 
na wyasfaltowanie drogi wojewódz­
kiej Andrzejewo-Zaręby Kościelne. 
Rolnicy ofiarowaU pomoc, ale oka­
zała się niewystarczająca ("Vv .K.) 

DOROCZNA OGOlNOPOLSKA AGRO O 
• • 

"łtARilYDATURY MOZNA ZGLASZAC DO 31 grudnia 1988 r. 
1. Redakcja łomżyńskiego tygod­

nika spolecznego „Kontakty" oraz 
władze polityczne i administra.cy j­
ne województwa ustanowiły dorocz­
ną, ogólnopolską nagrodę im. Zyg­
munta Glogera. Jest ona trzystop­
niowa, a jej laureaci otrzymują me­
dal pamiątkowy. 

Fund:ttorzy nagrody - w trosce 
o zachowanie i piclęgniowanie kul­
tury staropolskiej i ludowej - znaj­
dują w osobie związanego z Ziemią 
Łomżyńską autora „Encyklopedii 
staropolskiej" patrona, który swe 
pracowite życie poświęcił ochronie 
i kultywowaniu naszej narodowej 
kultury. · 

2. Organizatorzy chcą w ten spo­
sób uhonorować wybitne osiągni~cia 
w nastt>pujących dziedzinach: etno­
grafii, archeologii, historii piśmien­
nictwa, językoznawshva, w dziedzi­
nie kultury materialnej, literatury. 

3. Chcą uhonorować aRimatorów 
życia kulturalnego, htdzl-„droż­
dży", oddziaływających twórczo na 
środowisko, pracujących w biblio­
tekach, szkołach, domach kultury, 
teatrach, klub\\ch itp. 

4. Funda!.orzy na~rody powołują 
Kapitule 1'la.l!rodv i Medalu. 

5. Skład jury, któremu przcwod­
nicz~ć będz i e przedstawiciel PAN -u, 
powołuj'-\ : wojeworla łomżyński i 
redaktor naczelny „Kontaktów". 

6. Nagroda im. Zygmunta Gloge­
ra pr;o;~·zna\vaua jest za prace nau­
kowe i publicystyczne poś\vięcone 
kulturze '>taropobkiej oraz na szcze­
gólne zasługi w ochronie jej dóbr. 

7. Kandydatów do nagrody mogą 
7.gh zać: Pol ka Akademia Nauk, 
wyższe uczelnie, samodzielne pla­
cówki uauko·wc, związki twórcze, 
organizacje polec; J i stowarzysze­
nia kulturalne, stowarzyszenia re­
gionalne, lvydawnictwa, organa ad­
ministracji tnństwowej, czytelnicy 
„Kontaktów", Kapituła. Nagrody i 
Medalu. 

Organizatorzy z'l.strzegają sobie 
pra·wo niezwracania nadesłanych 
prac, które pozostaną. wła nością 
blbEoteki Społecznego Stowarzyszc­
ni!l Prasoznawczego „Stopka." w 
Łomży. 

Jury roz1,atrują.c kandydatury do 
nagrody (prace naukowe, t>Ubl ik?..cje, 
dzieła ksi~żkowe. clokumentacj 0 dzia­
falnośd). bed?:ie br _.„'O J><>d u"vlł ~e 
prace pow5tałe w trzech ostatnich 
h .taoh w stoimnku do roku, w kt.~-

rym nagrody zo tały przyznane. W 
przypadku prac publikowanych de­
cyduje rok wydarua, w przypad\:u 
prac doktor kich - rok obrony. 

8. Łączna. suma przeznaczona na 
nagrody wynosi 310 tys. złotych. 
Liczba nagród - 5, w tym: 

- za prace nauk<wve, popularno­
naukowe, literackie i publicy tycz­
ne: 

I stopnia 
n to1>nia 

III stopnia 

120 tys. złotych, 
10 tys. złotych, 
50 tys. 'dotych, 

- jedna nagroda Z3. pracę dok­
torską lub mag~ terską - 40 tys. 
złotych, 

- je{lna nagroda specjalna dla 
animatora życia kultura lne~o w '"·o­
jewództwie lomżyńsklm - 30 tys. 

· złotych. 
Jurjr ma prawo łnnetro podziału 

nagród, bez zmiany Ot'"óln('j kwoty 
prze:l "1aczonej na ten t'<.'l 

9. Termin ze-fao:;,..l\11:... ~lł1,ctvdatur 
tiplywa 31 ~r,,~tti<1 1~88 r 

Zl!łoszenia nalei;v tdero,n.f l>Od 
ad esem ty!!"odttik"l „li onh 1d~" l11 
~wierczewskievo 7, 'f8--tnn l' om•h . „ 
(topi. kiem: •. norocT.na O..-A1,., onn1 1r? 
1'1'al!roda im '7.virmnnłq '1.lnł!N'a" 

3 
KONTAKTY 

1988-11-06 

~ 
~ 
m 
~ 
Q. 
UJ 

„,....,_ 

<I> '*.....,,._ 
~ -o 
~ 

---~ 

I 
1 

~ 

I 

________ ....,. ___________________________________________________________ ~·----·--------------------------------------------~ 



4 
KONTAKTY 
1988-11-06 

Zabrał glos przysadkowaty blon­
d yn . Odchrząknął i walił m onoton­
nym gtosem: 

- 'towarzysze ! Cieszymy się, że 
możemy zebrać się tutaj w liczniej­
szym g-ronie, aby o naszych spra­
w ach pomówić. Wiecie już zapew­
ne, że nasz nauczycie~ nieśmiertel­
n y Karol Marks, powiedział, lż his­
toria ludzkości to jest historia wal­
ki klas. W alka między klasami spo­
łecznymi jest tak stara, jak samo 
społeczeństwo ludzkie. My wszyscy 
służąc klasie, z której pochodzimy 
służymy ludzkości, naszej matce: 
Burżuazji, która trzyma władzę w 
swych rękach, jest już za ciasno, 
toteż wojny między państwami bur­
żuazyjnymi są nieuniknione l cią­
głe. Burżuazja wszystkich krajów 
nie może już zaspokoić apetytów 
zamykając drogę do życia robot­
nikowi, musi wojować, by sobie 
nawzajem wydzierać różne kraje 
urodzajne, kopalnie i wszelkie źród­
ła bogactwa, a w ten sposób jedna 
na niekorzyść drugiej powiększy za­
kres swej eksploatacji. Rola bur­
żuazji jako czynniki\ postępu l kul­
tury jest już skończona. Jest to ro­
la rozkładowa, destrukcyjna. Jeże­
li robotnicy nie zdołają zmusić bur­
żuazji do ustąpienia, jeżeli jej nie 
wydrą władzy, to ludzkości grożą 
nieusta nne wojny, tak zwane pa­
triotyczne, rzezie, morderstwa i za­
cofanie. Jedynie klasa robotnicza 
może prowadzić dzieło postępu gos­
podarczego. Drogą do tego celu bę­
dzie, oczywiście, organizowanie kla­
sy robotniczej. To orga.nizowanie 
zaprowadzi z czasem klasę robot­
niczą do wzięcia władzy w ręce. 
Ażeby ten cel osiągnąć, ażeby za­
prowadzić now e życie, oparte nie 
na wojnach, rzeziach l morder­
stw ach. lecz na współpracy człowie­
ka z człowiekiem, nie w ystarczy 
łączenie się robotników w łonie 
jednego społeczeństwa. jednego pań­
stwa, lecz jako mus, jako nakaz 
nieubłagany powsta je idea łączenia 
się robotników wszystkich krajów 
i wszystkich państw. Stopa gnębie­
n ia , norma wyzysku pracy robot­
niczej jest bowiem w różnych kra­
jach rozmaita. a le istota tego wy­
zysk u jest na naszej kuli ziemsk iej 
jednakowa. Na całym świecie wróg 
nasz jest ieden i ten sam. I to jest 
źródło naszej międzynarodowości. 

Wyłożywszy te prawdy mówca 
pomacał się po lewej kieszeni ma­
rynarki i usiadl. Wnet wyciągnął 
tekturowe pudełko z papierosam i i 
zapaliwszy jed nego z n ich zaciągnął 
się m ocno dym em. Założy ł też no­
gę na nogę. jakby na znak, że nic 
już więcej n ie powie. 

I 
Gdy w ciągu dłuższej pauzy widać 

_ było, iź towarzysz pierwszy mów­
ca nie udzieli więcej wiadomości i 
oświadczeń - dość wdzięcznym i 
jakby melodyjnym ruchem powsta­
ła ze swego krzesła k obieta- towa­
r zyszka, przeszła do biurka i opar­
ła się o n ie ręką. W tym jej ruchu 
uwidoczniła się konieczność pewnej 
ozdobności, n iejakie j potr zeby pię­
kna w ruch u. Sam głos towarzyszki 
miał brzm ienie miłe, dźwięczne, 
głębokie. l\16wHa: 

- Towarzysze! Państwo jest to 
organ izacja, gdzie jedn i sprawują 
władzę, a inni tejże władzy podle­
gają. W każdym państwie, a więc 
i w tym tutaj, świeżo u tworzonym, 
są klasy rządzące i są klasy, któ­
rymi się zarządza. Któż tedy tutaj 
u nas rządzi i na ja kiej zasadzie? 
Do spraw owania rządów w tym 
społeczeństwie, jak w każdym dzi­
siejszym, z wyjątkiem jednego o­
kręgu na ziemskim globie, upraw ­
nia siła ekonomiczna jednej klasy, 
burżuazji, nagromadzenie bogactw, 
posiadanie ziemi i fabryk. To jest 
podŚt.awa władzy naszych dzlsie~­
szych rozkazodawców l to jest za­
sada uprawniająca ich do rządów. 
Robotnik w dzisiejszym społeczeń­
stwie nie może rządzić, gdyż . nie 
posiada ziemi f bogactw, które je­
dynie zapewniają posf a danie wła­
dzy. Władza w państwie dzisiej­
szym przypada jednej klasie po­
siadaczów, która tej swojej władzy · 
używa po to, aby bronić swej spo­
łecznej egzystencji. Państwo dzi­
sie jsze jest to narzędzie ucisku jed­
nej klasy r>rzez dru~. My. jako 
przedstawiciele klasy robotniczej, 
musimy występować przeci~ko pań­
stwu, jesteśmy bowiem wyrazł-cle­
lamf międzynarodowej organizacji 
pracowników. Mógłby k t."0§ utrzymy­
wa~ łż klasa robotnicza. sięgną­
wszy po władzę w danym społe­
czeństwie l państwie, r6wnlet bę­
dzie gnębić Inne klasy S'f)ołeczne l 
że państwo w ręku robotników r6w-

nież stanie się narzędziem ucisku. 
Mogłoby to tak być, gdyby istnie­
nie klas społecznych miało być wie­
czne. Ale właśnie klasa robotnicza 
chce zdobyć władzę nie po to, aby 
ciemiężyć inną klasę społeczną, 
lecz po to, aby znieść podział spo­
łeczeństwa na klasy. Nie będzie 
mogła istnieć niewola klas tam, 
gdz~e samych klas wcale nie będzie, 
gdzie wszyscy ludzie będą robotni­
kami. Zamierzeniem naszym jest to 
jedno, aby znieść panowanie ludzi 
nad ludźmi, aby skasować niewol­
nictwo jednych, a próżnowanie in­
nych, aby stworzyć społeczeństwo 
pracujących, równych i w olnych 
ludzi. { ... ] 

Trzeba jednak było iść na robo­
tę, do Gajowca. Cezary miał na­
dzieję, że „starego" nie zastanie o 
tej porze w domu, więc można bę­
dzie sp0kojnie pracować, można bę­
dzie doprowadzić do ładu imagi­
nację sflaczałą. Jak na złość, Ga­
jowiec sterczał w domu. Ujrzawszy 
go Baryka, zamiast pożądanego u-

- Od was się jej dowiem! 

- Takt Moja matka umarła nie 
z biedy i nie z bicia, i nie z samych 
chorób, lecz z tęskonty za Polską. 
Mój ociec... Mój ojciec i moja ma­
tka! A wy, wielkorządcy, coście 
zrobili z ·tego utęsknienia umiera­
jących? Katownię! Biją! Biją na 
śmierć w więzieniach! Katują! Po­
licjant uzbrojony w narzędzie tor­
tur - to jedyna ostoja Polski! 

- Bluźnisz, młodzieńcze! 

- Nie bluźnię. Mówię prawdę. 
Jeślibym zaczął „bluźnić", to już 
do pana nie wrócę. Jeszcze raz 
wróciłem. 

- Jeszcze raz? 

- Jeszcze raz! Pytam się, cze­
mu nie dajecie ziemi ludziom bez 
ziemi? 

- Nie m am y pienięd7-y na wy­
kup. 
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spokojenia sflaczałej imaginacji, po­
czuł najpiekielniejszą zaciekłość. 
Ledwie się przywitał, rzekł z dia­
belską uciechą: 

- Wracam ze zebrania komunis­
tów. 

- Powinszować znajomości t 

- A gdzie~ mam ehodzić? 

- Jak to: gdzie masz chodzić? 
Masz się uczyć medycyny. -

- Ja teraz od komunistów po­
bieram lekcje wiedzy o Polsce. 

Uczył Piotr Marcina 

Nie! - · zawołał Cezary . 
Nie! Gdyby nie oni, byłbym ciem­
ny jak tabaka w rógu. Pan także 
. nie wiesz całej prawdy. 

- \Vykup ! Nie stać was na zła­
manie magna terii, która już raz 
pchnęła Polskę w niewolę. Nie ma 
w was duszy Ludwika XI, żeby 
złamać szlachecką przemoc i prze­
mienić ten kraj w gminę ludzi pra­
cowitych. Czemu gnębicie w imię 
Polski nie-Polaków? Czemu tu ty­
le nędzy? Czemu każdy załamek 
muru utkany jest żebrakami? Cze­
mu tu dzieci zmiatają z ulic mo­
kry pył węglowy, teby się wśród 
tej okrutnej zimy troszeczkę ogrzać? 

- Czekaj! Zaraz I Za dużo na 
raz pytań! Po kolei t 

- Na wszystko pan znajdzie wy­
tłumaczenie! Wiem! Ale ta nJP 
chcę nie chcę pańskich tłumaczeń . 
Ja ~hcę zaprzeczeń w czynie! 

- Dajemy co dzień, z wolna. w 
trudzie, mało, ale d ajemy . 

- .. Ja teraz stawiam pytania! I py­
tam się: na co wy c~ekacie ·? Dał 
wam los w ręce ojczyzn~ wolną, 
państwo wolne, królestwo Jagiel­
lonów 1 Dał wam ludy, obce, ubo­
gie, proste, ażebyście je na sercu 
tej Mocarki, tej Pani, tej Matki 
og1·zali i do serca jej przy tuli li. Sto­
licę wolności d al wam w tym mieś­
cie! Czekacie! Czekacie I Czekacie, 
aż wam jarzmo znowu nałożą. 

- Nie nałożą! Zgi niem y. zanim 
jarzmo nam nałożą! Niedoczeka­
nie ich, żebyśmy na to patrzyli! . 

- Nie wierzę. Wyrajcujecie przy­
czynę swojej nO\\'ej niewoli. Po­
dacie przyczyny wszystkiego i uwi­
docznicie skutki. G inąć będzie za 
was, mądralów, jak zawsze, mło­
dzież. Ja przecie w iem, co mówię, 
bom również za piecem n ie sie­
dział, gdy młodzi szli ginąć. To wy 
pobijecie znow u tę młodzież swo­
ją mądrością, bo jedyną waszą mą:. 
drością jest policjan t, no i żołnierz. 

- Tak, żołnierz! A ty co jesz­
cze masz na obronę? 

- Ja mam jeszcze na obronę re­
formy! Reformy, które by przewyż­
szyły bolszewickie i n iemieckie, któ­
re by ludy okrainne odwróciły twa­
rzą ku P olsce, a n ie ku Rosji. Ale 
wy jesteście mali ludzie i tchórze! 

- To jest tylko zniewaga. W 
tym nie ma ani krzty prawdy. 

- Boicie się wielkiego czynu, 
wielkiej reformy agrarnej, niezn~­
nej przemiany starego więzienia. 
Musicie iść w ogonie Europy. Ni­
gdzie tego nie było, więc jakżEby 
mogło być u nas? Mac•tż wy od­
wagę Lenina, żeby w-;z.:ząć d-~:eło 
nieznane, zburzyć stare i wszcząć 
nowe? Umiecie tylko wymyślać, 
szkalować, plotkować. Macież wy w 
sobie zawzięte m~stwo tamtych lu­
dzi, virtus nieztomną, która może 
być omylną jako rachuba, lecz jest 
niewątpliwie wielką próbą napra­
wy ludzkofci ? Nikt nie myśli o tym. 
żebyście się stać mieli wyznawca­
mi, naśladowcami, wykonawcami 
tamtych pomysłów, żebyście byli 
bolszewikami, lecz czy posiadacie 
ich męst-vvo? 

- „Pewnym męstwem ja się ni­
gdy n ie pochlubię, ja p rzed bliźnich 

drżę męczeństwem, w otch lt1ń ~py­

cha.ć ja n ie lubiP, ... " 

- To są , stare, magn~ckie, ro­
mantyczne teks ty, k tórymi się w 
potrzebie zamazuje stawiane dzi­
siejsze zar zuty; Pan, jakoby, wy­
zbył się już roma ntyzmu, a jedna k, 
gdy chodzi o odparcie za rzutu, u­
żywa pan tekstu romantycznego. 
zupełnie jak kapłan naginający wer­
sety P isma do potrzeby obronienia 
danej tezy. Autor tego tekstu „spy­
chał w otchłań" i nie „drżał przed 
męczeństwem bli żnich" • tylko co 
dzień, niewidoczn ie, niedostr zegal­
nie, na tura lnie, zagryzał na śmierć 
swych pańszczyźnianych niewolni­
ków, a le drżał przed „męczeństwem 
bliźnich", to znaczy szlachty. Nie 
o męczeństwo chodzi, lecz o męs­
stwo, o męstwo, postawienia nowej 
idei. Jaką wy macie ideę Polski w 
t ym świecie nowoczesnym , tak nad­
zwyczajn ie nowym? J aką? 

- Prosiłem cię, żebyś ze mną pra­
cował. Te stosy papierów 7 ~1" if'ra­
ją nową ideę Polski. 

- To są stosy p3pierów i nic 
więcej . Lud zgłodniały po wsiach, 
lud spracowany po fabrykach, lud 
bezdomny f>O przedmieściach. Jak 
zamierzacie ulepszyć życie Żydów 
stłoczonych w gettach? Nic nie wie­
cie. Nie macie żadnej idei. 

- Nie o to nam też Idzie, jaką 
Ideę marzyciel wydłubie ze swego 
mózgu, pasującą do życia jak pięść 
do nosa, lecz o mądre urządzenie 
istotnego żyda na zasadach n~dmą­
drzejszego współżycia. 

- Nie! Polsce trzeba na gwałt 
wielldej idei ł Niech to będzie re­
forma rolna, stworzenie nowych 
przemysł-ów, jakikolwiek czyn wiel­
ki, którym ludzie mogliby oddycha~ 
jak powietrzem. Tu jest %aduch. 
Byt tego wielkiego państwa, tej 
złotej ojczyzny, tego świętego sło­
wa, m które umierali męczennicy. 
byt Polski - za ideę! Waszą ideą 
jest stare hasło ni~dot~g6w któ­
rzy Polskę przełajdaczy li : ,,Jakoś 
to będzf e" t 

STEFAM ŻEROMSKI 



Jeszcze w roku 1908 grupa ob7• 
wateli Łomży rozpoczęła starania • 
otwarcie prywatnej szkoły polskiej. 
26 czerwca 19.06 ·r. minister przemy· 
słu i handlu wydał zezwolenie na 
nazwisko Stanisława Lutosławskie!" 
go. 

Otwarcie Si.koły Handlowej od­
było się ·na początku· września 
1906 r. Program pięciu klas ni!­
szych zawierał wykształcenie o­
gólne, a dwóch wyższych - zawo­
dowe handlowe. W szkole wykłada-

Z PRZESZŁOSCI 

PRYWATNA 
„HANDL0WKA" 

no: religię, polski, rosyjski, francu­
ski, niemiecki, arytmetykę, algeb.rę, 
geometri~. trygonometrię, fizykę, 
kosmografię, mineralogię i geolo­
gię, geografię Polski, historię Polski 
i Rosji, prawoznawstwo, ekonomię, 
arytmetykę handlową, kaligrafię, 
rysunki i gimnastykę. Program na­
uczania i wychowania był w gesti• 
dyrektora szkoły; on tei zawierał u­
mowy z nauczycielami. Korespon­
dencję z władzami prowadzono po 
rosyjsku, zaś językiem wykłado­
wym był polskl. 

Nad szkołą czuwała Rada Opie­
kuńcza (Edmund Cebert, Aleksan­
der Chrystowski, Tomasz Filochow..: 
ski, Stanisław Lutosławski i Mie­
czysław Fittenbrum), która powie­
rzyła funkcję dyrektora Józefowi 
Alichmiewiczowi. 

Rok szkolny 190611907 rozpoczęło 
322 uczniów, w tym 3 ewangeli­
ków i 7 żydów. Szkoła mieściła się 
przy ul. Długiej, w domu Czarnec­
kiego; później przeniesiono ją na 
Dworną, do domu Kozłowskiego. 
Finanse nowej placówki, dzięki o­
fiarności społecznej, były niezłe. 
Wiele osób opodatkowało się spec­
jalnie na ten cel, wiele innych 
wpłacało składki. Zdarzały się tei 
niespodzianki. Do takich należało 
przekazanie - nieoficjalne - 100 
rubli przez znanego historyka ro­
syjskiego, Worobjewa, członka Aka­
demii Umiejętności, ktlry petnił 
podówcza3 obowiązki sędziego po­
koju w Kolnie. Znaczną część bud­
żetu szkoły stanowiły wpisy ucz­
niów. Ksztaltowały się one nastę­
pująco: do klasy wstępnej i I 
50 rubli, do II - 60, do III - 70, 
do IV - 75, do V - 80, do VI 
- 90, do VIJ - 100. W roku 1906 
szkoła uzyskała w ten sposób 
18 055 rubli. 

Mimo że łomżyńska „handlówka" 
nigdy nie otrzymała praw przysłu­
gujących szkołom rządowym, cie­
szyła się dużym powodzeniem. 

LESZEK KOCO~ 

„11 sierpnia 1915 r . o godz. I u. nocy 
wkroczyły p ie rwsze wojska ntemłeckte 
do Łomży. W dn!u !I wrześTtta t.r Niem­
cy natozyLI na miasto 60 ooo rubti kon­
trybucji i pobraLt 20 zal,tadników z wy­
bitni ejszych obywateli, ośwtadcz.ajqc, że 
jeślt kont rybucja nie bc;dzie zaptacona 
Zub okażą się wroqie wystqpienta lud­
ności l···I to zakl.a.dntkóu. rozstrzelają. 
Na s.zczęścte żadnycit zajść z .wojskiem 
nte byto, kon ;;rybuc3a przy pomocy Ka­
sy Przemys!owcó1.1· zostata zaptacon11 ł 
za.ktadntlców zwotnionu Niemcy w pręd­
kim czasie oglosut rekwizycję na su· 
rowce t artylcut!I c Jdziennega utytku 
r„.f. Wszyi>tkc („. / wywozW do Prus, 
WLMcicleLom zaś wydawcw lcWłty, które 
do tego cza.su sq nle-oplacone. Następnie 
ustanowiono rade zvwnośctowe (.„/. Po 
pewnym czaste 'o ti'wność bylo bardzo 
trudno t często zujnL ś miata lcartkt, 
ale nte moqta ~ ot.,,21 m-::ć p• zydzteLonej 
żywności Wzbroniony zostal wypiek 
Chleba bta.!ego a c'1 .eb razowy byt z 
mąki o przemia ł u. zoo proc. „ .. , miesza­
no różne surogaty jak. jęczmień, groch, 
petuszke. Ch ,eb oodsy"Pywany byl za­
miast otrębami - 'ł'Tlqko drzewną. ( ... ] 
W końcu znbralcc-: niP •y·kc ż11wnoścł . 
aLe t materiaiów na ubranie ,„ ., zamiast 
butów zaczęto pows •eclinte używać tre­
pów drewnian 1.Jc h. :· - o!sal w 1925 r. 
- w mono l! rafil ~ "'t-· Wl"łdvslaw 
Swiderski. 

Dodajmv że ,, :: ą ;! • ~ 1Ku miesięcy 
z 30-tys!eczne=~r mia t ::i uciekła przeszło 
polowa: m!e<;zk a ńc'nv F a tografia oruska 
z tego okresu (za :- h '"" "·,na w zbiorach 
Muzeum w t..omiv) przedstawia kolejną 
partię uchodźcó N n::i ~ta r vm Ry:iku 
tlzlś plac '(';eg1ir1<iPen) 

~pl(st i reproo. 
.... ~„ 'w 1\ nF.PTUŁY 

O impasie, w jakim zna­
Iazi się młodzieżowy patro­
nat mieszkaniowy - z Ro­
bertem Twardowskim, wice-
przewodniczącym Zarz.ądu 
Wojewódzkiego Związku 
Socjalistycznej Młodzieży 
Polskiej - rozmawia Maria 
Kaczyńska. 

MARIA KACZY!Q'SKA: - Specjalno• 
łcl:\ Waszej organizacji ł niewątpliwym 
osiągnięciem Jest tzw. patronat nad bu· 
clownictwem mieszkaniowym. Pomogll­
Ccle wielu młodym rodzinom, zwłaszcza 
w Lomiy, zdoby6 mleszkańla. Ostatnio 
Jednak coś się popsuło. Czy są to po­
waine kłopoty? 

ROBERT TWARDOWSKI: - Rze­
czywiście, najwięcej bloków patro­
nackich, bo aż 10 (422 mieszkania), 
zostało wybudowanych w Łomży. 
Zdobyliśmy sobie przychylność pre­
zesów obu spółdzielni mieszkanio­
wych i dyrektora Łomżyńskiego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego. W 
tej chwili w budowie są jeszcze 
dwa bloki; jeden z nich to tzw. 
„Absolwent" (dla absolwentów wyż­
szych uczelni o poszukiwanych w 
mieście zawodach). W tym roku 
chcieliśmy podpisać ze Spółdzielnią 
„Perspektywa" umowę na kolejny 
blok. Niestety, pojawiły się poważ­
ne przeszkody, związane, z jednej 
strony, ze zmianą zasad kredytowa­
nia budownictwa mieszkaniowego, a 
z drugiej: ze zmianą relacji między 
spóldziielniami mieszkaniowymi a 
przedsiębiorstwami budowlanymi. 

- Czy chodzi o wzrost kosztów bu­
downictwa? 

u '*' •• „ •• , 

Fale niepokoju przechodziły przez 
M-3, atmosfera gęstniała. Okoto 
poludniu nastqpi t wybiich: dzieci, 
czyli opozycja, oglosily strajk glo­
dowy; babcia - przedstawicielka 
Ogólnoroclzinnego Porozumienia U­
godowego - rozkladala bezradnie 
ręce; ja, dzierżąca wladzę, zajęlam 
pozycję w Okopach Swiętej Trój­
cy. Co robić? „A może okrągły 
stół? - podsunęła szczęśiiwie po­
mysl babcia. Z braku stosownego 
mebla, pożyczyliśmy od sąsiadki 
obręcz, zwaną hula-hop, położyliś­
my jq na podlodze, rozsi2dliśmy się 
wokół. Czemu nie, może być okrą­
gly stól'. 

1 „Pomid.orowa, pomidorowa!" 
skandowala opozycja. „Grochówka!" 
krzyczaiam. Babcia. usi!owala prze­
konać dzieci, że grocliów ka jest 
zdrowa, mnie za.ś - że pomidorowa 

. - Oo tego rzecz się sprowadza. 
Państwo udziela kredytu niskopro­
centowego tylko w wysokości nieco 
ponad 70 tys. zł na metr kwadrato­
wy powierzchni użytkowej (jest to 
tzw. koszt standardowy), tymcza­
sem koszty wykonawstwa są znacz­
nie wyższe. Poza tym skrócono o­
kres spłaty kredytu z 60 do 40 lat. 
Obliczyliśmy, że czynsz za M-4, wy­
budowane w tym systemie przez 
Łomżyńskie Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane, wyniósłby ... 28 tys. zł! Przy 
średnich zarobkach w naszym wo­
jewództwie, nie przekraczających 50 
tys. zł, jest to nie do przyjęcia. 

niewdzięczniejsze i najmnie_j płatne 
roboty. Poza tym otrz)_"muJą pr~e­
cież mieszkania w starue suro\V}' m, 
więc muszą się dodatkow~ napra­
cować, zanim dopr'owadzą J~ do P~· 
rządku. Nie, naszym zdaruem, rue 
ma tu żadnych moralnych dwuzna­
czności. Będziemy bronić idei patro­
natu. Jesteśmy zaniepokojeni obec­
ną sytuacją . Zwróciliśmy się .do na­
szych posłów, żeby zasygnahwwall 
problem monstrualnych kos~ów. b~­
downictwa spółdzielczego w SeJm1e. 

- czy prócz tego macie inne koncep-
cje pomocy młodym ludziom, które 
sprawdziłyby się w Lomży7 

PODAJ CEGŁ 
- Nie jest to tylko Wasz problem. 

Wszystkie spółdzielnie mieszkaniowe, ko­
rzyi;taJące a wykonawstwa państwowych 
firm budowlanych, boj~ się rozpoczynać 
cokolwiek wecłlu3 nowych zasad. 

- No, właśnie, prezes „Perspek­
tywy" powiedział nam wprost „Po­
czeka jcie, może coś siE: zmieni. Tak 
nie może być. żaden członek spół­
dzielni n ie wytrzyma takich kosz­
tów". Postanowiliśmy więc czekać. 
Tylko jak długo? 

- Wielu ludzi, zwłaszcza tych ze spół­
dzielczych kolejek, atakuje Wasz patro­
nat; uwatają, że jest to wprchanie się 
do kolejek z boku I na najlepsze miej­
sca. Czy potrafisz odeprzeć ten zarzut? 

- Na pierwszy rzut oka tak to 
może wygląda. Jednak młodzi lu­
dzie skrócenie czasu oczekiwania 
muszą opłacić solidną pracą; aby od­
pracować określoną, wcale nie ma­
łą kwotę, muszą w przedsiębior­
stwie budowlanym wykonywać naj-

' AMW 

StOOKIE żVCIE 

KOf~PROMIS 
smaczna. Po godzinie odniosła suk­
ces: dzieci były za grochówlcq, ja 
zaś - za pomidorową. Do p oro­
zumienia nie doszio. Niespod2iewa­
nie- z gtosem d.oradczy1n pojawiła 
się koleżanka. „Ogórkowa" - za­
proponowała. N astq.pil rozłam w lo­
nie opozycji: córka chciala ogórko­
wą, syn trwal uparcie przy ' gro­
chówce. Babcia opuściła obrady -
poszia wzmocnić się wodq. Ja za­
częlam ~poglądać w stronę drzwi, 
marząc, by zjawił się w ni ch przed­
stawiciel sil porzqdkowych. Nic z 
tego. Dozorca $pOkojnie zamiatal na 
dole. 

- Próbowaliśmy namawiać na­
szych członków w zakładach pracy 
do zakładania małych spółdzielni z 
własnym wykonawstwem; mogłyby 
one budować tzw. plomby: pojedyn­
cze budynki na terenach uzbrojo­
nych. Takich miejsc nie jest wpraw­
dzie w Łomży wiele, ale parę by 
się znalazło. Niestety, nie znaleźll­
śmy chętnych. Ludzie boją się n ie­
wiadomego. 

- A domki jednorodzinne? 
- Firmujemy jedyną w Łomży 

spółdzielnię domk-ów jednorodzin­
nych. Teraz została ona przekształ­
cona i będzie budować równe:i ma­
łe bloki. Gdy powstawała, mowa by­
ła o dwóch tysiącach działek. Nie­
stety, szybko się · okazało, że nie ma 
uzbrojonych terenów pod tego ty.pu 
budown!ctwo, a miasta nie stać na 
szybką reaiiza1:jG infrastruktury. 

- Dziękuję za rozmowę. 

+ ś&tAi& '6 A &„ ecsw-;;ass 

Po godzinie tok obrad zostal za­
klócon y przez burczenie w brzu­
chach. Zolqdki dopominał" się o­
biadu wbrew wszystkiemu. fa nie­
zaŁeżna od n i kogo, obiekt 11w na sy­
tuacja zmusiła nas wreszcie do 
kompromisu. Postanowiliśmy wrzu.- l 
cić do jednego garnka składniki 
wszystkich zup. Uścisnęliśmy sobie 
ręce na znak zgody. 

Wkrótce zasiedLiś my do obi adu. 
Strawa nie nadawaia się wprawdzie 
do jedzenia, ale co tam. ważne; że 
powstała w wynik" por ozumienia. 
Po obiedzie wiączyŁ..:;, m telewizor. 
Usłyszałam: „Trwa1q przygotowa­
nia do obrad przy okrągtym stole". 
Nie, tylko nie groch z pouidoramt 
i ogórkami! - jęknęlam to duchu. 
Nagle ekran zgasl. Kable nie wy­
trzymaty. 
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SPOJRZENIE PIERWSZE: 
związkowców 

Wszystko zaczęło się, jak zwy­
k le . od p1en iędzy. W roku biegłym, 
na oficjalnym spotkaniu, prezes 
Łomżyńskiego WZGS-u, któremu 
podlega Zakład Remontowo-M-0n­
tażow~· , ~ G~ajewie, oświadczył, ii 
przew1ou)e .;1ę podwyżkę płac śre­
dnio o 16 OOO zł. Kto- te pieniądze 
otrzymał? Administracja i kadra 
inżynieryjno-techniczna Zakre-. „ 
mu· Akordowym nie przyznano 
am centa i właśnie podnieśli cichy 
protest. Nie, o strajku nikt w\Jłtl­
czas nie myślał, bo jak mówi Sta­
r..1sław Turowski {nowy szef zwiełZ­
ku), strajkowanie pogłębia fabrykę 
w jeszcze większym kryzysie, a 
•. Zakrem„ do dzisiaj nie może upo­
ra~ się z p łanem, ale wtedy, po 
teJ podwyżce, akordowi zaczęli 
zwa iniać się z pracy. 

- Dyrektor uprawia partyzant­
kę - twierdzi Bogdan Komodziń­
ski (ówczesny szef związku). 
Pieniądze zawsze rozdzielali we 
czwórkę: on, gł<twna księgowa, sze­
fowa kadr i kierownik do spraw 
organizacji. Wtedy. owszem, zapro­
sili nas na posiedzenie, ale co z te­
go, skoro mieli już rozpisane, ko­
mu i ile się należy. Myśmy prote­
stowali, a oni i tak zrobili swoJ~ 

Albo kwestia zapomóg. B."ł.J tak. 
że ludzie przychodzili ~.> zw ązków 
z poda niami. Przewodm~:rn.: :1 o~o­
biście z dyrektorem sprawy uzgad­
niał. Ten podania akceptował, ale 
kiedy ludzie szli do kasy, okazy­
wało się, że pieniądze me Z•)staly 
przyznane. 

- To sprawa księgowej Ona rn­
wsze postawiła na swoim. A ja 
wychodziłem na kretyna, pośmie ­
wiskiem byłem. I tak związkj tra­
ciły autorytet. Dzisiaj ani dyrektor 
ani załoga nie liczą się z n a mi. 

Dyrektor, uważają , n ie ufa niko­
mu Chciałby pokazać silną r~k!; 
ale mu to n ie wychodzi. 

- I jest, proszę pani. nie~ospo­
darny Miliony w błoto wyr z.u cC:J 
Przykłady? Proszę bardzo. Od el­
ckiego „Lenpolu" zakupił halę pro­
dukcyjną. Zyski miały być jeszcze 
w tym roku, a tymczasem n ie m :.l 
koncepcji na jej zagospodarowan ie 
Plac duży kupil Tuż za ogrodze­
niem, że niby na rozbudowę zakła­
du potrzebny. Tylko że r ozbudowy 
nie będzie, a dokumentacja. też za 
miliony, leży w biurku. Konst ru­
kcja hali produkcyjnej już od trzech 
lat niszczeje na placu. Willę od o­
soby prywatnej niedawno odkupił 
Też nie ma klarownej koncepcji jej 
wykorzystania Willa czeka rzeko­
mo na fachowca. 

Ludzi kłuje równ ież w oczy ba­
rakowóz nad J eziorem Ra jgrodzkim 
Stoi od kilku lat i dy rektorsk ich 
gości przyjmuje, a załoga nie ma 
do niego prawa. 

We wrześniu związkowcy sporzą­
dzili listę postulatów. Było kh kil­
ka Najważniejszy: podwyżka piac 
dla akordu, tak by można było o 
dziesięć tysięcy więcej zarobić. Na 
spotkaniu z załogą dyrektor oznaj­
mił: podwyżka będzie n ie o d zie­
sięć, ale o siedem tysięcy, z wyrów­
naniem od sierpnia. 

- Kilka dni temu doszły n as słu ­
chy, że nie o siedem, ale o pięć ty­
sięcy. i to nie dla każdego. Jak te­
raz wierzyć dyrektorowi? 

Wolne soboty to nastQpna kość 
niezgody. Związki pytają: za ile 
mamy pracować? Dyrektor odpo­
wiada: „Za nic. Zakład nie mn pie­
niędzy. plan nie wykonany. Trze­
ba zrozumieć tę sytuację" 
Załoga zrozumiała. Pracuje w so­

boty za „wolne" w innym termi­
nie. Ale czy taka praca ma sens? 

- Partnerstwo jest potrzebne i 
dobre wzajemne traktowanie, wte­
dy w każdej sprawie można się do­
gadać. Pewnie. konflikty będą za­
wsze, ale wtedy pozos taje rozmo­
wa i na pewno ludzie nie będą 
pi ~::tl i postulatów. 

SPOJRZENBE DRUGIE: 
dyrektora 

Dyrektor Michał Mroczek jest za­
skoczony: - Współpraca ze związ­
kami się nie układa? Jakieś kon­
flikty? Nieprawda. dogadujemy się 
Zawsze w sprawach ważnych dla 
zakładu decyzję podejmujemy 
wspólnie Bywa. oczywiście. że jes­
tem odmiennego z~nia, lecz nie 
mogę ciągle im ulegać1 w przeciw­
nym razie nie byłbym dyrektorem. 

Spięcia były. owszem, ·na tle pod­
wyżek kwietniowych. Wtedy dyre­
ktor postanowił nagrodzić admini­
strację ; kadrę inżynieryjno-tech­
niczną średnio o 16 tysięcy. Praco­
wnicy akordowi mieli podwyżkę 
wcześniej 

- Inżynierów trzeba odpowie-

dnio nagradzać - tłumaczy dyre­
ktor Mroczek. - Bez nich nie by­
łoby dzisiejszego „Zakremu„ l dzię­
ki nim znany jest w świecie. Na­
sze wyroby trafiają na rynki Szwaj­
carii, Austrii, Wielkiej Brytanii, a 
wkrótce dotrą i do Egiptu. Dlatego 
stawiam na inżynierów i techników. 
Gdybym mógł, zapłaciłbym im jesz­
cze więcej. 

Ale do „Zakremu" fachowcy nie 

. - A na c:Zym pari oszcz~dza? 
- Na wszystkim, a głównie na 

materiałach. Chodzi o to, by jak 
najniższym kosztem osiągnąć jak 
najwyższe eiekty. Mamy, na przy: 
kład. kłopoty z zatrudnieniem i dla­
tego większymi obowiązkami obar­
czyć musiałem niektórych praco.w­
ników. 

Za te same pieniądze? 
. - Tak, za te same pieniądze. 

- Nie, na zakład pani nie wprowadzimy. Nie mamy uprawnień. Dyre­
ktor musi wyrazić zgodę. a jego dzisiaj nie ma. I tak dostaniemv po 
uszach za tę rozmowę, że bez jego wiedzy„. - Nowy i były szef związku 
iapraszają do jednego z biurowych pokol Tutaj można spokojnie poga­
dać. O czym? O dyrektorskiej niegospodarności 1 związkowej niemocy. 
Tak przynajmniej uważają mistrz Turowski i brygadzista Komodziński. 

DANUTA MYSTKOWSKA 

chcą przychodzić Od ki1ku miesię­
cy dyrektor szuka zastępców. Ogło­
szenia w krajowej prasie n ie po­
magają. Nawet czteropokojowa wil­
la nie jest zachętą. Wszyscy pyta­
ją: za ile. a potem dziękują i od­
chodzą. Dlaczego więc dyrektor nie 
szuka zastępców wśród własnej za­
łogi? 

Mówi, że próbował, ale żaden nie 
spełniał odpowiednich warunków 
(Jerzemu Krysztopie powierzył je­
dynie obowiązki dyrektora ds. h an­
d lowych) A te warunki to: solid-
ność. odpowiedzialność, umiejęt-
ność kierowania i współpraco-
wania z ludźmi, znaj0mość pr odu­
kcji Trzeba być energicznym i wy­
magającym (- Nie każdy dobry 
konstruktor może być óobrym sze­
fem). Zdaniem Michała Mroczka, 
dyrektorem trzeba się urodzić. 

- A jakim pan jest szefem? 
- Hm ... Wiem. że ludziom ci(iż-

ko ze mną pracować. ale i ja nie 
oszczędzam siebie. W ,.Za krem" wło­
żyłem najwięcej pracy, harowałem 
za trzech.-

- Ryzyka pan się nie boi? 
- Nie. I myślę, że na.leżę do od-

waż;nych szef ów. Kiedy zaczyna Iem. 
byliśmy na przedostatnim. osiem­
nastym miejscu w kraju. Teraz pod 
względem nowoczesności zarządza­
nia, organizacji t technicznego u­
zbrojenia mieścimy się w pierwszej 
trójce. . 

- I jest pan szefem oszczędnym? 
- O, tak! I to bardzo oszczęd-

;tym. Niektórzy nawe·t mają ·mi to 
za złe. 

•.·.•.•· .. · 
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Dyrektor odpowiada na posta wio­
ne przez związkowców zarzuty, je­
go zdaniem bezpodstawne: z u kupio­
na w Ełku hala jest w trakcie re­
montu. (- Na tę inwestycję uzys­
kałem zgodę rady nadzorczej WZGS). 
Wkrótce zapadnie ostateczna decy­
zja: a 1 bo, będzie się produkowa­
ło urządzenia do hydrauliki samo­
chodowej, a l b o rozszerzy się pro­
dukcję dla górnictwa. Leżąca od 
trzech lat konstrukcja hali (- Ku­
piliśmy ją za bezcen) nie niszcze­
je. Jest dobrze zakonserwowana i 
zostanie wykorzystana do budowy 
suwnicy w magazynie technicznym. 
Kupiona willa w dalszym ciągu cze­
ka na zastępcę dyrektora ds. eko­
nomiczno-handlowych. Teren za 
ogrodzeniem zakładu n ie został je­
szcze w całości wykupiony. Był 
przeznaczony pod rozbudowę „Zak­
remu", ale r ozbudowy n ie będzie. 
Gwarectwo Mechanizacji Górni­
ctwa, mające udzielić „Zakremo­
wi" pożyczki, nie otrzymało pienię­
dzy na tę inwestycję. 

Dyrektor Mroczek tłumaczy, że 
ma nad sobą zarząd WZGS-u, któ­
ry kontroluje wszystkie jego po­
czynania. Decyzji odnośnie inwes­
tycji nie podejmuje więc jednooso­
bowo. 

- Barakowóz nad Jeziorem Raj­
grodzim? Są dwa barakowozy. Tłu­
maczyłem to ludziom jeszcze w ro-
ku 1980. ówczesny komitet straj­

kowy sam doszedi do wniosku, te 
barakowozy .należy pozostawić w 
dyspozycji dyrektora. W Grajewie 
nie ma hotelu, więc wszystkich goś-

ei, którzy przyjeżdżają do zakładu, 
lokujemy właśnie w barakowozach. 

Dyrektor nie ukrywa: zakład nie 
ma pieniędzy. Realizacja planu jest 
opóźniona o ponad trzy tygodnie. 
Powody są dwa: braki materiało­
we (- Niestety, nie mamy dobrych 
zaopatrzen1owcówf oraz złośliwość 
akordowych· po tych spornych pod~ 
wyżkach, którzy zamiast 300 proc. 
normy wykonywali zaledwie 100, co 
spowodowało zaległości w produ­
kcji. (- Nie wyprodukowaliśmy w 
sumie 500 wózków ręcznych). Dy­
rektor ma ~ nadzieję, że do końca 
roku straty zostaną odrobione i 
wówczas będzie można wypłacić lu­
dziom zaległą premię. A w ogóle 
uważa, ze wprowadził w zakładzie 
zbyt dużą demokrację, która mu 
się teraz odbija czkawką. 

SPOJRZENIE TRZECIE: 
załogi 

Za zgodą dyrektora - Jerzy Kry­
sztopa oprowadza mnie po waż­
niejszych wydziałach „Zakremu". 
Kiedy rozmawiam z robotnikami, 
usuwa się na bok, by mogli wy­
powiadać się swobodnie i bez skrę­
powania. 

Hala obróbki skrawaniem w wy­
dziale produkcyjnym nr 1. Tutaj 
pracują tokarze, szlifierze, wytacza­
cze. 

- Związki zawodowe? Są, dzia­
łają. W gablocie wywiesili petycje 
do dyrektora. Słuszne postulaty, 
zwłaszcza ten o podwyżki. Wycią­
gam najwyżej 30 tysięcy. No, z ro­
dzinnym będzie z 50. 

- Cała nadzieja w mojej maszy­
nie: będzie sprawna, to i wię­
cej zarobię. A ona luzy ma i do 
remontu się nadaje. Tak, zgłasza­
łem, ale widocznie trzeba czekać. 

- Dyrektora należy zrozumie~. 
Ja go tam nie winię. Pieniędzy 
nie ma, to i dzielić nie może. 

- Hala produkcyjna WP-2. Spa-
walnia. 

- Zwią2ki zawodowe? N ie ·ma­
ją w zakładzie nic do powiedzenia. 
Dyrektor ich n ie słucha~ a co sam 
powie, tak musi być. 

- Dyrektor z.a robotnikiem nie 
jest w ogóle. Dla n iego tylko inży­
nierowie się liczą. A jak się mó­
wi, że coś w robocie nie gra, to 
każe pracę zmien ia ć. 

- Na zebrania z załogą nie przy-
chodzi. Zawsze ma ważniejsze 
sprawy do załatwienia. 
(Według dyrektor a - to właśnie 

robotnicy nie przychodzą na ogól:­
ne zebrania). 

- Najcięższ~ r nhote mamv na 
spawalni. ~ z~rohki żadne. Sred­
nio: 34-38 tvc;:i<'cv. Z rodzinnym i 
osłonowym heri~;e nieco wif>ce j . Bv­
wa, że pr7€'Z chv~ tv{!odnie roboty 
d la n as n ip Mn W1e0v na dźwi­
e:nie prze<'hodzimy. a tuta j zarobić 
nie można. 
Mont~ż w'-·rohfrw. . 
- J ako brvc-arhi<;h l zarahiam nie­

źle: 45 tysi"'cv hez dodatków. Ale 
.nie wiem. j!"k m oi koledzy sobie 
radzą z t~k riic;:kl'l nf'nsfo. Je~teśmy 
na produkcii i"<irins tkowei. a tutaj 
kiepsko nfac~ Ile w~rb:1 je.;;t nasza 
praca? Co n'"ljmniPj 70 tvsięcy. 

- Zwinzki M'lie nie interesują . 
A dvrektor? Kie0vś to bvł rzeczv­
wiście dyrnktl)r. ale dzisiaj ... Kil­
k:łnaście lat prar-ui~ w tym z::tkła­
dzie i m am iuż dosyć. Odchodzę 
on nowe1to r oku . 

Nar:r.edziownia. 
- Zwiazki ww"rlowe n ic nie ro­

bia . dl atee:o wśród z!łłogi posłuchu 
żadneP-o n ie m a ja. 

- Nie on terro icc:te~mv. żeby o­
ceniać dyrekci~. R 7-"" 1fai h~rnzo nob­
rze. a czasv s::i t ::i ld P że dvrektora 
nie stać... On f p.J. r-h<'i ::t łby dla nas 
jak najleoiej. C A+. nie wychodzi i 
trzeba to zr<)7Ul""'1iPf. 

~DO JS>?'t:Mn: r--,\AJA OTI::· 

sekrełnr7"' ~u~ D?OP. 

- „Z::ikreM" t" wizvtówk;:i Gra­
jewa. Kiedvś ~hl~ tam rudera. 
n1isiaj stoi z~ k}~<i nnwoc7Pc:nv. za­
dbany. chPtniP odwie<h~nv nrzez 
różne nelerracie i n<Vl7.iwi :mv A 
w~zystko jest z~s1ul!:l dvrektora. 
r.zlowieka :lmhif ne"'n f zclolnef!o. 
T~k. zaklc:id Drz"ivwa kloootv. jak 
zresztą wiekszość firm w n asi.;vm 
kraju. 

7.AU•J\CT CDn tn?~t..UA 
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Zakład Remontowo-Montażowy 
~,Zakrem" w Grajewie Ultrudnia o­
koło · 250 osób. w tym t 20 to pra­
cownicy bezoośrednio orodukcyjnł. 
Do związków zawodowych należy 
65 pracowników . 



CIĄG DALSZY ZE STR. l 

rozji „Tcrmex". której założyciela­
mi i udżiałowcami były: Spółdziel­
nia Pracy „Radius" i Spółdzielnia 
Usług Wysokościowych „Alpinex". 
Firma, jak sama nazwa wskazuje, 
zamierzała się specjalizować w 
termoizolacji, an ty korozji oraz dro­
bnych robotach remontowo-budo­
wlanych, wykonywanych na du­
żych wysokościach. Późną wiosną 
jej przedstawicie le rozjechali się 
po całym kraju w poszukiwaniu 
zleceniodawców. J eden z nich, Ma­
rek Sz., zapukał także do dyrekcji 
ŁZPB. Zlecenie z „Narwi" nie by­
ło wprawdzie zbyt wielkie. ale -
jak na początek - obiecujące: za­
bezpieczenie przed korozją i ma­
lowanie suwnicy. 

W lipcu 1 O-osobowa brygada pod 
kierownictwem Marka Sz. i To­
masza G., etatowych pracowników 
„Alpinexu". zabrała się do roboty. 
Korzystając z okazji, kierownik ele­
ktrociepłowni poprosił Tomasza G. 
o sprawdzenie komina. gdyż zanie­
pokoiło go zwężenie, jakie zauwa­
żył na wysokości ok. 30 metrów. 

- Wziąlem linę ze sprzętem al­
pinistycznym - wspomina Tomasz 
G. - wspiąłem się na górę, a po­
tem, opuszczając się w głąb ko­
mina . zrobiłem oględziny . Zauwa-

1 
żyłem, że komin osunął się ja­
kieś 1,5 metra. powodując wybrzu­
szenie do wewnątrz. Mogło dojść 
nawet do zawalenia. 

Ekspertyza sporządzona przez 
krakowskie Przedsiębiostwo Mon­
tażu i Dostaw Pieców Tunelowych 
„Bipropiec" potwierdziła to usta­
lenie. Zdaniem eksperta, komin nie 
nadawał się do dalszej eksploata­
cjL Można było co najwyżej pró­
bo\.vać przedłużyć jego żywot do 
czasu wybudowania nowego. Eks­
pert określił również technologię, 
według której powinien być prze­
prowadzony remont. Problem po­
jawił się, jak zwykle, gdy zaczęto 

-szukać wykonawcy. „Bipropiec" nie 
przyjął zlecenia, a członkowie za­
kładowej brygady remontowo-bu­
dowlanej uznali, że jest to robota 
zbyt n iebezpieczna 

WTEJ SYTUACJI ofer ta przed­
stawicieli „Termexu" spadła 
dyrekcji ŁZPB jak z nieba. 

29 lipca zawarto umowę, a już 5 
sierpnia robota była zakończona. 
Na fakturze, opiewającej na 
2 030 289 zł, kierownik e ektrocie­
płowni, Bogusław Malinowski, na­
pisał: „Prace wykonano zgodnie z 
umowq". Natomiast w ponownej 
ekspertyzie krakowskiego „Bipro­
piecu" znalazło się następujące 
stwierdzenie: „Ja.kość wykonanych 
prac uznano jako duże osiągnięcie 
w dziedzinie szybkie; i stosunko­
wo niedrogie; naprawy". 

Tak dobrze rozpoczęta współpra­
ca zaowocowała pod koniec ro­
ku kolejnym zleceniem dla „,Ter­
mexu" - na wykona."'lie izolacji 
termicznej uszkodzonego kotła wę­
glowego, a w maju 1986 - na o­
ględziny komina. Jak się okazało, t 
nie była to przesadzona ostrożno$ć. 
Kilka miesięcy wystarczyło, by na 
zewnętrznym i wewnętrznym pła­
szczu komina pojawiły się nowe 
rysy i pęknięcia. Znowu koniecz­
ny był remont. Tym razem pod­
jęła się go inna firma z Gdańska 
- „lnterpan", powstała niedawno 
jako spółka... „Alpinexu" z prywat­
nym przedsiębiorcą z RFN-u. Po­
dobnie jak ,,Termex" w 1985, tak 
ona teraz, będąc „na rozruchu", 
potrzebowała wl~kszej ilości zleceń. 
Marek Sz. i Tomasz G. nie mu­
sieli ich szukać daleko. 

Umowa opiewała tym razem na 
4 233 817 zt W ciągu 4 dni dwie 
brygady, pracujące na trzy zmia­
ny w warunkach najwyższego Ul­
grożenia, dokonały naprawy. Odbie­
rający pracę Bogusław Malinow­
ski nie miał żadnych zastrzeżeń. 
Parę miesięcy później, po wybu­
dowaniu kilku zastępczych, stalo­
wych kominów, stary, żelazobeto­
nowy, wyburzono. Natomiast 4 sier­
pnia 1987 w LZPB „Narew" poja­
wili się inspektorzy Izby Skarbo­
wej w Białymstoku. Kontrola trwa­
ła cztery miesiące, a dotyczyła „roz­
liczeń za robotv f'emontowo-budo­
wlane, wykonane przez nieuspole­
cznionych wykonawców w latach 
1985-81". Wykazała ona wiele bar­
dzo _ poważnych nieprawidłowości, 

· dotyczących przede wszystkim za­
wyżenia wartości robót. I tak -
zdaniem st. komisarza skarbowego, 
Henryka Czajkowskiego pra­
cownikom „Termexu", którzy wy­
konywali zabezpieczenie antykoro-

, zyjne i malowanie suwnicy. nad­
płacono 871 615, remontującym ko-

min - 1 185 959, a zakładającym 
izolację termiczną kotła - 1 368 709 
złotych. W przypadku pracowników 
„Interpanu" kwota zawyżenia mia­
ła wynieść 3 776 660 zł. Protokół 
kontroli określał również pochodze­
nie owych sum: jedne powstały 
wskutek zawyżenia kosztów przy­
gotowania placu budowy i stano­
wisk roboczych, inne - przyjęcia 
niewłaściwego ciężaru montowanego 

przesłane zostały do Prokuratury 
Wojewódzkiej. Z wielkiej chmury 
spadł jednak mały deszcz. Zdaniem 
Prokuratury .- zgromadzone dowo­
dy dawały podstawę jedynie do 
wszczęcia postępowania przygoto­
wawczego wobec osób, które fałszo­
wały listy płac, przez co płaciły 
mniejsze podatki od wynagrodzeń 
oraz podatki wyrównawcze, a więc 
działały na szkodę Skarbu Państwa. 

ALEKSANDER WRONISZEWSKI 

SYTUACJA 
A\NARVJNA 

sprzętu czy dwukrotnego policzenia 
tych samych prac. Zdecydowanie 
zaważyło jednak umieszczenie w 
kosztorysie wartośct robót nie wy­
konanych, czyli montażu i demon­
tażu rusztowań. Faktycznie bowiem 
w pracach wysokościowych posłu­
giwano się wyłącznie sprzętem al­
pinistycznym. 

Przy okazji dostało się również 
dyrekcji „Narwi": że nie został wy­
znaczony inspektor nadzoru, któ­
ry by czuwał nad prawidłowym 
przebiegiem robót, l że prace od­
bierane były jednoosobowo. Zastęp­
ca dyrektora ds. technicznych, Hen­
ryk Chełstowski, tłumaczył to bar­
dzo prozaicznie: otóż nie udało się 
znaleźć osoby, która wystarczająco 
orientowałaby się w - bardzo spec­
jalistycznym przecież - charakte­
rze robót. Z tego samego powodu 
nie można było skompletować ko­
misji do ich odbioru. Obowiązek 
kierowania pracami remontowymi 
powierzono osobie mającej najwię­
ksze doświadczenie w zakładzie, tj. 
kierownikowi elektrociepłowni. Bo­
gusław Malinowski wyjaśnił, że 
miał wprawdzie pewne wątpliwości 
co do sposobu sporządzania kosz­
torysów, ale pr0tokoly podpisywał, 
gdyż prace wykonywane były w 
zakresie zgodnym z owymi koszto­
rysami. 

O DMIENNE ZDANIE na temat 
prawidłowości kosztorysowa­
nia prac miała milicja, do któ-

rej trafiły materiały z kontroli. Po 
przeprowadzeniu wstępnych czyn­
ności sprawdzających funkcjonar iu-

' 

sze WUSW doszli do wniosku, że 
„wykonawca Tomasz G„ w poTo­
zumieniu z MaTkiem Sz. i tnnymi, 
prowadząc prace remontowo-budow­
lane w imieniu firm11 „Termex" i 
„Interpan" w Gdańsku na zlecenie 
LZPB w Lomży dokonali zaga-rnię­
cia kwoty okola 1 mln zl. Zagar­
nięcie to nastąpilo .w ten sposób, że 
kosztorysy powykonawcze na re­
mont suwnicy i komina w latach 
!5 i 86 zawyżono o lącznq kwotę 
5180 234 zl, a następnie w listach 
plac wstawiono osoby, które prac 
tych nie wykonywaly i w ich imie­
niu Marek Sz. i Tomasz G. pobra­
li lącznie 1 045 688 zl". To stwier­
dzenie wspierały oświadczenia kil­
ku osób (których nazwiska figuro­
wały na listach płac), lż przy 
wspomnianych pracach nigdy za­
trudnione nie były. Tomasz G. wy­
jaśnił, że rozpisując pieniądze na 
fikcyjnych pracowników chcieli U• 
niknąć „kominów płacowych". na 
które w „lnterpanle" patrzono krzy­
wym okiem. 

23 grudnia 1987 materiały, z wnio­
skiem o wszczęcie I>fZeciw firmom 
„Termex" 1 „Interpan" śledztwa z 
art. 20-1 lub 202 kodeksu karnego, 

- Byłoby jednak przesadą 
komentuje dziś prokurator Euge­
niusz Wildner - robienie z tego 
jakiegoś szczególnego przestępstwa. 
Wstawianie „martwych dusz" jest 
praktyką dość powszechną. Trudno 
też zgodzić się z twierdzeniem, że 
skorzystała na tym firma „lnter­
pan"; pieniądze zostały przecież po­
dzielone między osoby fizyczne. 
Można było się już raczej dopat­
rywać pewnej niekonsekwencji ze 
strony dyrekcji „Narwi". Jeżeli 
chciała pozostać w zgodzie z prze­
pisami, powinna była domagać się 
wykonania robót według technolo­
gii ustalonej przez normy. Można 
też było wcześniej pomyśleć o ko­
min ie zastępczym. Trzeba pamietać. 
że wyłączenie na dłuższy czas ele­
ktrociepłowni oznaczałoby odcięcie 
ciepłej wody dla części miasta i 
przerwanie produkcji w „Narwi". 
Tymczasem każdy dzień postoju Za­
kładów oznaczał wówczas stratę 
ponad 20 milionów złotych. Jak to 
się ma do strat powstałych wsku-
tek zawyżenia wynagrodzeń dla 
pracown·ików „lnterpanu" i „Ter­
mexu"? Czy ktoś w ogóle próbo­
wał wyliczyć, o ile by one wzro­
sły, gdyby remont prowadzono dłu­
żej, za to tradycyjną, zgodną i nor­
mami, technologią? Jeżeli wierzyć 
wyjaśnieniom dyrektora „lnterpanu", 
dowiadywał się on wcześniej w 
Przedsiębiorstwie Budowy Pieców 
i Kominów w Bydgoszczy, jak wy­
ceniają tego typu prace. Usłyszał, 

że gdyby robili to oni, wzięliby 
4-5 milionów. Ponieważ na remont 
kominów w ogóle brak katalogów 
dla celów kosztorysowych, skorzy­
stał z rady l sporządził kosztorys 
na 4,2 miliona. Myślę, że każdy 
zakład powinien mieć w takich 
sprawach znacznie większy zakres 
swobody w podejmowaniu decyzji. 
które wiązałyby się nawet z pew­
nym ryzykiem. Zwłaszcza gdy, jak 
w tym konkretnym przpadku, cho­
dzi o sytuację awaryjną. 

Zdania st. komisarza skarbowe­
go, Henryka Czajkowskiego, to sta­
nowisko Prokuratury Wojewódz­
kiej jednak nie zmieniło. W tej sy­
tuacji dyrekcja LZBP „Narew" 
zwróciła się do „Interpanu i „Ter­
mexu" o dobrowolne oddanie nad­
płaconych kwot. Obie firmy uznały 
te roszczenia za bezzasadne. Po­
nieważ w stosunku do „Termexu", 
jako firmy uspołecznionej. w ogó­
le nie można było mówić o zagar­
nięciu. Zakłady wystąpiły o roz­
strzygnięcie sporu do Okręgowej 
Komisji Arbitrażowej w Gdańsku. 
Natomiast swoich praw do 3 776 666 
złotych od „Interpanu" postanowi­
ły dochodzić na drodze sądowej. 

, . 

TYMCZASEM ,.INTERPAN„ 
zwrócił się do Zespołu Usł~g 
Technicznych NOT-u w Gdan-

sku o wykonanie ekspertyz! tech­
niczno-ekonomicznej kwest10nowa­
nego kosztorysu. Rzeczoznawca 
NOT-u ustosunkował się ro .in . d? 
zarzutu odstąpienia od unormowan 
katalogowych, przewidując_Ych w 
przypadku remontu korc:1r:a ~ta­
sowanie rusztowań w1ezowy e h . 
„Przepisy - stwierdzał - zezwala}!ł 
wykonawcy na dokonani': w~­
zmian, pod warunkiem,, ze rne 
wplywajq one na wartosć u zytko­
wq lub techniczną obiektu. l.Vpraw­
dzie brak jest dokumentu uzgad­
niającego z inwestorem wprow ad:ze­
nie zmian przez wykonawcę, 3ed­
nak dowodem potwierdzającym stan 
faktyczny ;est protok~l zdawczo­
-odbiorczy. W edlug niego roboty 
zostaly wykonane w terminie, przy­
;ęte bez zastrzeżeń". W podsumo­
waniu przypomniał również, że te 
same przepisy, które zezwalają na 
zmianę technologii wykonywania 

pracy, stanowią, iz wykonawca mo­
że domagać się przyznania mu przez 
in westora 80 proc. uzyskanej osz­
czędności. W ty m jednostkowym 
przypadku chodziłoby o 1 913 l62 zł, 
czyli fak tyczn ie „In terpan" byłby 
winien Łomżyńskim Zakładom 
Przemysłu Bawełnianego niewiele 
ponad 400 tys. zł. 

Opin ia ta, z różnych zresztą po­
wodów, n ie satysfakcjonowała żad · 
nej ze s tron . „Interpan" za propo­
nował, by zwrócić się o następną, 
tym razem do Zrzeszen ia Przed­
siębiorstw Budowy Pieców Prze­
mysłowych „Piecobudo\va" w Gli­
wicach; „Narew" przedstawiła 
jej zdaniem - b a rdziej bezstron­
ną -kandydaturę: Ośrodka Wdrożeń 
Ekonomiczno-Organizacyjnych Bu ­
downictwa „Promocja" w Białym­
stoku. Sąd przychylił się do w nios­
ku LZPB. 
Ta opinia nie pozostawiała już żad­
nych wątpliwości : „ Strony - pi­
sał r zeczoznawcza białostockiego O­
środka Wdrożeń - umówily się o 
wynagrodzenie ryczaltowe za myko­
nanie przedmiotu umowy w okreś­
lonym czasie. Skoro wykonawca wy­
konał o1,Teślony przedmiot umowy 
w zalożonym terminie i wypelnil 
pozostałe postanowienia umowne 
bądź wynikające z przepisów Ko­
deksu Cywilnego („.} należy mu się 
wynagrodzenie w wysokości okreś­
lonej umowq. ( ... } Stosowanie in­
terpretacji pobra.~ła «ceny rażąco 
wysokiej» ( ··~1 t"ównież nie może 
mieć zastosowania, z uwagi że 
przedmiot sporu nie byl ob;ęty ce-
11q urzędowq czy f'egulowaną, a 
pónadto pojęcie ceny rażąco wyso­
kiej dla f'ob6t budowlanych ł re­
montowych nie zostcilo ~precyzowa-
ne". ' 
Wydawałoby się, że po takiej o­

pinii sprawa mogłaby się już za­
kończyć. Póki co jednak ostatnie 
posiedzenie sądu zostało odroczone, 
a następny termin nie jest jeszcze · 
znany. Wiadomo tylko, że rozpra­
wa odbędzie się przy dnwlach zam­
kniętych. Wypada mieć nadzieję, że 
spór . zakończy się. zanim koszty 
kolejnych opinii i ekspertyz prze­
kr~ wysokość domniemanej nad-1 płaty. 

Rys. AnłneJa Pod11l1d 
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• Ilekroć w sklepach 

brako,valo chleba, mięsa, 

masła czy cukru, tak Z"\vana 

k\vcstia chłopska wychodziła 
-

na plan pier,vszy. Ilekroć 

jedn:ik sytuacja ekonomiczna 

kraju ulegała choćby tylko 

lekkiej popra,ivie, szła 

\V zapomnienie. • W Polsce 

trzeba przede wszystkim 

I 
dobrze wykorzystać to, co 

mamy. 11 Jeżeli ludzie nie 

u\vierzą \Vładzy - nic się nie 

zmieni! 11 Dopłaty do 

środkó\v produkcji i do 

konsnmpcji wyniosą w tym 

roku 2 biliony złotych. 

Dlaczego? Gdyż mamy 

nienormalne ceny, 

nienormalne podatki, 

nienormalne płace. • GS, 

jako pośrednik, za \Vypisanie 

k' vitn '\vziąl 4000 złotych! 

_li Boję się, że rząd będzie 

wyjeżdżał z dołka na plecach 

chłopa. Zawsze tak bywało. 

• Oto wyimki .z 

redakcyjnego spotkania, '\V 

którym udział wzięli: 

Zygmunt Prosiński, rolnik z 

Wyszomierza (gm. 

Szumowo), Tadeusz 

Godlewski, rolnik z Zalesia 

Starego (gm. Kluko\.vo ), 

Eugeniusz Szcpieto\vski, 

rolnik ze Średnicy 

J akubowięt (gm. 

Szepicto\vo ), Wiesław Cygan, 
rolnik z Paproci Dużej (gm. 

Szumowo), oraz prof. dr hab. 

Franciszek Tomczak 

z l{ateclry Ekonomiki 

Rolnict\.va i Gospodarki 

Żywnościo,vej SGPiS w 

Warszfnvic, dr Roman 

Sobiecki, prze\vodniczący 

ZVł Zl\'IW w Łomży, Ed,vard 

Ku pisze wski, pisarz, Józef 

Mioduszewski, wiceprezes 

WK ZSL, Czesia'~ 

Węgrzyniak, kierownik ds. 

ekonomicznych WOPR w 

Szepietowie, Krzysztof 

Grodzki, instruktor gminnej 

służby rolnej w Kołakach 

Kościelnych, Krystyna 

Kiertowicz, kierownik 

Wydziału Społeczno­

-Zawodowego, i Mirosław 

Rudczyk, radca prawny 

WZRKiOR w Łomzy. 

EDWARD KUPISZEWSKI : - Oto 
fragment książki. którą napisałem 
w 1984 roku; bohaterowie rozma­
wiają właśnie o tym, czy wyJdz1c­
my z kryzys u. czy też nie : „Mi 
się wydaje, że to będzie trudna 
sprawa. Pan młody, czyta gazety. 
to patrzy inaczej. Boję się , że rząd 
będzie wyjeżdżał z dołka na ple­
cach eh łopa. Za wsze tak bywało. 
Chłop dźwigał wszystko. Obłoży 
się go podatkami, podwyższy cenq 
na żywność o 300 procent. a chłop 
dostanie z tego 20. żeby było 
śmieszniej. robotnikom powie się, 
że ceny wzrosty . bo trzeba było 
chłopom podnieść . I tak się zamie­
sza. Chłopom się powie, że kosz­
t y muszą wzrosnąć, bo robotnicy 
żądają podwyżki plac. W ko1\cu 
nikt nic nic bqdzie \·dedzia ł , a na ­
ród się skłóci, spi f:'ni"'. I dalej: ,.Już 
skłócili naród . Pod \vyższają cenę 
na wódki, to mówią w telewizji. 
że wzrastają płace n auczycieli. Klną 
potem pijaki Bogu ducha \\;nnych 
pedagogów". l dale j : ,.Miasto p~­
trzy na wieś wilkiE:m. Bywa wresz­
cie, że kobiecinę ze wsi miastowe 
z ko)ejki wypchnęły i jeszcze nct­
wymyślamy od (/producentów»". Nie 
będę t ego komentował pod kątem 
zgodności tak zwanej wizji literac­
kie j z obecną rzeczywistością. Nikt 
jednak chyba nie z.aprzeczy temu. 
że ilekroć poprcnviał::i się sytuacja 
ekonomiczn:i kraju, kwestia chłop­
ska szła w zapomnienie. I zawsze, 
ilekroć vv sklepach brakowało chle­
ba. wychodziła n a plan pierwszy 

ROI\IAN SOBIECKI: - Można to 
nawet ująć w tezę: w Polsce Lu­
dowej r olnictwo w ogóle, a indy­
widualne w szczególności, nigdy me 
miało sprzyja jących warunków roz­
woju. Wynikało to z błędnego zało­
żenia, że motoren1, który rozkrę­
ca gospodarkę, jest przemys ł cięż­
ki. Tymczasem właśnie rolnictwo 
najszybciej dźwigało się z kryzy ­
sów, w n a jtrudniejszych momen­
tach zasilało całą gospodarkQ, uspo­
l ajalo r ynek i nastroje. 

ZYGMUNT PROSINSKI: - Choć­
by dlatego władz.a pO\vinna wresz­
cie zrozumieć, że wieś jest już 
zm~czona wysłuchiwaniem progra­
mów, deklaracji i obietnic. Ze te­
raz przemówić do niej można kon­
kretnymi decyzjami. Na początek 
przy najmniej takimi, które to, co 
jest na głowie, postawią na nogi; 
wyplenią absurd i głupotę. A jest 
jej niemało. Prawie każdy SKR po­
siada stację paliw. Rolnik. choć 
miałby do nich najbliżej , musi je­
chać po ropę do CPN-u, gdyż ktoś 
zarządził, że paliwem handlO\\ ać 
będzie wyłącznic jedna firma. 

vVIESŁA W CYGAN: - Tu, gdzie 
przydałaby się konkurencja, jest 
monopol. Z kolei tam, gdzie nie 
trzeba, namnożyło się pośredników. 
W 1983 roku budowałem dom. Sam 
znalazłem producenta cegły szczeli­
nówki, sam dogadałem się, że sprze­
da mi 2000 sztuk, sam po nią po­
jechałem, załadowałem i przywioz­
łem, a GS, bez którego pośrednic­
twa traniakcja byłaby nielegalna, za 
wypisanie kwitu wziął 4000 złotych. 

EUGENIUSZ SZEPIETOWSKI: -
Mój ojciec dorobil się w 1969 r. 1~ ooo 
złotych oszcz~dności. W tamtym cza­
sie moina było za ·nie kupić dwie 

bardzo dobre krowy. Umierajc:ic po­
lecił: przepisz książeczkę na siebie 
i podziel kiedyś między 'W-nuków. 
Trzy lata temu sprawdziłem st.an: 
było 16 800 złotych. Co to znaczy? 
Ze absolutnie nie warto oszczędzać. 
Ze trzeba kupo'..~:ać, czy potrzebne, 
czy nie. Sam kupiłem nową sno­
powiązałkę, choć stara, którą mia­
łem do spółki ze szwagrem, w zu­
pełności by jeszcze wystarczyła. Ale 
oto po trzech sezonach koszenia 
przyjeżdża do mnie gospodarz i 
daje mi za nią więcej. niż w tej 
chwili kosztuje. 

KRYSTYNA KIERTOWICZ: 
Osiem lat trwała d yskusja na te­
mat kontraktacj i zbóż, choć rolnicy 
zawsze mówili, że jest n iepvtrz.eb­
na. Po ośmiu latach centrala PZU 
poinformowała: zostanie skierov·»any 
do Sejmu projekt ustawy, przewi­
dującej dobrowolność ubezpieczenia 
w rolnictwie. Osiem lat temu kół­
ka rolnicze mówiły: nie wolno fun­
duszu gminnego, który nie starcza 
na podstaw owe potrzeby, rozdawać 
w postaci zasiłków; po ośmiu la­
tach jest \.Vreszcie. zbieżna z daw­
no zgłaszaną, koncepcja funduszu 
socjalnego wsi. 

JÓZEF MIODUSZEWSKI: - Moż­
na by to skwitować, że powoli, o­
pornie. ale jednak coś się zmienia. 
Czy jednak to dreptanie przed 
wykonaniem kroku, te „ekspery-
menty" poprzedzające upowszech­
nienie niektórych decyzji, zbyt wie­
le nie kosztuje? Przykładem wspom­
niana kontraktacja. vV Łomżyń­
skiem „eksperymentalnie" odstąpio­
no w tym roku od kontraktacji 
zbóż, ale obowiązywała w Biało­
stockiem. Z kolei w Białostockiem 
n iektóre gminy ,.eksperymentalnie" 
odeszły od kontraktacji żywca, u 
nas natomiast nie. I co się działo? 
Rolnicy z Białostockiego wozili zbo­
że do nas, a nasi żywiec w Biało­
stockie. 

CZESŁAW WĘGRZYNIAK: -
Główne bariery rozwojowe rolnic­
twa tkwią jednak w opłacalności i 
braku dostatecznej ilości, podstawo­
wych nawet. środków produkcji. 
Powie ktoś. że jest to problem zna­
ny, ale chci ałbym zwrócić uwag~. 
iż czyn niki te nic tylko hamują 
produkcję bieżącą. ale także postęp. 
czyli przyszłą. Stanowi to tym 
większą stratę. że współczesna wieś 
jest bardzo otwarta na nowinki. 
Tymczasem obecne doradztwo z 
konieczności zawęża się niekiedy 
do info:-mov.rania, gdzie to czy tam­
to można kupić. Po zaprezentowa-

niu nowych metod słyszymy: i po 
co że5cie o tym mówili; narobiliś­
cie ape ty tu, a Slans na zastoso­
w,mie n ic ma. 

KR ZYSZTOF GRODZKI: - B y­
wa, że wchodzę do gospodarstwa i 
\Vidzę. i ż wydajność krów jest mar­
na, \Vięc wspólnie z gospodarzem 
zaczynam się zastanawiać, co trze­
ba zmienić. Dochodzimy do wnios­
ku: trzeba wejść z kiszonkami. l 
wówczas dorad.ztvvo się kończy: bo 
brak sprzętu do zbioru zielonek, 
bo nie ma folii lub tony cementu 
na silos. 

JÓZEF MIODUSZE\VSKI: - Nie 
jes t tajemnicą, że w ost a tnim cza­
sie sytuacja ekonomiczna rolnictwa 
pogarsza się z miesiąca na miesiąc. 
Wynika to po części z kondycji 
całej gospodarki, ale też z tego, że 
o tym, co siq opłaca, wiemy t eraz; 
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co będzie opl acalne za kwartał, pół 
olcu czy rok, nie wie nikt. Nie­
~1ożność dokona:iia porz<:1dn~go r~­
chunku ckonom1czneg9, wyhczema, 
co przyniesie dochód w przyszlości 
i na tej podstawie podjęcia decyzji 
0 kierunku produkcji, jest zabójcza 
w każdej dziedzinie, ale najbardziej 
w rolnic~wie. Przec~eż. tu proce~ 
produkcyJny t.rw~ mck1ed?' rok - 1 

więcej, odno~1e:i,1e pogłowia . by~ł~ 
parę lat, a swm - co naJmnieJ 
kilkanaście miesięcy. Pad1o tu spo­
ro prz.ykładów rozwiązań nonsen­
sownych, błędnych, szkodliwych. 
Rzecz w tym, by nie skupić się 
nad tym, jak je poprawić , ale na 
zmianach generalnych. 
IVIIROSŁAW RUDCZYK: O 

ile dość szybko zmienić można ge­
neralnie obowiązujące zasady, struk­
turę cen, a nawet produkcji prze­
rnysłowej, nie da się tego, niestety, 
uczynić z mentalnością. Tymczasem 
obserwuję, że rolnicy absolutnie 
nie potrafią korzystać ze swoich 
praw. \•Vynika to nie tylko z ol­
brzymiej n:eświadomości; w wielu 
przypadk~ch, jak.o radca pra~ny, 
godzinam1 nakłamać muszę rolnika, 
by wniósł sprawę do sądu prze­
ciwko p:roduc.entowi bubla, za któ­
ry zapłacił setki tysięcy złotych, 
lub przcci\.\i ko firmie, która nie wy­
wiązujqc się z umowy, naraziła go 
na straty. Te kompleksy mają od­
legl ~\ zaszłość. Ale i dzisiaj niko­
mu specjalnie n ie zależy na tym. 
aby rolnik był w pelni śvv iadorny 
swej wartości i praw. 

T.\DEUSZ GODLE WSKI: - To 
prawda. Naj\viększym hamulcem 
wsi jest z.<l Ko1npie!-\:s:enie. Bierze 
się ono przede wszystkim z systemu 
kształcc;nia rolmków. Zaoczne czy 
telewizyjne technika, które miały 
być naszym dobrodziejstwem, w 
rzeczywi:>tości świad<;zą wsi przy­
sługę niedźwiedzią. Mogą bowiem 
dać i dają wyłącznie wiedzę fa­
chową. Jeżeli komuś nie chodzi o 
papierek, może sabie kupić odpo­
wiednie książki i zdobyć je sam. 
Wyrwać się ze środowiska, poznać . 
inne, nabyć ogólnego obycia, poz­
wala tylko i wyłącznie szkoła sta­
cjonarna. Jej absolwent nie mięto­
si pól.niej czapki w spoconych rę­
kach przed każdym referentem. 

FRANCISZEK TOMCZAK: 
Mamy zatem nienormalne ceny, nie­
normalne reguly, nienormalną or-
ganizację obsług! rolnictwa, nienor­
malne dochody. Czy jest z tego 
wyjście? Uważam, że tak. Pod wa­
runkiem jednakże, że rolnictwo „u­
wolni" się od państwa. Należy mak­
symalnie iść na wolny rynek. Je­
żeli nie rozwiąże on od r azu \Vszyst­
kich problemów, uwolni nas przy­
najmniej od najbardziej typowych 
głupot. Pochodzę z lubelskiego mias­
teczka, Izbicy. Mieszka w nim pie­
karz Królikowsk i. Przeżył wojnę, 
ekipy, zakr~ty. Ale gdy tam poja­
dę, wiem, że u Królikowskiego, już 

wnuka, kupię dobrą, chrupiącą buł­
kę, taką samą, jal:ą mój ojciec 
kupował w tej p iekarni w 1938 ro­
ku. Przetrzymał zakaz .... mielcnia zbo­
ża, zatrudniana pomocnika, a teraz 
żyje z przepisem, że pomocnika nie 
wolno zatrudniać w nocy! Ilu jest 
takich, co przetrzymało? Dla czego 
nie może być w miasteczku rzeź­
nika, który będzie kupował od rol­
nika za t yle, za ile się obaj domó­
wią, będzie przerabiał i sprzeda­
wał za cenę, za jaką znajdzie na­
byw.cę. A trzeba wied:r.ieć, że tam, 
gdzie jest wolny rynek, nąstępuje 
obniżenie kosztów, wzrost produk­
cji, a w dalsze j kolejności - spa­
dek ceny. Niestety, panuje u nas 
jeszcze wiele niezrozumienia: oto 
KZRKiOR osfro z:iprotestował prze· 
ciwko \VOlnej sprzedaży samocho­
dów ciężarowych rolnikom i rze­
mieślnikom na przetargach. A pro­
szę zobaczyć, co się stało: na pierw­
szy postawiono 100 samochodów; 
przyjechali ci, którym najbardziej 
zależało, i zapłacili średnio około 
18 milionów za stara. Za miesiąc 
odbył się drugi przetarg i średnia 
sięgała do 15 milionów. Na trze­
cim na który wystawiono 200 cię­
żarÓwek, cena spadła do 12 milio­
nów. Wyobraźmy sobie, co mogło­
by się stać, gdyby do wolnej sprze­
daży skierowano wszystkie samo­
chody ciężarowe, osobowe, traktory, 

I kombajny. Ich ceny po pewnym 
czasie byłyby znacznie niższe od 1 

obecnych giełdowych. Oczywiście, 
mechanizm wolnej gry rynkowej 
dotyczyć musiałby caleJ gospodarki. 
Nie może być tak, jnk teraz, że 
.,zwalniamy" 70 procent środków 
produkcji rolniczej i 20 procent 
produktów rolnych. Sztuczne utrzy­
mywanie cen na niektóre towary, 
przy jednoczesnej zgodzie na „u- , 
mowność'' cen innych, wymusza 
konieczość stosowania dotacji. Do­
płaty do środków produkcji i kon­
sumpcji wyniosą w tym roku 2 
biliony złotych. Skąd państwo weź­
mie te pieniądze? Ma tylko dwa 
źródła: podatki i druk pieniądza. 
Potężna siekiera podatkowa dopro­
wadziła do t ego. że zakłady nie są 
w stanie samodzielnie się odnowić, 
a druk pieniądza - do inflacji. 

Rolnictwo może być pewne jed­
nego: popyt na żywność będzie 
rósł nie tylko u nas, ale i na świe­
cie. Szansą może tu być koncepcja 
no\.\'e j industrializacji wsi: każdy 
produkt powinien być na miejscu 
w peł.ni skupiony i przetworzony. , 
Konieczność ta dotyczy tu również , 
miejscowych surov.:ców. Przede 
wszystkim musimy bowiem wyko­
rzystać to, co mamy. 

Opiocował WŁADYSŁAW TOCKI 
I 

(zapis nieautoryzowany) 

Chlop malorolny z Kolna" (jak 
sd.:ri się określił) poprosil nas o tn­
f ormację na temat malyćh ciągnt­
ków t maszyn wspólpracujqcych 
oraz tch cen. Prosimy bardzo: mi­
krociągnik tvpu TV-521 PFM2 o 
mocy 21 KM, montowany w Polsce 

· z części importowanych z Jugosła­
wii kosztuje 1 722 OOO zlotych. W 
podstawowym zestawie narzędzi 
znajduje sfę: plug - 66 OOO złotych, 
brona - 76 700, glebo(}Tyzarka -
174 OOO, opielacz-obsypnik - 164 450 
oraz kosiarka. za 200 OOO zlotych. 
Jeżeli „Malorolny z Kolna" zamte­
rza zmechanizować swoje m a Z e 
oospodarstwo, musi zgromadzić oko­
ło 2 500 OOO złotych. Gdybv nie dy­
sponowal taka kwotą, nie powinien 
się zalamywać: wystarczy 1870 plus 
20 zlotych na „paliwo" ł przez ja­
kiś czas też będzie mu lżej. (wt) 

W poniedzialek, 24 października, 
dyżurny ruchu dworca PKS w Lom­
ży odwolal jedyny autobus, Ja!'i w 
ciągu dnia odjeżdża do Goniądza 
(o 8.15). Dyspozytor, atakowany 
telefonicznie przez pasażerów, od­
kladal sluchawkę. Bardzo słusznie. 
Cicho siedząc - dlużej posiedzi (w 
dyspozytorni). (ak) -

Od paru lat w Lomżyńskiem 
rzadko uświadczy się dorsze, hali­
buty, flądry lub' sardynki. Pojawia­
jące się w sprzedaży śledzie są dro­
gie a blęk'i.tki dorobily sfę zle; sla­
wy z powodu sklonnoścł do robac­
twa. Tymczasem znad morza doszly 
nas wieści, że rybacy przedsiębior­
stwa „Barka'' wyrzucają z powro­
tem w glębiny te ryby, które .,ga-
tunkowo nie odpowiadają planowi 
polowów.11. Nic nie stoi na. przeszko­
dzie, by na dno poszly takte g r u­
b e r y b y. kt61·e o d p o w i a d a­
j ą za plan. (wi) 

Pewnego ranka nasz Czytelnik 
znalazl na Osiedlu Waryńskiego w 
Lomży aktówkę. Byly w niej doku­
menty Kola nr 2 ORMO oraz zgrab­
na. poręczna siekiera. Wida..! Rezer-
wy mają probl't!my, które przecinać 
t r zeba be.~ rezerw y. (wi) 

W bloku nr J na os. Waltera w 
Grajewie (należącym do ADM-u) 
od lat piwnice zalewane są nieczy­
stościami z kanalizacji. Przed osta­
tnią awariq wyłożono trutki na 
szczury. Kombinacja trucizny • 
gnojem dala efekt porażający. Bu­
kiet zapachów urozma!cil sanepid, 
hojnie sypnąwszy chlorem. Atako­
wana przez podtrutych lokatorów 
administracja rozklada f'ęce. Podo­
bno przyczy'R.ą nieszczęścia jest róż­
nica poziomów - wyiej są polo~o­
ne bloki sp6ldzielcze, z których 
wszystko splywa. Szkoda., łe n!e na 
speców od gospodarki komunalnej. 

(ak) 

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospo­
darki Komunalnej i Mieszkaniowej 
w Lomży ostro zabralo się za 
oszczędzanie i zgromadzilo znaczne 
ilości zlomu. Niestety, GS w Lomży 
nie zai-nteTesowal się tego rodzaju 
klopotliwym •• surowcem wtórnym'' 
i odmówil zakupu. Na szczęście po 
interwencjach na tzw. wyższym 
szczeblu Spóldzielnia zmienila zda­
nie i ustalila nawet dzień oraz go­
dzinę dostarczenia żelastwa. Nie­
stety, w ostatniej chwili okazalo 
s~ę. że nici może by~ przyjęt<l. 
gdyż magazynief' a.kura.t musłał 
gdzieś w11jść. W zwią:iku % jawno­
ścią, dzięki kt6rej bez oqr6dek 
wskazywać mo!na odpowicdzia.tnyc11 
za balagan w nasze; gospodarce.. na 
czaTnq lłstę obok eyklutów, ma.so­
n6w. żurnalbMw, sp„zątae~ek ł do­
zorców odwa~nie do-płsujem.y ma­
gazvnier6w. (wł) 
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do więz e '1.ia 
Niepodległość przyniosła Nachal­

nikowi formalny akt oskarżenia (do 
tej pory siedział „za darmo"), a 
12 lutego 1919 r. został doprowa­
dzony do gmachu łomżyńskiego są­
du. Rozprawa tl:"wała krótko, z.a 
to wyroki były wysokie, Szef ban­
dy, do której należał Nachalnik, 
dostał 8 lat, on sam - 6. Na mo­
cy amnestii darowano im od razu 
jedną trzecią kary. Nic nie pomog­
ła apelacja; sąd wyższej instancji 
zatwierdził wyroki. Zaczęła się re­
gularna odsiadka. 

Znów popłynęły monotonne dni 
w „Czerwoniaku". Trzeba jednak 
przyznać, ie WiEtźniom powodziło 

się bez porównania lepiej niż za 
niemieckich czasów. Obowiązywał 

jasny, choć surowy regulamin: do­
zorcy . oddziałowi nie. bili już więź­

niów, władze więzienne zadbały o 
nieco lepsze wyżywienie, a na wet 
zorganizowały szkołę. N achalnik, 
trochę z nudów, trochę z cieka­
wości, zaczął chodzić na lekcje i 
odczyty. Ten wychowanek chederu 
po raz pierwszy usłyszał wówczas, 
że Ziemia jest okrągła i że - daw­
no temu - jakiś Kopernik udo­
wodnił, iż · krąży wokół Słońca. Du­
że wrażenie zrobiły na nim także 

opowiadania o bohaterskich dziejach 
Polski, a zwłaszcza o wspaniałych 

czynach marszałka Józefa Piłsud­

skiego. Podobno słuchając tych o­
powieści niektór~y więźniowie mieli 
łzy w oczach. . 

Mimo to, jak przystało na „za­
służonego" przestępcę, Urke zapla­
nował · ucieczkę. Droga ria wolność 
miała prowadzić przez pomieszcze­
nie więzienn·ej piekarni, koJłownię 

i okienko składzikµ z węglem, wy­
chodzące na podwórze. Za murem 
miał czekać wspólnik z dorożką. 

Niestety, cały plan zdradził naczel­
nikowi więzienia pomocnik piekar­
ski, którego uciekinierzy nie chcieli 
zabrać ze sobą. Po przesłuchaniu 

niedoszli zbiegowie zostali rozesła­

ni po całej Polsce. Nachalnik tra­
fił do ciężkiego więzienia moko­
towskiego w Warszawie. 

Zaraz pierwszego dnia klawisz 
zakomunikował: „Tu jest Warsza­
wa, u nas obowiązują inne porząd­
lti". Równie oschłe przyjęcie spot­
kało Nachalnika w cell: starsi więź­
niowie nie chcieli jakoś uwierzyć 

we wspaniałą karierę „zawodową", 
o której opowiadał im młody przy­
bysz. Wreszcie jednak, gdy oka­
zało się, że młodzieniec bezbłędnie 

orientuje się we wszystkich zło­

dziejskich narzędziach, uznali go 
za swojego. 

Tu rozpoczął regularne czyta n 1 e 
lektur. Na pierwszy ogień poszli: 
Conrad, Gorki, London i Siero­
szewski; później - także inni. 
Przybysz z Łomży zadomowił się 

na nowym miejscu do tego stopnia, 
że został nawet starszym celi. 

Rok 1920 spowodował w moko­
towskim więzieniu radosne podnie­
cenie: rozpoczęła się wojna polsko­
-bolszewfcka, a dla każdego więź­

nia wojna była szansą zgłoszenia 

się ria ochotnika na front. co w 
praktyce oznaczało zwolnienie przed 
terminem. Ojczyzna nie chciała 

jednak skorzystać z usług prze­
stępców; Urke musiał odsiedzieć wy­
rok do końca. Dopiero w sierpniu 
1923 r. otworzyła się przed nim 
brama ponurego gmachu przy Ra­
kowieckiej. 

Natychmiast zanurzył się w war­
szawski świat przestępczy; znaleźli 

się howi koledzy, pojawiły sie no­
we koleżanki. W grudniu 1926 r ., 
na kilka dnJ przed Bożym Narodze­
niem, wyruszył pociągiem z \Var­
szawy do Białegostoku na swoją 

ostatnią złodziejską wyprawę. To­
warzyszyło mu dwóch kompanów. 
W pociągu banda nie znalazła o­
kazji do okradzenia któregoś z pa­
sażerów; trafiła się ona dopiero na 
ulicach Białegostoku. 

Mniej więcej w tym samym cza­
sie, o piątej rano, na białostocki 

dworzec przybył z Krynek bogaty 
kupiec, Markej Flll'man z córką 

Beią. Nie wzięli dorożki; postano­
wili przejść piech1 t1, pustą o tej 
porze, ulicę Sosnową. Daleko nie 
uszli. Drogę zastąpili im trzej męż­
czyźni w czapkach nasuniętych na 
oczy. Zażądali plen5a~izy . Stary Fur­
man próbował protestować. lecz 
kłlka ciosów pięścią odebrało mu 
ochotę do stawiania oporu. N!:ł!")ast­

nicy wyciągnęli m; ł spod jesionki 
20 m ilionów marek (inflacja!). Rów• 

nie brutalnie obeszli :>il:! z Belą : o­
kręcili jej glow~ szalem 1 wy rwa­
li koszyk z garderobą . 

Pech chciał, że puli jani. pel­
niący służbę na dworcu . dostrzegł 
t rzech podejrzanyc11 t ypów z du­
żym koszem i ruszył za nlmi w 

Z Białegostoku przeniesiono go 
wkrótce do ciężkiego więzienia w 
Rawiczu, gdzie siedzieli najbardziej 
zatwardziali i najgroźniejsi krymi­
naliści. Tatn już nikt nie dawał 

im szansy poprawy; chodziło tyl­
ko o jak najszczelniejszą izolację 

ich od społeczeństwa. 

WYTRYCH I PIORO 

• • 

ZV\NOT 
URKE łłACHALłłlKA 

Z V#IZNV(2) 

pogoń. Ujął tego z na jcięższym łu­

pem: Urke Nachalnika. 4 stycznia 
1924 r . w białostockim Sądzie O­
kręgowym zasiadł on na ławie o­
skarżonych wraz z jednym z kum­
pli. Sprawa wyglądała poważnie: 

Furmanowie zeznali, że widzieli u 
napastników rewolwery, a za na­
pad z bronią palną groził sąd do­
raźny i wyrok śmierci. Na szczę~­

cie obrońcy z urzędu. adwokatowi 
Lipce, udało si~ obaHć tę wersję 

oskarżenia. Nachalnik. jako niepo­
prawny recydywista. dostał je1nak 
8 lat ciężkiego więzienia. 

Odsiadkę rozpoczął w więzieniu 

białostockim. Tym razem nie pla­
nowal już ucieczki: w lutym 1925 
r. napisał do prezydenta Rzeczpos­
politej prośbę o ułaskawienie lub 
choćby zmniejszenie katy. Zaklinał 
się, te bed1Je prowadził uczciwe 
tyci~. Prośba. został~ odrzucona. 

narodziny 
literata 

W Rawiczu Nachalnik po raz 
pierwszy sięgnął po pióro. Być mo­
że zadecydowała o tym chęć rozli­
czenia się z niechlubną przeszłoś­

cią. Zaczął od układania wierszy; 
później _ pojawiły się pierwsze pró­
by pisania opowiadań z życia zło­

dzieja. Wydawana w Rawiczu ga­
zetka „Głos więźnia" zyskała w 
nim stałego współpracownika. Pod 
koniec 1929 r. poprosił o ocenę 

swoje twórczości fachowców: wy­
słał do wydawnictwa „Rój" powieść 
,,Miłość przestępcy" oraz kilka no­
weL Wydawnictwó (specjalizujące 

się w literaturze faktu) potrakto­
wało życzliwie · niecodziennego ko­
respondenta: zachęciło do dalszych 
prób i podsunęło myśl ·spisania 

wlasncgo życiorysu na wzór wy­
danych przez 1nstytut Socjologicz­
ny \V Poznaniu wspomnień robot­
ników. 

Na początku 1930 r. dobry lo 
zetknął Nachalnika ze Stamsławem 

Kowalskim, młodym absolwentem 
pedagogiki, który uzyskał z.godę na 
wywiady z więźniami w zamian 
za prowadzenie wykładów . Twór­
czość młodego złodzieja z Wizny 
zrobiła na nim duże wrażenie 

swoim autentyzmem 1 niewątpli­

wym talentem literackim. Zaofe. 
rował pomoc przy opracowaniu Pa 
miętnika. „Życiorys własny prze­
stępcy" gotów był pod komec 1932 
r .. ; w rok później ukazał się na­
kładem :rowarzystwa Opieki Nad 
Więźniami „Patron,at" Oddział 

w Rawiczu. 
Ferberowicz wyszedł na wolność 

w styczniu 1932 r Nie zamierza! 
wracać do dawnego procederu; 
chciał wieść życie uczciwego ,.pi­
sarza". Pomagało mu w ty11) gro­
no życzliwy.eh ludzi. Zastępca pre­
zesa Sądu Okręgowego w Lesz.me 
ułatwił mu przyjęcie do zakładu 

dla utalentowanej młodzieży żydo­

wskiej w Bojanowie, wydawnictwo 
„Rój" wystarało się o półroczne 

stypednium Ministerstwa Pracy 1 
Opieki Społecznej; wspierał go rów­
nież finansowo były nauczyciel, 
Stanisław Kowalski. 

Niestety, pisanie na wolności ja. 
koś m u nie szło. Opuściwszy zakład 
w Bojanowie, przez pewien czas 
żył z zas~łków Ministerstwa Wy­
znań Religi jnych i Oświecenia Pub­
licznego, później korzystał z pomo­
cy brata. 
Kłopoty finansowe skończyły się 

dopiero w 1933 r. Najpierw wpły­

nęło duże honorarium za „Żywot 
własny przestępcy", potem poczęły 

napływać spore sumy z war:szaw. 
skich dzienników, ro.in. z „Ekspre­
su Wieczornego" i „Dzień Dobry", 
które coraz chętniej drukowały po­
wieści i nowele młodego autora. 
Wkrótce twórcz.ością eks-złodzieja 

zainteresowały się pisma. zagranicz­
ne. specjalizujące się w tematyce 
sensacyjnej. Ivielchior Wańkowicz 

- na łamach „Wiadomości Literac­
kich" - tak podsumował w r oku 
1937 życiorys Urke Nachalnika: 
„Ożeni? się z akuszerką, a wydaw­
nictwo ofiarowafo mu, jako prezent 

· ślubny, szerokie francuskie loże. Po­
tem zaczął dobrze zarabiać na ho­
norariach z pis~ amerykańskich". 

W 1934 r. Nachalnik rozpocząl 

serię odczytów, poświęconych trud­
nemu życiu byłego przestępcy w 
świecie ludzi uczciwych. Na po­
czątku przybył do Białegostoku, 

sprowadzony przez znanego dzien­
nikarza, Szte jnsapira. Tego dnia 
sala teatru „Pałace" wypełniona by· 
ła do ostatniego miejsca. Dla wie­
lu chętnych zabrakło biletów. Na 
widowni zasiedli znani białostoccy 

prawnicy, lekarze, kupcy. Roz· 
brzmiewał niemal wyłącznie język 
jidysz. 

Nie wszystkim w ówczesnej Pol· I 
sce przypadły do gustu pisarstwo 
i postać Urke Nachalnika. Szcze­
gólnie wytrwali w krytyce byli re­
daktorzy krakowskiego „Ilustrowa­
nego Kuriera Codziennego." Tak 
oto „IKC" komentował popularność 
odczytów wygłaszanych przez Na· 
chalnika we ws-chodniej Pol.s<:e: „Na 
powierzchnię wyplynql znów osia~ 
wiony Urke Nachalnik, złodziej t 

kr:yminalista, który po kilkunastu 
latach siedzenia za kratkami stoi 
się ... autorem i pisarzem, wydawszy 
„Dzieje przestępcy". N atycllmias~ 
znalazlo się grono h isteryków pici 
męskiej i żeńskiej - rasowo dolć 
jednolite - które, zachlystujqc się 
z entuzjazmu, wznioslo eks-zlodzi~­
ja piszącego pamiętniki zlodziejak1e 
i inne «brechty» kryminalne na 
wyżyny niemal wieszcza. M ożemY 
mieć uznanie dla s.prytu i mqdrol· 
ci życiowej eks-złodzieja, że wv­
czuwajqc pomyślną dl,a siebie ko: 
niunkturę, chcial ją wykorzystoc 
do końca. Ostatecznie żylo się ta1' 
długo z cudzych zegarków - mo~· 
na także żyć · z nauczania cnotv· 
Dlaczego nie?" 

WŁODZIMIERZ JARMOLIK 
~AN ONłSZCZUK 
Rys. Henryka ceball 

Nasza znajomość losów Icka norucba 
Ferberowlc:ia z Wizny, 1zeroko znanei:o 
w mlędzywoJenneJ Polsce pod p5eudo11I· 

mem Urk• Nacbalnik, kończy 1IC 13 

roku 1935. Liczymy na to, te c:zyteloltY 
o"e 

pomog~ nam uzupełnJe wiedzę o n za 
fakty lt-ądt sprostuj~ nasze błędY· 

111i· 
dwa t:vi:odnl~ rozpoczniemy drUk r 
mebtów · pamiętnika U.rke Nacbalnjka· 
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DWO 
W LACHOWIE 
powstał -na początku XX wie­

kU po_d wpływem klasycy~tycz-
ej architektury · pałacoweJ. Oś 
~woru akcentuje portyk kolum-
00wy, zwieńczony trójkątnym 
dwuspadowym tympanonem. 
oornniemywać należy, ze z bra­
kU miejsca właściciel dobudował 
ęść ze skrajnym ryzalitem, a 

c~tem jeszcze część. parterow~, 
p rozbiło symetrię budowll. co - . ś . . Obecnie w dworze m1e c1 się 
·edziba PGR-u. 51 

SYL\VINA CHALECKA 
Jtomuald Mikoszewskl Ul, linoryt 

w drugim kameralnym wie­
orze muzycznym (20 paźd~ier­

~ka) wystąpili: Mirosław Dziewa 
f''goc.ista absolwent Wydzia­

~ Instrum~ntalnego . A~ademii 
Muzycznej w P?znamu, l K~y­
·ztof Palmowski - perkusista, 
~bsolv;ent Wyd~alu Instruz:ncn­
t?. lnego Akademii MuzyczneJ we 
Wrocław~u. 

Nietypowy półrecital . rozpoczęli 
oni sonatiną na fagot (mstru:nent 
dęty drewniany o podwó;nym 
stroL~u w stroju basowo-tenoro­
wym) i fortep ian Aleksandra 
Tansmana, polskiego kompozy­
tora i pianisty, urodzonego 1 VI 
1897 r. w Łodzi, a mieszkaj~cego 
we · FrańcjL Ten trzyczęściowy 
utwór, pełen figurac~i i ekspre­
sji w częściach skraJnych, przy­
nosi uspokojenie w części ftrod­
kowe j przez wprowadzenie ~pi e­
wnych t~matów. Mirosław Dziewa 

Nieczęsto zdarza się w Polsce 
- a może nawet nie zdarzyło 
się jeszcze nigdy - aby polityk, 
który odszedł w niesławie, pub­
licznie bronił swoich poglądów i 
decyzji. Zazwyczaj śmierć poli­
tyczna jest u nas gwałtowna i o­
siateczna, beź prawa do zmar­
t\Vychwstania. Co najwyżej moż­
na sobie jeszcze popracować w 
dyplomacji. Tym cieka wsza jest 
1yięc niezwykła aktywność pub­
licystyczna byłego wicepremiera, 
Aleksandra Kopcia: pisze, głośno 
krytykuJe politykę gospodarczą 
l'Ządu, często udziela wywiadów. 
Jed~n z nich, tzw. wywiad-rzeka, 
Udzielony Jerzemu S. Macowi, u­
kazał się nawet w formie książ­
kowej, Kopeć walczy w nim o 
s~oje dobre imię, a przy okazji 
llle szc~dzi razów przeciwnikom. 

Warto przypomnieć, jaką rolę 
Ode_grał Aleksander Kopeć w na­
~ZeJ najnowszej historii. Należy 
0 tych działaczy państwowych, 
~o ~tórych najlepiej pasuje okre­
n en1e: kontrowersyjny, Dla jed­
/c~ był bowiem zdolnym me­
kadzerem, współtwórcą fiata 126p, 
l 0lorowych telewizorów i elek­
~~nicznych zegarków, dla innych 

- kimś w rodzaju Ala ca­rore Polskiego przemysłu, sym­
rn e~ Woluntaryzmu i giganto­
si:11u: W jego bogatym życiory­
sa ~ie brakuje faktów na uza­
JednienJe każdej z tych opinii. 
nedn~k nawet najzagorzalsi opo­
intnc! nie zarzucają mu braku 
orgeh~encji i wielkich zdolności 

anizacyjnych. 
doĄJeksander Kopeć nie docierał 

11 \\r najwyiszych urzędów pań­
owych utartym szlakiem: przez 

'/ ' ; 

/// 

pokonał z łatwością występujące 
tu trudności techniczne i zapre­
zentował ładny dźwięk we frag­
mentach kantylenowych. Z po­
wodzeniem towarzyszył mu na 
fortepianie Krzysztof Palmowski. 

NIETYPOWY 
PÓlRECITAL 

Potem nasl<}piły transkrypcje 
miniatur Jana Sebastiana Bacha. 
Na wibrafonie solo wykonano 
sarabandę (taniec pochodzenia 
hiszpańskiego, który należał do 
stałej części suity barokowej). 
Natomiast gawot (taniec staro­
francuski) odegrali fagocista i 
wibrafonista, którzy zaprezento­
wali także utwory polifoniczne 
Bacha. Były to cztery preludia 
i fuga c-moll. 

pracę w aparacie par tyjnym czy 
administracji, przyszedł 'bezpo­
średnio z przemysłu. W pokony­
waniu kolejnych szczebli karie­
ry towarzyszyła mu opinia czło­
wieka sukcesu, zwolennika ryzy­
kownych posunięć, potrafiącego 
bronić własnego zdania. Zaczął 
od dyrygowania w świdnickiej 
Fabryce Wagonów, później był 

we wrocławskim „Dolmelu", by 
następnie - omijając szczebel 
zjednoczenia - trafić do Mini­
sterstwa Przemysłu Maszynowe­
go. Był wiceministrem, mini­
strem, wicepremierem, prezesem 
Naczelnej Organizacji Technicz­
nej_ Jego największa aktywność 
przypadła na okres, kiedy Pol­
ska uchodziła za dziesiątą potę­
gę przemysłową świata. Należał, 
obok Tadeusza Wrzaszczyka, do 
najaktywniejszych tej poięgi 
twórców. „Mnie przypadło w u­
dziale wykorzystanie stworzonych 
zdolności produkcyjnych i wypro­
wadzenie Polslti na 10 producen­
ta samochodów w świecie" 
wyjaśnia dziennikarzewi. „Mój 
nadpis nosi trzy czwarte, a mo­
fe nawet cztery piąte · spośród 
198 zakuoionych orzez ten prze-

I 

W III części koncertu nastąpi­
ła zmiana nastroju - przejście 
d.J muzyki o innym charakterze. 
„Blues for Gilbert" na wibrafon 
solo Marka Glentwortha został 
napisany w 1983 r. i należy do 
żelaznego repertuaru tego melo­
dycznego instrumentu perkusyj­
nego. Krzysztof Palmowski wy­
konał go z dobrym wyczuciem 
stylu. 
Ostatnią pozycją była ba llada 

jazzowa Clarka van Nessa i Dic­
ka Sanforda w aranżacji wyko­
na wców. 

ELŻBIET A LESZCZYŃSKA 

UWAGA: w bieżącym se· 
zonie artystycznym komeral· 
ne wieczory muzyczne będą 
organizowane w te czwartki, 
kiedy nie wystąpi z koncertem 
Łomiyńska Orkiestro Karne· 
rai na. 

mysł (maszynov;ry - J.0.) licen­
cji" - przyznaje bez odrobiny 
zmieszania. A przecież były 
wśród nich licencje „Masseya 
Fergussona", „Berlieta" i sztuce­
ra myśliwskiego. W ogóle ex-wi­
ceminister niechętnie przyznaje 
się do błędów . Oponentów okre­
śla mianem przeciwników po­
stępu; szczególnie mocno dostaje 
się dziennikarzom, których nie­
nawidzi z całej duszy. Oskarża 
ich o szkalowanie własnej oso­
by, a nawet o to, że swoją kry­
tyką paraliżują inwencje k adry 
kierowniczej. 

Wypowiedzi Kopcia pozwalają 
przypm;zczać, że reprezentuje on 
typ tzw. rycerza gospodarki soc­
jalistycznej lat sześćdziesiątych 
i siedemdziesiątych: ambitnego, 
prężnego organizatora, potrafią­
cego ojcowskim podejściem i od­
robiną demagogii zjednać sobie 
podwładnych i - nie oglą dając 
się na koszty - realizować swo­
je wspaniałe wizje. Tacy jak on 
mogli święcić triumfy w gospo­
darce rozrzutnej, zdecydowanej 
na pogoń za światem; traktowali 
narodowe gospodarstwo jak 
dziecko swoje ulubione klocki. 
Być może dyscyplinowani twar­
dymi prawami rynku mogliby 
okazać się całkiem pożyteczni, 
lecz wyjeci spod społecznej kon­
troli - nrzynieśli więcej szkody 
niż pożytku. 

Aleksander Kopeć, Jerzy, s. Mac 
- „Jah zastać prominentem". Krajo­
wa Agencja Wydawnicza, Warszawa 
1988. 

Boje o Monte Cassino rozpoczęły się je­
sienią, ale baony, pułki i ?ywizje ali'!-?tów 
utknęły w górskim masywie. Z pozycJ~ za­
czepnych przeszły do obro~nych. W ~eJ sy.­
tuacji, w jakiej znaleźli się sprzymierzeni! 
zaczęły krążyć pogłoski, te do słoneczn~J 
Italii wkrótce wyruszy II Korpus P~ls~1. 
Wiadomo żołnierz to doświadczony: bił się 
we wrzeŚniu trzydziestego dziewiąteg~, wal­
czył później w Narwiku i we FrancJ~, bro­
nił nieba nad kanałem La Manche i p~s­
tynnej twierdzy w Tobruku. Dobrz~ pamię­
tał bohaterstwo Raginisa i jego żołruerzy pod 
Wizną obronę Westerplatte, Górki Węgier­
skiej, Warszawy, Helu i ostatnią bitwę Klee-
berga pod Kockiem. . 

Do II Korpusu należałem l ja oraz wielu 
żołnierzy i oficerów z SG~ „Narew" .. P~zy­
gotowywalem się do wyJazdu z Bliskiego 
Wschodu w Srodkowe Apeniny razem z mo­
im zespołem chirurgicznym. Pod Monte Cas­
sino miałem przeżyć wiele dramatyczny~h 
zdarzeń, a także wielką .miłość do amerrkan­
skiej dziewczyny polskiego pochodzenia. 

X 

a zacz.ę 10 się od tego wieczoru, kiedy w 
sali przedoperacyjnej myłem ręce: Mył je 
także mój asystent i student. Zabieg zapo­
wiadał się bardzo trudny i długl ~na jamy 
brzusznej była dość głęboka. - Kiedy s~oń­
·czyłem myć ręce, w progu stanął Stawicki. 

- Czy mogę coś powi~dzieć? - zapytał 
felczer. . -: 

1 - Co tam, sierżancie? ·- odwróc1lem go­
wę, nakładając operacyjny fartuch: 

- Przyjechał korespondent woJenny , pa-
nie kapitanie. 

- Któż to taki? 
- Pani porucznik z amerykańskie j armjj.. 
- Coś takiego! 
- Pani porucznik chciałaby z panem po-

rozmawiać. . . . 
- Mówię słabo po angielsku, s1erza_nc1e. 
- Pani korespondent włada naszym Języ-

k iem nie gorzej od nas. 
- To ciekawe. Ale, niestety, musi pocze­

kać. Czasu tej operacji nie mogę przewi­
dzieć. Niechże się kobieta rozgości w dyżur­
ce lekarskiej. Młoda, panie sierżancie? . 
zapytałem. 

- Młoda l bardzo ładna dziewczyna 
odrzekł podoficer. 

- Sama tu przyjechała? 
- Tak jest, Sama przyjechla Jeeµe10. 
- Coś takiegol I to teraz, wieczorem? 
- Tak jest, panie kapitanie. 
- Nie · wyobrażam sobie kobiety prowa-

dzącej wóz po tak cholernych, górskich s_er-
pentynach. · 

- No, właśnie. Jeśli tu dotarła po za­
wianych śniegiem serpentynach, mu~i dob­
rze prowadzić wóz. Wprawdzie · am·erykań­
skie wozy terenowe są znakomite, ale zmrok 
jest zmrokiem. Szczególnie w górach jazda 
samochodem napawa grozą. Toż to zima. 
Chciałem jeszcze coś powiedzieć, ale pie­

lęgniarka oznajmiła, że pacjent zasypia. 
- Kroplówkę przygotowujecie? - za pyta ­

łem. 

- Tak jest - odrzekła sanitariuszka Ja-
sia. 

- Posp ieszcie się. 
- Już się wkłuwamy w żyłę. 
Po drugiej stronie stołu stał Gorczyński. 

Do lek arza podszedł student Grochowicz, 
pełniący funkcję drugiego asystenta. Obaj 
oczek iwali na m oment rozpoczęcia za biegu. 

- Nóż proszę! - powiedziałem wyciąga­
jąc rękę. 
Przyłożyłem go do skóry brzucha i po­

ciągnąłem. Starszy asystent zaczął wyłapy­
wać kocherkami krwawiące naczynia. Stu­
dent rozszerzał operacyjną ranę. Tymczasem 
siostra Czesia usiadła za parawanikiem n a 
obrotowym stołku, aby mierzyć pacjentow i 
ciśnienie. 

Kiedy pielęgniarka wysunęła zza pa rawa­
niku głowę, zapytałem: - Jak się miewa 
ranny? 

- Ciśnienie sto pięć na siedemdziesiąt -
odpowiedziała siostra, poprawiając maseczkę. 

- O, tak niskie? 
- Niestety. 
- A kroplówka podłączona? 
- Tak jest - odpowiedziała siostra J asia . 
- Jakie tętno? 
- Około sześćdziesięciu czterech. 
- A jak reagują źrenice? 
- Są lekko zwężone - odrzekła siostra 

Wiesia. 
- Proszę podać więcej eteru. Pacjent za­

czyna naprężać mięśnie. 
- Tak, panie doktorze. 
Operowałem dalej Jednakże .K<Hlcw .„ pp­

strzałowego nie mogłem ustalić. Z doświad­
czenia wiedziałem, że nie będzie to spr a wa 
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łatwa. Pocisk wędrował sobie po jamie brzu­
sznej i Bóg wie, gdzie mógł się zatrzymać. 
Będzie się kroić tkanki, wyłapywać naczy­
nia, aż się go zna jdzie w masach skrzepów 
krwL 

- Ciśnienie dalej spada - powiedziała 
pielęgniarka. · 

- Ile jest konkretnie? - zapytałem. 

- Sto na sześćdziesiąt pięć. 
Poleciłem więc wzmocnić ciśnienie tętni­

cze krwi jedną ampułkę adrenaliny. 

- Czy wstrzyknąć do zbiorniczka? - za­
pytała. 

-Tak. 
Pielęgniarka przygotowała strzykawkę z 

adrenaliną, wzięła umoczony w spirytusie 
wacik, wytarła gumowy wężyk przy zbior­
niczku z plazmą i wstrzyknęła jedną ampuł­
kę adrenaliny. 

Znowu zapytałem o ciśnienie tętnicze 
krwi. Pielęgniarka odpowiedziała, że obni­
ża się dalej i wynosi dziewięćdziesiąt pięć 
na siedemdziesiąt. Do diabła! Zanosiło się 
na zapaść. Trzeba było pośpieszyć się z tą 
operacją. ~~ie mogliśmy dopuścić, teby si~ 
ranny wykrwawił. I tak jui dużo krwi utra­
cil Co mu tu jeszcze podać dla podniesie­
nia ciśnienia? Kofeinę? Jaka będzie syn­
chronizacja w działaniu kofeiny z adrena­
liną? Fizj-0lodzy milczą na ten temat. Gdzież 
ten pocisk ugrzązł? Jut pojawiły się skrze­
py krwl Ile upłynęlo godzin od potyczki 
zwiadowczego patrolu? Trzy? Dlaczego się 
tak długo grzebali z transportem? Widać 
karetka grzęzła w zaspach. A chłopak, na 
szczęście, ma dobrą krzepliwość. 

- Jasia - powiedziałem do pielęgniarki 
- proszę do plazmy dorzucić jeszcze ampuł-
kę kofeiny. 

- Tak jest, panie kapitanie! - odpowie­
działa. 

Tym razem wstrzyknęła przez wężyk am­
pułkę . kofeiny. Niewiele to pomogło. Ciś­
ni~nie krwi znów nieznacznie się obniżyło. 
Muno tego dalej szukałem pocisku. W pew­
nym momencie natrafiłem na mocno krwa­
wiące naczynie; podwiązałem je. Ze wzglę­
du na rozlegle cięcie i penetrację w jamie 
brzusznej musiałem zlecić zwiększenie daw­
ki eteru. 

- Jedno naczynko już jest - powiedzia­
łem. - Będziemy szukać pocisku i innych 
naczyń. Jak się pr zedstawia jego stan, sio­
stro narkotyzerko? 

- Polepszyło się tętno, panie kapitanie, 
a i w źrenicach widać poprawę. 

- $wietnie. Ale dlaczego tak nagle? 
- Poprawa nastąpiła już wcześniej. 

- Adrenalina, kofeina... Czyli trochę plaz-
my z domieszką środków pobudzających i 
pacjent odżył? 
Gorczyński podniósł wzrok. 
- Chyba tak, Henryku - powiedział. -

Stare już, ale wypróbowane środki czynią 
cuda. Teraz, po podwiązaniu tego naczynka, 
powinno być jeszcze lepiej. 

- Myślisz? - spojrzałem na niego. 
- Jestem tego pewny. 
- Oby się to spełniło. Życzę dzielnemu 

chłopakowi, żeby przeżył tę wojnę. Jest bar­
dzo młody. 

- Ma szansę. Wojna się dla niego skoń­
czyła. 

- Faktycznie. Kuracja potrwa długo, je­
śli, oczywiście, uda się zabieg. Jeszcze nie 
dotarliśmy do pocisku. 
Przystąpiłem do dalszego etapu operacji. 

Po pewnym czasie natrafiłem na pocisk. 
Dostrzegł go Gorczyński i wyjął kocherem. 
W pobliżu zalegania pocisku krwawiły dwa 
naczynka. Wkrótce i to krwawienie zlikwi­
dowałem. 

- To już sukces - rzekł starszy asystent. 
- Połowa sukcesu - odpowiedziałem. 

- Skrzepów jest niewiele. 
- Faktycznie. Zapowiadało się, że będzie 

ich znacznie więcej. Ale całą jamę otrzew­
nową trzeba zrewidować. Nie wolno nam 
zostawić gdzieś w trzewiach ukrytego intru­
za, bo cała robota poszłaby na marne. 

- Tak. Oczywiście. 
- Dobrze, że nie muszę resekować jelit, 

choć r ewizja ja my brzusznej jeszcze nie skoń­
czona. 

- Penicylina załatwi późuiej ewentualną 
infekcję. 

- Nie wywołuj wilka z lasu. 
- Penicylina czyni cuda w przypadka ch 

pooperacy jnych. ·Już chyba sam tego do­
świadczyleś przy r anie wątroby. 

- Owszem. Nie była to jednak rozległa 
r ana. 

Tak rozmawiając operowałem da lej . A 
miałem jeszcze spor o do zrobienia. W tej 
robocie mój asystent nie mógł mnie wyrę­
czyć, tym bardziej_ student , choć w chirur­
gii postrzałowej miał spor e doświadczenie. 
Mógłby się pochwalić n awet sukcesami. W 
amputacjach kończyn, w t ych najbardziej 
~ałosnych" zabiegach. był już niezłym spe­
cem. Ale amputacje to jeszcze nie chirurgia. 

(Cdn.) 
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Książę, który nie narzeka na 
· brak zainteresowania ze stro­

ny kobiet, co kilka tygodni 
zmienia partnerkę i - jak sam 
twie1'dzi - . ciągle jest zakocha­
ny. Romanse jednak mijają tak 
szybko, jak się zaczęly. Prince 
jest jednak dżentelmenem i swo­
im przy;aciólkom zau:sze stara 
się zapewnić dobrą przyszlość. 
Najczęściej zostają one piosen­
karkami lub modelkami, bo 
„boskiemu" Księciu nikt nie 
śmie odmówić pomocy w u­
rządzaniu bylych narzeczonych. 

REDAGUJE 
KRZYSZTOF K URlANIUK 

1'ak bylo też z Kanadyjką 

Denise Matthews, która swego 
czasu wpadła w oko idolowi. 
Prince zorganizował jej spec­
jalny zespól, Tcierowal jej karie­
rą, pisał i nagrywał piosenki, 
wymyślil też specjalny pseudo­
nim - Vanity. Seksowna De­
nise postanowila jednak wyrwać 
się spod wplywów Księcia i za­
czę la pracować na własny ra­
chunek. Przygotowuje nowy al­
bum, a w wolnych chwilach zaj­
muje się malowaniem obrazów. 

KANIBALE 
Zespół „Fine Young Cann ibals" to t r io występujące w 

Andy Cox , Roland Gift i David Stella. 
składzie ~ 

'fi 

Za nim jedna k doszło c?o sformowania te j k apeli, j ej cz1onkow ie 
grali w różnych zec;no·~ eh Najpier w zaczynali w grupie „Beat". po- -;. 
t em założyli .,Gen t>r ł Public" i wreszcie w 1984 roku za istnie li ja . f 
ko „Wspania li Mio ·zj Kanihale". Na swoim k oncie maj~ Już jedną .: 
złotą płytę i ud" ne tourn e.~ po Stanach Zjednoczonych , gdzie wy­
stępowali ohok takkh irwiazd jak Prince czy .,Ta lking Heads" . 

Ich pierwszy nrzf' ' ń .i . Johny Come Home" traktował o mtocl ycb 
ludziach z p r m,·i.n · ii ,zu;, „ jacych szczęścia w Londynie. l{aniba le 

i 
.nadal śpiewaJa o n jw?.inie js zy ch S(Jr awacb młodych ludzi: ich 
zagubieniu we ·w1: ,..:. •„.,~„..., vm §wiecie i samotności. 

. . Reprod. OAllOR LURINCZV 

_. 

-
Początki prawdziwej karie 

rzeszowskiego zespołu „Sagi: 
rius" wiążą się z udziałem ~ 
Ogólnopolskim Mlodzieżo~ 
Przeglądzie Piosenki we Wro­
cławiu w 1985 roku. Zespół za 
kwalifikował się wtedy do Zło· 
tej Dziesiątki" i wystąpił" n· 
Festiwalu Polskiej Piosenki ; 
Opolu. Później były występy na 
„Blues Top" w Sopocie. 

,,SA GIT ARIOS'' 
W ubiegłym roku zespół 

wzmocniony został doskonalyrn 
głosem Elżbiety Koralew1 
~tó~a wcześniej śpiewała w nr:: 
1stmejącym już zespole ,,Spruty 
Wór". Grupa w 1987 roku u. 
czestniczyła w Festiwalu Mło. 
dzieży Akademickiej „F AMA" 
wystąpiła równi_eż na Fest!~ 
walu Muzyków Rockowych w 
J arocinle, ciepło została przyję. 
ta na Muzycznym Campingu w 
Brodnicy. „Sagitarius" to gru. 
ga, którą fani bluesa znają dos. 
konale. Formacja ma w swolrn 
dorobku singla nagranego dla 
„Tonpressu" z utworami „Mo. 
ja muzyka" i ,,Myślałeś, że" oraz 
przygotowuje się do rejestracji 
swojej pierwszej dużej płyty 
na której znajdą się utwoey 
bluesowe i rockowe, jako że o. 
statnimi czasy zespół coraz bar. 
dziej zaczyna interesować się 
muzyką rockową. 

„Sagitarius" występuje w skla. 
dzie: Elżbieta Koralewicz (śpiew), 
Robert Lubera (śpiew, gitara) 
Andrzej Paprot (gitarą), An: 
drzej Barnaś (gitara basowa) t 
Mar iusz Moskalewicz (perkusja), 

••• ,.. NCJL 

- Jesteś siostrą Michaela Jack. 
sona. Czy pomaga ci to w ka. 
rierze? 

- W swojej pracy zawsze zda­
ję się na sąd Michaela, którego 
uważam za muzycznego geniu­
sza. W moim życiu nic nie od­
będzie się bez jego rady. 

- Czy to teraz moda, że sio· 
stry sławnych braci zaczynają 
śpiewać i wydawać płyty. Olo 
siostra Prince'a Tyka ogłosiła, 
że nagrała już al bum. Czy po· 
dobnie Jest z tobą? 

LA TOYA 
JACKSON 
Sądzę, że to zwykły przy· 

padek, choć jeśli chodzi o mo· 
ją płytę, jest tu sporo racji. Przy. 
gotowuję LP, na którym znal· 
dą się piosenki mojego autor· 
stwa. Producentami będą Stock, 
Aitken i Waterman, którzy zai· 
mują się produkcją nagrań Ricka 
Astleya, Mandy Smith i Samm1 
Fox. 

- A Jak zaczęła się 
kariera? 

- Kiedy miałam 15 lat, wy· 
stąpiłam pierwszy raz na scenie 
z „Jackson 5". Wraz z siostrą 
Janet miałam okazję śpiewać w 
chórku i stepować. „ 

- Czy podobnie jak twoJ 
sławny brat mieszkasz w ogrom· 
nym pałacu? 

- Nie stać mnie na to, miesz· 
kam z rodzicami. Michael na· 
tomiast mieszka w Encino, w 
Kalifornii, w ogromnym. odizolo· 
wanym zupełnie od ś wiata, ba· 
jecznym zamku. 
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[{..D.: ,.W związku z prowadzonym 
mojej placówc~ remont.em naczel­

w.k gminy przeni6sl mnie do pra­
~1 w Urzędzie. Mimo moich tntn­
cYencji nie zabezpieczono ;ednak 
Ultenia remontowanej placówki. 

Pni oSZ" o odpowiedź, 1cto byl w tym 
r " i d ial · · „ czasie odpow e z ny za mienie. 

Odpowiada prokurator Proku­
atury Wojewódzkiej, KRVSTV­
~A MICHALCZYK-KONDRATO­
WICZ. 

· Należy przede wszystkim przypo­
mnieć, że obowiązkiem każdego 
kierownika, o ile wcześniej zna. ter­
min planowanego remontu, jest 
podjęcie dzia1ai1 zmierza jących do 
zabezpieczenia na czas remontu 
składników majątkowych powierzo­
nych jego pieczy. Dopiero po doko­
naniu tych czynności pomieszczenia 
powinny być u1ostępni one brygadzie 
remontowej. 

Obowiązek ten wi ęc w pier wszej 
kolejności spoczywał na Pani. Je­
żeli - ze względów od siebie nie­
zalefuych - nie mógł przez Panią 
zostać dopełniony, bezpośredni prze­
łożony winien podjąć środki mające 
na celu zabezpieczeni~ majątku na 
czas remontu bądź wyznaczyć ter-

min i wyegzekwować od Pani wy­
konanie obowiązku. 

Gdyby wskutek za niechania za­
równo przez Panią, jak i bezpośred­
niego przełożonego, obowiązku za­
bezpieczenia mienia powstała szkoda 
w tym mieniu, Sąd - ·rozpoznając 
sprawę 'o odszkodowanie - będzie 
rozważał stopień Waszego przyczy­
nienia się do powstania szkody i 
stosownie do ustalonego stopnia o­
rzeknie wysokość należnego odszko­
dowania. 

Na inne postawione przez Panią 
pytania, dotyczące oceny materiału 
dowodowego w postępowaniu przy­
gotowawczym oraz sądowym, nie 
mogę udzielić odpowiedzi, do oce­
ny materiału dowodowego uprawnio­
ny jest bowiem jedynie sąd rozpo­u. 

dło. 
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"Zycz :iwy kierowca" 
w nawiązaniu do listu opubli-

1n vłanego w tygodniku („Kontak­
iy" nr .36'88) , dyrekcj~ Oddział.u 
KrajoweJ Panstwo.weJ Ko~um­
kacji SamochodoweJ w Łomzy u­
przejmie .in.formuje, iż przeprowa­
di : liśmy szczegółowe ~ostępowanie 
wvjaśniające. Zarzuty przedstawio­
ne w liście potwierdziły się częścio­
wo. Z zebranych materiałów nie 
wynika jednoznacznię, że kierowca 
przewoził pasażera . bez biletu. 
Przed-.> tawiony przez czytelniczkę 
świadek zeznał, że: „osoba, która 
s :edziała przy kierowcy, dawała 
mu pieniądze, lecz z całą stanow­
czością nie mogę stwierdzić, czy to 
była zaplata za bilet, czy też jakiś 
inny zwrot pieniędzy". Ponadt-0 
świadek przedstawiony przez kiero­
wcę kategorycz.n:e zaprzeczył, by 
prowadzący autobus prowadził ja­
kiekolwiek malwersacje bileto~e. 
W takiej sytuacji w stos •..:nku do 
kierowcy wyciągnęliśmy tylko wni<'­
ski służbowe za niepraw-idłowości, 
które się potwierdziły. Kierowca 
został ukarany zmniejszeniem pre­
mii za październ i k oraz pqtrąceniem · 
z funduszu nagród zgodnie z regu­
laminem. 
Dyrekcja Oddziału dziękuje czy­

telniczce za przekazane uwagi 1 
zapewnia, że każdy otrzymany syg­
nał o<l naszych podróżnych będz : e 
szczegółowo analizowany, a w sto­
sunku ·o winnych będą wyciągane 
o1powie1nie wnioski służbowe i dy­
scyplinarne. 

Mgr inż. WŁADYSŁAW LACH 
dyrektor Oddziału PKPS w Łomży 

„Nadopiekuńczość" 
W tygodniku został zamieszczony 

ar tykuł Alicji Niedźwiecki ej pt. 
„Nadopiekuńczość" („Kontakty" nr 
29/88). W kilka numerów później 
mgr Tadeusz Siwik, naczelnik mia­
s~ I gminy Kolno, ustosunkówał 
się do tego tekstu („Kontakty" nr 
39/88). Jednak w obronie własnej 
wy:a~ił się n ieśc i śle. Powiedział, iż 
moieJ córce Mariannie Szulc prQ­
ponowal większe mieszkanie pod 
warunkiem, iż zamieszkaj„ z nim - mee 

sz· W Lomty, na ut. Armii Czer wonej (w 
na· llObUtu sktepu WPHW>, jakiś mętczyz-

W na Okoto 19.00 wyrwat 75-letnłej Lucy-
iolo· ~le I<. torebkę t z niq uctekt Oprócz 
ba· dowodu I kluczy starsza pant mlata w 

torebce 3800 zt. 

Leszek G., 33-tetnt kawaler z Rutek, 
Pracujqcy w Przedsłęblorstwte MeUora­
~ql/fl\, potakomn 1tę "a radło markł 
~ rota'', po które włamał słę do kuch-

Sabt-y S . z Rostek. 

~'rldrzeJ K., J7--łetnł zambrowłantn, 
~Utteat do RUSW '° Zambrowte pa­
lta ~llć się na Stefana Ł .• -któr11 w re­
t ~racn „Lotos" "derzy1 go w twarz 
~ 1 

tylnej kłeszent 1podnt zabrał zoo 

11'1
• zł. Ntestet11, ant podan! przez And­

.~ 11 
k. i\OłGdkowie. ant obatuga re-... ~, . 

pit 8cjł, nte potwłerdzUt tego faktu. 
1 eaiuchhcant oiwiadczytł natomtast, 

„ 1' I{. tamawtat zna...--zne Uo§ct alkoholu 
reoutowat rachunkt. 

llt~r~1ew1anl n, 19-!etnl Adam cezary Cz., 
111 Gd! - zaparkowanq na osledtu Wat­

a - syrenę, oszacowanq na 200 tys. 

rodzice. Otóż oznajmiam, iż nigdy 
naczelnik nie powiedział stanowczo 
nic o przyznaniu mieszkania. Kie­
dy z nim rozIJławiałam na ten te­
mat, zawsze mówił, że to trudna 
sprawa, że są kłopoty, że mieszka­
nie się nie należy. W końcu odsy­
łał mnie do pracowników zajmują­
cych się sprawami mieszkaniowy­
mi, którzy nic decydującego nie 
mogli mi powdedzieć. Obywatel na­
czelnik kazał składać podania, do­
wiadywać się, ale nigdy nic nie o­
biecywał. Podania miały być przed­
stawiane na posiedzeniach komisji 
mieszkaniowej, ale na żadne odpo­
wiedzi nie otrzymałam. Podobnie 
wyraził się w artykule „Nadopie­
kuńczość", że moją sprawę przed­
stawi we wrześniu na posiedzeniu 
Społecznej Komisji Mieszkaniowej. 

Dowiedziałam się, że obywatel na­
czelnik przyznał swojej kuzynce z 
Janowa dwupokojowe mieszkanie w 
budynku spółdzielczym. Jest to o­
soba samotna, która jako opiekun­
kę zameldowała u siebie córkę bra­
ta. A mnie niemożność otrzymania 
mieszkania naczelnik uzasadnia, że 
zamieszkuje ze mną wnuczka. Gdy­
by nie <. 13, to kto przyniósłby mi 
wody, która oddalona jest o 500 me-

-

zl. Mtodzłentec (niepracujący) porzucu 
samochód po przejatdżce, w czasie któ­
rej go uszkodzłl. 

Mlode ekspedtentkł WPHW, tomty­
ałankł Anna M. I Anna R. podejrzane 
sq o apekulację, tz?l. o przyjęcte od 

· konwojent.a Ludwika Ch. ptentędz11 %4• 

miast towaru oraz o 1przeda:t roweru 
tO trAkcte przyjmowania dostawy. 

Z KRONIK 
MO 

Na gorqcym uczynku mtlłcjctnct przy­
lapcill dwóch pracouml.k6w Błalostoc­
ktego Przedslębtorttwa Budownictwa 
Przemystoweoo: '9-letntego Zygmunt.a z. 
ł 5Z-le·tnlego A n ton lego K.. którzy z bu­
dowy łom.tyń&ktego azpłtala zabratt płęć 
skrzydeł oktennych ł tafle azkl.a war­
tojct 39 124 zł. po czym przewte.Ht na 
posesję Anton.lego K. przy Poznańskiej. 

BBB 
D11rektor Rejo1'owego Pn:eisię l>tor -

stwa Melłoracyfnego w Łom.ty stw1er-

trów? Ja nie zameldowałam wnu­
czki u siebie z myślą o otrzymaniu 
większego mieszkania. Mu· zę mieć 
stałą opiekę, gdyź często choruję, 
mam zwyrodnienie stawów. Mąż 
mial złamany kręgosłup i bywało, 
że nawet w nocy potrzebowaliśmy 
pomocy. 
Zbliża się zima i aż strach po­

myśleć, jak będziemy mieszkać w 
tych · dziurach. Proszę wi~c o tros­
kliwe podejście do mojej sprawy 
i o pomoc. 

JADWIGA WACHNIK 
Zaskrodzic 

kariera „kopciucha'' 
W odpowied.zi na notatkę („Spię-

cia" Kontakty" nr 40188) wyjaś-
, " b"ć niam, że „kopciuch" chce zro 1 

chyba w „Spięciach" karierę, a sa­
me „Spięcia" karierę na „kopciu­
chu". 

„Kopci-uch" zamiast oglądać ruch, 
dynamikę, wdzięk dziewcząt i chłop­
ców z Zespołu Pieśni i Tańca 
„Lomża", patrzył tylko na buty. A 
te, tak, były nieco przykurzone. Ze­
spół wchodząc na śliską jak lustro, 
parkietową scenę , wytarł podeszwy 
butów proszkiem z kalafonii. Pro­
szek osiadł na cholewkach, za co 
przepraszam szanowną, miłą pub­
liczność, uczestniczącą w koncercie. 

MARIANNA PIEROżYRSKA 
dyrektor Wojewódzkiego Domu 

Kultury w Łomży 

„Eulensplegel" 

d.zU, że Zlodztej wymontował z koparki 
sprężarkę wartośei to tys. zł. Mtltcja 
ustama. że kradzieży tej dokonał pra­
cownik Przedstębtorstwa. Tadeusz B. ze 
wst Siwki, który rozpoczqł pracę od 
wymontowanta sprężarkt. Jej wynteste­
ntu przeszkodził dozorca. 

B B B 
Czteroletnie bUżnłakt. Dantet t Krzyś 

K. ze wst Zbrzeżnica, podpaliły w cza­
ałe zabawy stertę alomy. za„tm powta­
domUy o tym mamę, ogień zdqtył. pi-z.­
nłdć lłę tia drewnłanq atodotę Jerzeoo 
z.. ca następnte - Marl41'ł4 W. Budyn­
ki apalUy słę wraz z tegoTOCZ7łt/f1lt abto­
rmnt oraz maszynami rolnłczymt. z dJł­
mem ponlo okola a min złotych. 

BI B fi 
Samozapłon skladowanego w drew-

nianym budynku 11ospodarcz11m wapna 
by! przyczynq po:.taru, Jttóry atrawU ł 
Con wapna t 7 rolek papy, 1tanowtqeyeh 
własność Jadwigi S. z Kolna. 

B B ~ 
Do mteszkant.a Marka K. Wlamai się 

mtędzy B.15 a IO.OO ~fodzłej. który do­
ktGdnte „oczykłt" młeszkante z gotów­
ki w zlotówkach (500 tys.) ł dotarach 
(700), m.agnetowtdu •• san110"•, 17 kaaet 
magnetowt.dowych, 23 - magnetofono­
wych, dwóch kurtek Usich. 4 skórek, 
dwóch iłotych obrqczek, jednego ptert­
ctonka ł buteUct „Napoleona". 

·hong1es 

01 ganizatorów 
Wydarzenie stalo się faktem . i 

przeszło do h istori i. Po sześćd7ie­
sięciu latach przerwy, w pa~dzier­
niku bieżącego roku, w gościnn11m 
Toruniu odbyło się spotkanie ftt!­
ukowc6w i praktykantów, organi­
zatorów ż31cia państwowego ł gos­
podaTczego. Zakończyl obrad11 lll 
Kongres Organizatorów. I'o dwu. 
dniach dyskusji i polemik zostało 
przyjęte stanowisko Kongresu,_ kt6~ 
re będzie podane do publiczne3 
wiadomo.ki. 

Łomżyńska delegacja nc. Kongres 
należala do wyr6żniajqc11c:;1. ri_ę. W 
jej skladzie byit tacy org(Lniza~o­
rzy życia województwa jak Marian 
Koćwin sekretarz ekonomiczny KW 
PZPR, i Eugeniu:Jz Mioduszewski, 
wicewojewoda łomży'l\.~~ł. Taka 
reprezen:acja przedstawicieH wła~ 
b11la ewenementem na KongTesie. 
U czestntk naszej delegacji, Krystv­
na Kubik, zabrała ·g~s w obradach. 
plenarnych. Byl to 1edyny głos % 
teren.u który prezentował prob­
lematykę Oddzialu TNOiK. 

W rażenia wyniesione z III Kon­
gresu są szerokie i różnor~c?ne. Du­
żvm przeżyciem w drugim d~iu 
Kongresu było !potkanie z prem.ie­
rem Mieczy:Jlawem Rakowskim. 
Spotkanie było zapowiedziane ł 
tworz11ło wśród delegatów szczegól­
ny klimat ważności i podniosro§cł 
calego wydarzenia. Odbyło się ono 
nazajutrz po zatwierdzeniu przez 
Sejm składu nowego ."z~u. Mia­
łem przyjemność osobiicie uczest­
niczyć drugi 'raz w spotkaniu z 
premierem. Pierwszym wr~żenfem, 
jakte się narzuca, jest ~iezw11k~ 
wręcz umiejętność nawiqzvwania 
kontaktu z uczestnikami. Ze wzbu­
dzonych nadziei na możlłwoić ł 
realność rozwiązania naszych pol­
skich spraw, rodziła się spontanicz­
na chęć wspóluczestnictwa oraz ak­
tywność, choć na razie W':'rbalna, 
włączenia się do ich 'rozwiązywa­
nia. NiJ?zwykle aktywnie prezento­
wano formy ł kierunki pokonywa­
nia trndnoścl. Moż~ n.am, Polakom1 uda się wreszcie zorganizowac 
wspólny front walki o lepszą P'rZy­
szlość nas i naszych dzieci. W war­
stwie emocjonalnej ten fragment 
Kongresu należal do przeżyć naj­
bardziej intensywnych. . 

III . Kongres Organizatorów ma 
również wielki dorobek merytory­
czny. N a Kongres zostało opracowa­
nych ponad 30 prac z zakresu 'roz­
woju nauki i praktyki organiza.cji 
i zarządzania w Polsce. Wszystkich 
zainteresowanyc1i zapraszamy do 
Oddzialu TNOiK w Łomży, gdzie 
można zapoznać się z ich treścią. 

Podczas dyskusji przewijalo się 
kilka myśli uniwersalnych. Każdy 
z ludzi dqŻl/ do tego, aby efek­
tywność jego pracy byla jak naj­
większa, bowiem w każdej eh wi­
li i każdym dniu naszego życia. od 
urodzenia aż do imierci, oplatają 
nas 'różne formy organizacji. Tak 
więc bez uwzględnienia praw orga­
nizacji n.ie można żyć, a tym bar­
dziej zarządzać. Dta dobrego za„zq­
dzania niezbędna jest przede wszu­
stkim postawa, ale 'również wtedza ł 
umiejętności. Dobra organłzacja po­
trafi pomnażać wyniki p-racy, zla ;e 
niweczyć. Niestety, należymy do 
nielicznych krajów iwiata, gdzie 
istnieje re.gres w postępie organi­
zacji. Kryzys organizacji utTUdnia 
urzeczywistnienie reform11 gospodar­
czej ł blokuje szybszą demokratyza­
cję życia spoleczno-politycznego, a 
dokonywane zmian11 st11lu sprawo­
wania władzy sq mniej efektywne, 
nłt byl11bt1 w warunkach elementat'­
nego porządku organizac1,;nego. Jed­
nak należy pamięta~. te w 'relac­
jach. demo1cTatyzac;i źt1cla ł jego 
dob'rej O'rganizacji, demok„at11zacjc 
muli kończyc! •lę tam, gdzie zaczv­
najq funkcjonowa~ prawa OTganł­
zacjł pracv. 

Podczas obrad KongTesu pan.owa­
ła Jednom11ilno§~. że poziom zoraa­
nizowa1'lia naszego żuda trzebt1 bez­
względnie podnieł~. W materiałach 
umieszczono postulczty, jakie nale­
ży spełnić, abv ten proces zapo­
czątkowat. Dotyczą on.e władzv O'ra% 
teoretyków ł praktyków wszystkich 
§rodowisk organizmorów. A póki 
co, wykorzystajm11 now·• zasób 
wiedz11 do podnoszenia poziomu zcw­
ganizowania życia w naszym wo­
jewództ'UM. 

ST ANlSŁA W SIDOR 
Łomża 

KONTAKTY 

f981"1f-06 
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DROBNE 
HALSZKA ŻAR y skrytka 12 kojarzy 
malżensLwa krajowe, zagraniczne. 

p 796-00 
PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE 

wynajmie willę lub 3-4-pokojowe 
miesucanie z telefonem, chętnie w 
centrum Lomży. Warunki wynajmu do 
omówienia. Oferty proszę składać pod 
tel. 54-51, wew. 120 w Lomży w goctz. 
8.00-18.00. K-4012-00 

PRZESTRAJANIE SECAM-PAL po-
1 e ca PSS Społem ZUE VIDEO-BIT. 
Lomża, ul. Małachowskiego 2, tel. 
68-478. K - 4036-0 

POMOC DO DOMU 1 gotowania. wa­
runki bardzo dobre. Pokój samodzielny. 
Zielonka k.Warszawy, ul. Kllióskiego 26. 
Wiadomość: Lomża, tel. 30-47 lub 49-60 
(do godz. 16.00). K-4038 
WARTBURG nowy sprze dam. Lomża 

61-12. K-4044 
LUKSUSOWY DOM z warsztatem sa­

mochodowym 1 działką 1100 m kw. pod 
Bydgoszczą sprzedam. P'ośrednictwo : 

Hanna Robaszkiewicz, Bydgoszcz, tel. 
28-67-74. K-4042-0 

SPRZEDAM dzialkę budowlaną. Wia­
domość: Stawiski 18-520, ul. Lomżyń­

ska 9. K-4046 
SPRZEDAM PARKIET. Oferty: Biu-

ro Ogłoszeń, Łomża, $wierczewskiego 
7, kwit nr 4047. K-4047 

USLUGI P AL-SECAM. Lom:ta, tel. 
68-it>l. :K:-4048-0 

SPRZEDAM TANIO dom szeregowy w 
Lomży oraz kolumny 90 W . Wiadomość: 

Lomta, tel. 61-77 (aktualne). K-4049 
SPRZEDAM samochód star (przerób­

ka na wywrotkę). Franciszek Kopań­

czyk. Dobrzyjałowo, ul. GQrkowska u. 
K-4052 

SPRZEDAM MIESZ:K:ANIE własnościo­

we M-3 w centrum Lomży. Wiado­
mość· Łomża, ul. Księcia Janusza 2!1/łl 

(15.00-16.00). K-41>55 
FIATA 126p (1987) sprzedrm za bony. 

Lomża, ul. Wiejska 5/28, teł. 42-03 (do 
15.00). K-4056 

AUTOMOBILKLUB PODLASKI 
i n f o r m u j e, ie 

z dniem 6 listopada 1988 r. 
ZOSTAJE PRZENIESIONA 
GIEł.DA SAMOCHODOWA 

z ul. Bema na ul. 1000 lecia PP 
k 274-1 

MłEJSK!E PRZEDSIĘBlORSTWO 

GOSPODARKI KOMUNALNEJ 
i MIESZKANIOWEJ 

w tOMŻV 

-ogłasza przetarg 
NIEOGRAN łCZONY 

na sprzedaż: 

+ samochód „Star W-28", 

nr podwozia 7 4228, rok pro­
dukcji 1976, ceno wywoław­
cza - 1120 OOO zł, 

+ samochód „Żuk" A-13, nr 
podwozia 222649, rok produk­
cji 1975, cena wywoławcza 

- 468 OOO zł, 

+ zamiatarka ZS, nr podwozia 
81 O, rok produkcji 1980, ce - . 
na wywoławcza 345 OOO 
zł. 

Przetarg odbędzie się w dniu 
17.11.88 r. o godz. 10.00 w świet­
licy Zakładu Komunikacji Miej­
skiej, ul. Spokojna 9. Pojazdy mo­

żna oglądać w dniu 16.11.88 r. 
w godz. od 8.00-14.00 w Zri­
kładzie Transportu i Sprzętu, ul. 
Fabryczna. 

Wadium w wysokości 1 O proc. 
ceny wywoławczej należy wpła­
cić w kasie przedsiębiorstwa naj­
później w przeddzień przetargu. 

Zastrzegamy sobie prawo unie­

ważnienia przetargu bez podania 
przyczyny. 

K-412 

Ogólnopolskie Wielobranżowe 
Przedsięb1orstwo 

Handlowo-Produkcyjne 
„KŁOBUK" 

w Olsztynie Spółka z o.o. (jgu), 
Delegatura w Łomży, ul Świer­

czewskiego 141, 18-400 Łomta 

OFERUJE 
do sp i! zeduży 
Stolarkę budowlaną, zbiorniki 

na cement - 25 ton, siatkę o­
grodzeniową, kosze uliczne na 
śmieci, szpadle i tr:z;onki do szpa­
dli, garaże metalowe, części 

zamienne do samochodów cię­

żarowych, rura żeliwna wodocią­
gowa (/) 250, szafy ubraniowe 
- bhp, półki regałowe, grzejni­
ki Fawiera, rusztowania typ war­
szawski, naczepa samochodowa 
Ns-180, tapczany jednoosobowe, 
wersalki. 

Przyjmujemy zgłoszenia po­
trzeb na rok 1989 w zakresie ar­
matury wodociągowej i złączy 

Gibaulł, a także wyrobów beto­
nowych i żelbetonowych. 

Ponadto oferujemy usługi w 
zakresie zagospodarowania nad­
miernych i zbędnych zapasów. 

Zgłoszenia prosimy kierować 

pod ww. adres. 
Informacje: tel. 24-41 (44) 

wewn. 217. 
K-417 

WYTWÓRCZO-USŁUGOWA SPÓŁDZfELNIA PRACY 
w Łomży 

ul. Spokojna 9a, 
-

OGLASZ·A 
przetarg nieograniczony na samochód dostawczy Żuk A-13, rok 

produkcji 1980, nr silnika 620267, nr podwozia 3329890. Cena wy­

woławcza - 800 OOO zł. 
Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wysokości 

1 O proc. ceny wywoławczej w kosie spółdzielni lub na konto 45001-

-808 NBP Łomża. 
Przetarg odbędzie się dnia 17 .11.1988 r. o godz. 8.00. Pojazd 

można oglądać w dni robocze przy ul. Spokojnej 9a, w godz. 7.00 

-15.00. 
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przy-

c: yn. K-413 

REJON DRÓG PUBLICZNYCH 
W ŁOMŻV 

OGLA ZA 
I PRZETARG ograniczony na sprzedaż: 

T przyczepa D-47B - cena wywoławcza 68 OOO zł, 

Y ciągnik Ursus C-4011 - cena wywoławcza 483 OOO zł, 

I PRZETARG nieograniczony: 

'\/ Żuk A-13T, cena wywoławcza - 351 OOO zł, 

'\/ Żuk A-11, -cena wywoławcza - 311 OOO zł, 

'\/ Fiat 125p, ceno wywoławcza - 855 '000 zł, 

'\/ Star 6-60, cena wywoławcza - 630 OOO zł, 

'\/ Stor 6-60, cena wywoławcza - 630 OOO zł, 

'\/ · Stor 6-60, cena wywoławcza - 630 OOO zł. 

Przetarg odbędzie się w dniu 17.11.1988 r. o godz. 9.00 w siedzi­

bie Rejonu, ul. Sikorskiego 156. 
Pojazdy można oglądać no dwa dni przed przetargiem w godz. 

7.00--14.00. Pierwsze 3 poz. w Kolnie, ul. Wojsko Polskiego 46, po­

zostałe poz. w Łomży, ul. Sikorskiego 156. 

W przypadku niesprzedania w pierwszym przetargu, drugi prze­

targ odbędzie się w dniu następnym o tej samej godzinie. 

Do ugziału w przetargu ograniczonym upoważnia nakaz płatniczy 

lub zaświadczenie stwierdzające posiadanie ziemi. Wadium w wy­

sokości 10 proc. należy wpłacić do kasy RDP lub no konto 45001-

-837 NBP O/Łomżo. K-415 

przy1m1e 
na rok bieżący i przyszły zlecenia w zakre. 
sie: 

prace projektowe w budownictwie, 

badania geotechniczne podłoża grunto. 

we go, 
nadzory inwestorskie, kosztorysy, 

- projekty budowy i instalacji maszyn I 
urządzeń, konstrukcji i technologii wy. 
twarzania wyrobów. 

Oferujemy krótkie terminy realizacji za. 
mówień. 

ZAKŁADY MECIV\NICZNE 
PZL-WOLA - l-VARSZAWA 

im. l\łarcclego Nowotki 
PRODUCENT I-EKSPORTER 

SILNIKO\V \VYSOKOPRĘŻNYCH 
I ZESPOŁOW PR .1\DOTWORCZYCH 

ZATRUDNI 
na stanowiskach robotniczych: 

~ odlewników (formierzy, zalewaczy kokil, rdze· 
niarzy), 

~ suwnicowych, ślusarzy maszynowych, 
"4 mechaników silnikowych, robotników obsłu· 

gi, 
... operatorów obrabiarek skrawa jących - toka-

rzy, szlifierzy, frezerów, 
"4 spawaczy z uprawnieniami, 
... lakierników, galwanizerów, 
~ pracowników budowlanych - murarzy, be· 

toniarzy, tynkarzy, 
... robotników magazynu i robotników lr::inspor· 

tu, 
... stolarzy, cieśli, 
... hydraulików, piecowych, 
... elektromonterów NN i WN z uprawn. 

lub na staż, 
"4 techników elektroników. 

ZAKŁADY ZAPE\VNlAJĄ: 

- pracę dobrze wynagradzaną wg zasad 
dowego systemu, 

- pełną opiekę socja lną. 

- ab s o I we n tom szkól wysoką pożyczkę W 

połowie umarzaną. . 
- zamiejscowym mieszkania (zakwaterowanie) 

w hotelu robotniczym. 

Do pracy przyjmuje dział osobowy i ·sikolcnla 

zawodowego, telefony: 36-36-21 wewn. 24-42-

D o Ja z dy: do pętli na Woll 
T: 10, 11, 26, 27 
A: F, 105, 106, 129, 163, 194, 489, 713 

3 
O 

K-40 · 
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CZWARTEK - 3.11.88 

Program 1 

16.25. Kwant. 
11.15. Teleexpress. 
17.30. Patrol. 
17.55. „Jaskinie i mogoty" - film 
dok. 
18.20. Sonda. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut" - program publ. 
19.10. „Teraz" - tygodnik gospo­
darczy. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Bergerac" - serial ang. 
21.05. Pegaz. 
21.55. Prezydenci Rzeczypospolitej. 
22.20. Recital Mireille Mathieu. 
22.30. Rozmyślania prof. Mariana 
Stępnia. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 

17.30. Rodzice i dzieci. 
18.30. Muippet show, czyli rewia 
gwiazd. 
19.00. Prezentacje, prowokacje, py-
tania. 
!9.30. „Puls" - program medyczny. 
2'J.OO. śpiewa Elena Kamburowa. 
zo.45. „On" - magazyn dla panów. 
21.IJO. Ekspres reporterów. 
H .00. Pa:norama dnia. 
21.45. Studio teatralne „Dwójki": 
Wilnld Gombrowicz - „Kosmos". 
o.05. Komentarz dnia. 

PIĄTEK - 4.11.88 
Program 1 

16.05. Za kierownicą. 
16.25. „Rambit" - teleturniej dla 
młodych widzów. 
16.50. Okienko Pankracego. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Radar. 
18.00. „70-lecie odzyskania niepodle­
głości" - · program dok. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut" - program publ. 
19.10. Monitor rządowy. 
19.30. D·dennik. 
20.05. „Wieża Nesle" - franc. film 
fab. 
21.40. Czas. 
22.10. Piknik Country - Mrągowo 
'88. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 

18.30. „Ze wszystkich stron" - ma­
gazyn reporterów. 
19.00. Wzrockowa lista przebojów. 
19.30. Dookoła świata. 
20.00. Magazyn „Piątek". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Filmy Federico Felliniego: 
„Satyricon". 
23.50. Komentarz dnia. 

SOBOTA - 5.11.88 
Program 1 

9.00. „Drops" oraz film „J;>ierścieó 
i róża" (4). 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
11.20. Azymut. · 
11.50. Koncert życzeń. 
12.20. Wędrówki dalekie i bliskie: 
Konstanty Stanisławski. 
13.00. Teatr prozy: „Pamiętnik mat­
ki". 
14.25. Między nami Polakami. 
14.55. Na jlepsze polskie komedie : 
,.Skarb". 
16.35. Losowanie Dużego Lotka. 
16.45. „Flesz" - magazyn muzycz­ny, 

17.15. Teleexpress. 
17.30. „Ziemia nie obiecana" - film dok. 
18.20. Butik. 
l9.00. Dobranoc. 
19.lO. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik. 

l KRONIK MO 
Suchu ł cteply paźdzternik obfttowai 

: W!Jpad.kt drogowe. Czeslawa M „ tat 
~ \Oeszt« na jezdnię zza atojqcego ~u­
t Wprost pod mtjając<t go skodę, k tó­
~q 1'terowar Mlrosł<lw Z. ze szczepan­
~owa. Piesza zostala umleszczona w 
l.Jllt<Uu z ogólnymt _pottuczentamt. Jan 

111 i Myslowtc, na ut. 1 Maja w Szu-
l 

0wte, potrqctt „maluch.em" trzynasto­et111 
, . ego rowerzystę, Adama T„ który •a1ec1i nte <It mu drogę. Nteuważny chlopl~c 
Io doznat wtększych. obrażeń. Na skrzy-
clJJaii tu ul. Elcktej l Strażacklej w ra1 . 

euite Dartusz W. (lat 23), podczas 

20.05. „John i Mary" - film !ab. 
USA. 
21.15. -Przegląd sportowy. 
21.35. Spiewa Lajma Wajkule. 
U.05. Tydzień w polityce. 

- 22.35. DT - Wiadomości 
22.45. Anegdoty teatralne Igora 
Smiałowskiego. 
22.50. Kino Nocne: „Medium" - poi. 
film fab. 

Program 2 

15.00. Małe Kino: „Swiat zwierząt 
prof. Strojnego". 
15.30. „5-10-15". 
17.00. Zbliżenia, czyli to i owo o fil­
mie. 
1·7.50. PKF. 
18.30. „Wielka gra" - teleturniej. 
19.30. Alfa i omega. 
20.00. Chopin w batwach jesieni. 
21.00. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia 
21.45. „Piotr Wielki" (3) - serial 
USA. 
22.30. Komentarz dnia. 

NIEDZIELA - 6.11.88 
Program 1 

9.00. „Teleranek" oraz film „Szwaj­
carscy Robinsonowie" (5). 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.35. „W król~twie owadów" (11) 
11.05. Kraj za miastem. 

11.30. „Morze" - program publicyst. 
12.00. Poranek symfoniczny. 
13.00. Teatr dla dzieci: Eugeniusz 
Szwarc - „Klonowi bracia". 
14.10. Koncert życzeń. 
15.00. Marek Sierocki zaprasza. 
15.10. „W kamiennym kręgu" (36 i 
37). 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Wczoraj, dziś, jutro" - pro­
gram dok. 
18.40. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Królewskie sny" (1) - se­
rial pol. 
21.15. 7 dni na świecie. 
21.25. Sportowa niedziela. 
22.10. „Taje111nice piękna Japonii" -
film dok. 
23.00. DT - Wiadomości. 

Program 2 

11.55. Jutro poniedziałek. 
12.20. Kino Familijne: „Podniebny 
dźwig" (3) - serial nowozel. 
12.45. Sto pytań do." 
13.15. Klejnoty kultury. 
14.10. Podróże w czasie i przestrze­
ni 
15.10. Pieśni Stanisława Niewiadom­
skiego śpiewa Ryszarda Racewicz. 
15.35. „Holandia w miniaturze" -
rep. 
16.05. Gawęda prof. Wiktora Zina. 
16.20. „Kino-oko". 
17.15. Aktualności kulturalne. 
17.30. Bliżej świata. 
19.00. Goście Da·niela Passenta. 
19.30. Galeria „Dwójki". 
20.00. Studio Sport. 
21.00. $wiadectwo czasu 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Drobna przysługa" - radz. 
film fab. 
23.00. Komentarz dnia. 

PONIEDZIAŁEK - 7.11.88 
Program 1 

· 7.55. Transmisja defilady wojsko­
wej z Moskwy z okazji 71 rocznicy 
Rewolucji Październikowej . 

wyprzedzania 4utosanu, stracH panowa­
nte nad motocyklem, uderzyl w prawe 
drzwt autobusu t wywróctl stę na jezd­
nię. Zosta.l umieszczony w szpitalu. 
P.rzejeżdźajqca przez Łomżę 63- Le tnła 
m ieszkanka Ostrolękt, Barbara cz., po­
trqcUa p odpitego lomźanina, Zygmunta 
P„ który nagle wtargnął na szosę zamb-

' rowskq. Jadąc11 po pótnocy przez Rutkt 
samochodem FSO Bogd'.ln N. z Nag6relc 
na Zulcu drogt zjechal na prawq stro­
nę t uderzyt w drzewo. P1ua..terka, Bar­
bara. Z„ doznała wstrząsu m6.:gu, rta­
nu,tn1a ·żuchwy oraz n ogt. Nieprzytom­
nq odwteztono do szpttata . l{ierowca ł 
drugi pasażer~ c zestaw w„ nte odntd!t 
poważn1ejszych obra~e1i. O~iemnastotetnl 
JarosŁaw C., f'O tnlk ze wsi Ruskolęki 
(gm. Andrzejewo), przeje.tdżajqc przez 

16.25. ,.Luz" - program nastolat­
ków. 
17.15. Teleexpress. 
17.40. Studio Sport. 
18.30. Laboratorium. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut" - program publ. 
19.10. Telereporter. 
19.30. Dziennik. 
20.05. Teatr TV na świecie: Anto­
ni Czechow - „Wujaszek Wania". 
22.45. DT - Komentarze. 

Program 2 
' 18.30. Antena „Dwójki". 

18.50. Ojczyzna-polszczyzna. 
19.05. Galerie świata: „Trzej mala­
rze". 
19.30. Muzyczne wizyty. 
20.00. „Spotkanie z Kalinką" - te­
leturniej. 
20.45. Uwaga, dokument. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Biografie: „John Updike" 
film dok. ang.-RFN. · 
22.45. Komentarz dnia. 

WTOREK - 8.11.88 
Program 1 

16.05. Wspólna Polska - wspólne 
sprawy. 
16.25. „Tik-tak". 
16.55. Dla młodych widzów: „Cu­
downa podróż" (4). 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Przygody prywatnego detek­
tywa Kameriego" (2) - serial węg. 
18.40. Klinika zdrowego człowieka. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut" - program publ. 
19.10. Kram. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Ballada o Januszku" (1) -
serial TVP. 
21.05. Rzecznik rządu odpowiada. 
21.30. Jazz Chorał w Warszawie. 
22.05. „Kontakty" - program publ. 
społ. 
22.35. Rozmyślania prof. Mariana 
Stępnia. 
22.45. DT - Komentarze. 

Program 2 

18.30. „Wiek niepewności" (4) - dok. 
serial. ang. 
19.30. Studio Sport. 
20.00. Program rozrywkowy. 
21.00. Powtórka z historiL 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Zwrotnik Kraba" (4) - st­
rial franc. 
22.35. Komentarz dnia. 

ŚRODA - 9.11.88 
Program 1 

15.55. Losowanie Ęxpress 1 Super 
Lotka. 
16.05. W świecie ciszy. 
16.25. Scena TDC. 
16.50. Wyprawy prof. Ciekawskiego. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Spojrzenia. 
18.00. Na rockowej scenie. 
18.20. Dawniej niż wczoraj - ar­
chiwum XX wieku. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut" - program publ. 
19.10. Sejmowe spotkania. 
19. 30. Dziennik. 
20.05. „Plumbum, czyli niebezpiecz­
na gra" - radz. film fab. 
21.40. Klub międzynarodowy. 
22.10. Informator wydawniczy. 
22.30. Kazimierz Koźniewski 
Ociosywanie mgły. 
22.45. DT - Komentarze. 

Program 2 

18.30. „ABC" - teleturniej języko­
wy. 
19.00. Program publicystyki kult. 
19.30. Studio Sport. 
20.00. Nie tylko muzyka. 
21.00. Program publicystyczny. 
21.30. Panorama. dnia. 
21.45. Telewizja nocą. 
22.30. Komentarz dnia. 

most w swej wsi - zjechał samocho­
dem FSO na prawą stronę jezdnl ł u­
derzyl w barterę mostu. ziamat rękę 
pasażer, Dariusz l{. - tewq nogę, a 
drugi - Jaroslaw K. - obte. Klerujq 
cy f iatem 125p 22-letnt Kaztmlerz K. 
jadqc po 18.00 ul. Jagleltońskq w Wvso 
kłem Ma.z.. zderzy l się czolowo z po 
rwzajqcq $lę lewq stronq, nte o§wtet 
lonq furmankq, powożoną przez 65-let 
niego Juitana IC. ze wsi Ostpy Lepar 
tou..izna. I t.0-0żn lca, t lderowca doznat 
urazów glowy. 43-letnl RyszaTd M. 
Łomży, którv n agle Wtargnqt na jezd 
nię t zostal potrącony przez taksówk 
Tadeusza D„ zmarl po przewleztenlu d 
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szpltata. 

zobaczcie 
koniecznie 

0 W piątek, ł listopada - ekra­
nizację powieści Aleksandra Du­
masa „Wieża Nesle". Jak łahYo się 
domyślić, jest to klasyczny film 
płaszcza i szpady. Opowiada o przy-
godach kapitana Burldana. który 
postanowił rozwikłać zagadkę tajem­
niczego morderstwa młodych szlaeh­
ciców. (Pr. I, godz. 20.05). 

0 Również w piątek, 4 listopa­
da - w cyklu „Filmy Federico Fel­
I iniego" - głośny, skandalizujący 
obraz „Satyricon". Akcja Cilmu to­
czy się w Rzymie za czasów N ero­
na Dwaj młodzieńcy prowadzą źy­
de wolne od wszelkich obowiązków, 
oddają się uciechom, podróżują, ucz­
tują, kochają. Wokół nieb maluje 
Fellini panoramę społeczeństwa 
rzymskiego. Jest to społeczeństwo 
dekadenckie, cyniczne, skorumpo­
wane, nastawione na bezti:oskic ży­
cie podczas nie kończących się za­
baw, uczt I orgii. (Pr. II, godz. 21.45). 

0 W sobotę, 5 listopada - na­
prawdę udany polski h~rror „Me­
dium". Akcja filmu rozgrywa się w 
Wolnym Mieście Gdańsku w drugiej 
połowie lat trzydziestych. Komisarz 
Selina stara się rozwikłać zagadkę 
tajemniczych zjawisk z pogranicza 
parapsychologil ' Występują.: Wlady­
s ław Kowalski, Michał Bajor, Gra­
żyna Szapołowska, Jerzy Stuhr. (Pi:. 
I, godz. 22.50). 

„Meteor" CIECHANOWIEC: 3-4. 
11 - „Odważny kapitan", ZSRR, od 
L 12; 5-6.11 - „Bubler zaczyna 
działać", ZSRR, od l 15; 8-10.11. 
- „Luk Erosa", pol., od 1. 18. 

„Roma" GRABOWO: 5-{l.ll 
„Blue velvet", USA, od 1. 18; 8-9. 
11 - „Dobre oświetlenie'', CSRS, od 
L 15. 

„Relax" GRAJE\VO: 3.-6.11 
„Pluton", USA, od L 18; 7-8.11 
,,Amadeusz", USA, od I. 15; 9-10.H 
- „Niebiańskie dn1", USA, od 1. 15. 
. „OazaV JEDWABNE: 5-6.11 
„Gonza wojownik'', jap„ od 1. 18; 
9-10.11 - „Kaczor Howard", USA, 
od l 15. 

„Wrzos" KOLNO: 3-4.11 - „Pi­
ramida strachu", USA, od l. 12; 5-7. 
11 - „Nadzór", poi., od 1. 18; 9-10. 
11 - „Strefa graniczna", ZSRR, od 
1. 12. 

„Millenium" ŁOMZA: 3-6.11 
„Krokodyl Dundee", austł~.. od l 
12; 6-7.11 - „Chłodne lato 53", 
radz., od 1. 15; 8-9.11 - „Krótkie 
spotkanie", radz., od L lł. 

„Saturn" STAWISKI: 3-4.11 
„Srebrna maska", rum., od 1 J2; 
5-6 i 8-9.11 - „Łuk Erosa", pol, 
od 1. 18. 

„Wars" WYSOKIE MAZOWIEC­
KIE: 3-6.11 - „Zabij mnie glino", 
poi., od l 18; 8-9.11 - „Piraci", 
tunez.-franc„ od 1. 12. 
„Kosmos" ZAMBROW: 3-6.11 
„Kamienny wyrok", kan„ od l 18; 
7-9.11 - „Walc na skórce bana­
na", węg., od 1. 15. 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

Koleiance REGINIE 
SZCZVKOWSKIEJ 

z powodu zgonu 
OJCA 

składajq: 
dyrekcja i współpracow­
nicy WBGiTR w lomiy. 

K-422 

15 
KONTAKTY 
1988-11-06 
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z urzedowej 
tablicy 
ogłoszeń 

Koleżanki t koledzy! 

W związku ze zbtiżajqcą si.ę 
rocznicą dziesięciolecia pow ­
stania naszej Instytucji za­
wiadamiamy, iż jubileusz sir: 
nie odbędzie. Jednocześnie o­
s~rzegamy pracowników przed 
samowolnym przystępowaniem 
do obchodów uroczystości, a. 
t_kże przed prowadzeniem 
tychże poza miejscem pracy, 
co będzie uznane za niezgo­
dne z wewnętrznymi zarzą­
dzeniami. Kara za to przewi­
dziana jest w regulaminie 
pracowniczym, o czym zain· 
teresowani winni pamiętać i 
przestrzegać ladu wynikajqce­
go z powyższego oznajmienia 

Za dyrekcję 
. . . . . . 

(podpis słabo czytelny) 

Mott o : 
Do brze czy f le, 
byle duto. 

Jesteśmy poczqtku;qcymi 
poetkami i nie chcemy, aby 
ukazano w tygodniku nasze 
adresy i inne dane. Bardz.o 
Cię prosimy, abyś wydruko­
wala możliwie jak najszyb­
ciej w „KFzW" dwa poematy 
napisane wlaśnie przez nas. 
Jeden z nich nosi trtul „Męi-

podradakc~Jna 
ekstrapoczta 

ny o zajęczym sercu,, ( .•. ). 
Bardzo nam na tym · zależy, 
gC:. yż są one poświęcone na­
szym znajomym. Będziemy 
co tydzień czytać „Kontakty" 
z nadzieją, że zrozumiecie 
nas, pomożecie drukując te 
rękopisy. 
Chętnie czytamy Waszą ga-

zetę i to zadecydowalo eh y­
ba o tym, co pisze·my w 
tym liście. Jeszcze raz bar­
dzo prosimy. a nawet blaga- „. 
my - wydrukujcie!, · 

Z góry dziękujemy. 

Z TEKI SŁAWOMIRA MROŻHA Prg,.rclY 

\\ 
~ 

„RAPTULARZ 
·ZAKOCHANYCH" 

JANA 
SZTAUDYNGERA 

Listopad 
s. 

ZNALEZIONY 

. \ 
• • 

z.NÓW C~tJz~ 
socA, . ) 

bz~dur 
„Klien t ma prawo 

1dochodzić swoich rosz­
czeł1 reklamacyjnych, 
o ile roszczenia te nie 
wynikają z powodu 
'\Tadliwości konstrukcji 
\urządzenia, za które 

totalna 
producent nie odpowia­
da." 

Fragment karty gwarancyj­
nej urządzenia „PT 91 mie­
szalnik dwuzmienny'•, produ­
kowanego przez Spółdiiclnię 

Pracy „Jutrzenka„ w Zarze­

czu. 

spektakularne 
„W tyciu sq dwte trage, 

die: · jedoai . to , nie uzy·ska~ 
tego, czego się pragnie, 
druga - uzyskać." 

George Bernard . Shaw 
, ł 

- Podobno ma być lepiej, 
ale czy będzie? 

Pytanie to, poprzedzone 
częścią zdania sformułowa­
nego w trybie warunkowym, 
usłyszałem w sobotę, w oko­
licach białostockiego bazaru 
zwanego potocznie „Newskim 
Prospektem". A padło ono z 
ust młodej kobiety. która 
chciala kupić sobie kilka 

~~~e~~~: ~;rot~:~~~~ ~ 111nm11m11n11111nm111m-·-------
ram1ony? 

drzewe!t owocowych, sprzeda­
'"anych w pobliskiej placów­
ce handlu uspołecznionego. 
Sklep. niestety, okazał się 
zamknięty. Drzewka stały . za 
wysokim ogrodzeniem z meta· 
lowej siatki, zaś kobieta (choć 
to kobieta) rozpuścił~ język 
wcale po męsku. 

• , • 
'· 

TRUDNOSCI (I) 

Jak szanować cię ojcowsko, 
Kiedy czuję wolę boską? 

5. 

W MIŁOSCI (III) 

W miłości nie ma wysługi lat. 
Jest tylko lista strat. 

6. 

HISTORIA CAŁA 

Historia z tego była cała, 

Bo jam si~ zapamiętał, a ona 
zapomniała. 

1. 

BACZ I 

Kto prześpi czas kwitnienia, 
Nie wyjdzie nigdy z cieniał 

8. 

POSTĘP (II) 

Niejedna pani dla niejednego 
pana 

Wpierw była obca, a potem 
obcałowana. 

. 9. 

ZAZDROSNY 

KONKURSOWA FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

• • • 
MĘZNY o za.1ęczym se1cu 

On, jeden z niewielu gwiazd 
O niewspartej mocy 
Choć o zajęczym sercu 
Jednak mężny 
Andrzeju, ty nad poziomy 1niłości wylatuj 
Przesiadujesz nocami na k ... ławce 
T woje myśli po niebie fruną niby latawce 
Pod maską obojętności 
Jesteś Ty, zupełnie inny Ty 
Całuj, miłości nie żałuj, póki młodość trica 
Rzuć kolegów i palenie 
Tak nam nakazuje sumienie 
Takich jak Ty jest mało 
Choćby przyszło szukać nockę calq. 

Nota biograficzna: awangarda poetycka XX w. 
, ,Podredakcyjna ekstrapoczta". 

patrz 

·' 

w.ie·sc1 
ponadgmin11e 
- Popatrzcie t ylko ludzie, 

~o za cholera! - powiedziała 
do kilkunastu innych niedo­
izlych klientów. - Od rana 
tłumy walą na targ, naród 
kupuje, sprzedaje, całe nie­
mal życie miasta tu się skon­
centrowało, a w tJaństwowych 
sklepach święto. \Vidać pań· 
stwa nie obchodzi. że mamy 
dzisiaj wolny dzień i mogli­
byśmy zrobić zakupy bez ko­
nieczności urywania się z pra­
cy. Tyle gadania o reformie 
i licho wie o czym jeszcze, a 
h.kiej durnej sprawy załat­
wić nie umiemy. Poćobno ma 
być lepiej, ale czy będzie? 

Trafnośó tego powątpiewa· 
jącego pytania w kontekście 
tak ·prostych faktów wydaje 
się oczywista. Zawsze mówi· 
ło się u nas i mówi naclal o 
rzeczach i sprawach wielkich 

. Kto z kim ma się pojednać, 

-~---------------------~~-·1-k~bmu~~~da~ ~kie · ' mają by~ orientacje, .czyje ra-

NOWE FORMACJE 
SPOŁECZNO-POLITYCZNE 

·RACJA 
cje itd. itp. W nawale tych 
priorytetów nikt nie ma ani 
czasu ani ochoty zajmować 
się drobiazgami, których su­
ma daje nam jednak obraz 
naszego bytu, będącego pod 
wieloma względami karykatu­
rą normalnego życia społe­
czeństw końca dwudziestego 
wieku. 

pa.n.ię.tnik. 

blurollraty 
(7) 

Dni mijały jede~ po dru­
g;„m, noce rzecz jasna także, 
a ja z niecierpliwością ogrom­
ną czekałem na moją pier­
wszą biurokratyczną pracę. 
Niestety, w tamtych czasach 
bez bokobrodów nikt nie mógł 
dostać najmniej ważnej posa­
dy, mnie zaś kilka zaledwie 
włosów na brodzie wyrastało . 
Musiałem więc czekać, a cze­
kając czas umilałem sobie 
biurokratycznymi wprawkami. 

Moja matka, de domo z 
Szurmaków Eulalia (po ślubie 
zinieniła także . imię, nie tyl­
ko nazwisko). podupadła won­
czas na zdrowiu i siłą rze-
czy jakiś mężczyzna zająć się 
musiał domowymi sprawami. 
Dziadek tak był zajęty biuro­
wą pracą, iż a ni chwili naj-
mniejszej poświęcić nie mógł 
tym sprawom, przeto ja w 

·· swoje ręce ująłem ster rzą­
i dów rodziny naszej. 
' .Moim pierwszym posunię-

c'l.e-rn. -po~-d""-<>"<NYT"n b-y"\.o s ..,;>o­
T'Z'.ąd-z.en.\.e spec1a'ln.eg,o rege„-
st-ru, w któ-ren. ~\.sywac 2a­
cząlem nie tylko wszystkie 
wydatki, ale i to także, ile 
czego każdy z domowników 
zjadł na obiad oraz - ma 
się rozumieć - na kolację i 
śniadanie. Pierwotnie wpisy­
wałem do regestru gramaturę 
poszczególnych pokarmów, 
później sprawozdawczość tę 
rozwinąłem i obok wagi noto­
wałem tak.że Uo~ć kromek, 
łyżek, widelców, ły' ~czek i 
przełknięć nawet, przypadają­
cych statystycznie na jed­
nego stołowańca. Dane te o­
pracowywałem później skru­
pulatnie i bardzo dokładnie, 
wyciągając z nich zestawieni.a 
różne, pereluszki i korelacje. 
Na przykład w każdej chwili 
- po sięgnięciu do rege'Stru 
- mogłem był odpowiedzieć 
i na takie również pytanie, 
ile razy przy kolacji ruszył 
grdyką mój dziadek. Jeszcze 
pótn1ej sprawozdawczość roz­
winąłem doskonalej, ale o 
tym mówić mi już nie wolno, 
bo część opracowań opatrzy­
łem parafką: ściśle tajne. 

(Cdn..) 
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POZIOMO: 1) werbunek o- dialekt, 5) arbiter, 6) hałas, 

chotników do służby wojsko- zgiełk, 7) imię żeńskie, 11) 
wej, 8) pomieszczenie w środ- wieża o charakterze obronno-
ku budowli, 9) imitacja. towa- -obserwacyjnym, 12) pom'..vsł, 
ru na. wystawie, 10) rozsądek, zamysł, 13) zapaleniec, g'br-
11) drzewo liściaste, 14) eks- liwiec, 14) szkło o wysokim 
-Kujbyszew, 11) środek loko- współczynniku załamywania 
mocji powietrznej. 18) rodzaj światła, 15) głowon6g z rzę-
flauszu, 19) dział zakładu włó- du dziesięciornic, 16) część 

· kienniczego, 20) nocny mebel dnia. (DCL) 
~kojowy. \Vśród Czytelników, kt6rzy 

PIONOWO: 2) twórca dzie- w ciągu 10 dni nadeśłl\ pra-
ła., 3) bagienny las nadrzecz- widłowe rozwiązania, rozlosu-
ny na nizinie Amazonki, 4) jemy nagrody książkowe. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 40/88 
POZIOMO: wyrok. Krak, oboźny, gamm\, ogon, agar, stora, 

arna, rek, sen, osm, psota, atom. Otto, arena, Królak. traf, A­
lain. PIONOWO: wyga, 1,,Roma", obora, kot\, knot, rygor, ka„ 
nak. agrest, Oregon, Sas. Moa. „Sport", notka, maral, torf, te­
ka, Mann, Ala. 

Zazdrosny chodzę przez parki,· 
Te parki, te parki, te parki... 

antynarooowa 
KOMENTATOR 

Książki wylosowały: DOROTA MROZOWSKA (Zambrów), 
ANNA RECKO (Suwałki) i GRAŻYNA SZYMA~SKA (Łom­
ża). 
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